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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub p6ł roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
neraża nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry ‘‘Gazetę Polską” za- 
cały rok, premię czyli poUarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgami, tak po­
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki ‘tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

‘‘Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje $2.00, na pól roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

‘‘Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka po»ad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą 1 dołącza lOc. n> 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rzy abonenci ‘ ‘ Gazety Polskiej ’

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity: w

Pan W. Radomski, koloktuje w Wi- 
nonie, 8t. Paul, Minneapolis, Delano, 
Silver Lake, Minn, i w Stanach Minne- 
sotta, North i South Dakota.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan P. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniswicz So. River, N. J.

Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. 1 okolicy.

Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit, Mich. Bolektuje w mieście 
Detroit i okoliey.

Pan A. Czajko 60S Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th itr. Wyandottp, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Mass., Conn. jtd. —

Pan J»n Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago, Hl. i okolicy

Pan Józef Ape-man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphia i okolioy.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6toj godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWICZ.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek “Nov.8” to znaczy, ze prenu­
merata jego zakończyła się w listopa­
dzie 1908 roku. Kto chce nadał “Ga­
zetę Polską’ ’ odbierać, niechaj natych­
miast przyśle prenumeratę; w przeci­
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma- 
my.

WIADOMOŚCI_ZAGRANICZNE.
Zgon bohatera.

TOKIO. — Jeden z boha­
terów wojny rosyjsko-japoń­
skiej, hr. Miszizura Nodzu, 
wódz czwartej armii w bi­
twach pod Ljaojanem i Muk- 
denem, zmarł. Urodzony d. 
30 listopada 1841 r., wcześnie 
poświęcił się karjerze woj­
skowej i już w 30 r. życia zo­
stał mianowany majorem. 
Odtąd szybko szedł po szcze­
blach karjery wojskowej. W 
wojnie w roku 1894 brał bar­
dzo żywy udział. Dnia 19 
sierpnia wszedł do Seulu, w 
następnym miesiącu uczest­
niczył w walkach pod Si- 
wankyo, Penjan, pod Jalu, 
później zamianowany ko­
mendantem pierwszej armii 
w miejsce marszałka Jama- 
gaty, dowodził w ciągu 4 mie­
sięcy 26 potyczkami. Za za­
sługi wojenne otrzymał ty­
tuł hrabiowski. W czasie 
wojny rosyjsko-japońskiej 
był członkiem rady wojennej 
mikada i dowódcą czwartej 
armii, która przy powolnym 
posuwaniu się wojsk ku pół­
nocy tworzyła centrum i re­
zerwę.
.Katastrofa w synagodze.

Z Berdyczowa na Ukrainie 
donoszą że w tamecznej sy­
nagodze ostatniego wieczoru 
świąt żydowskich, podczas 
procesja z rodałami nagle 
rozległo się wołanie: “Po-i 
żar!” Powstała straszna pa­
nika. Tłumy rzuciły się do 
wyjścia. W strasznym popło­
chu i tłoku, mnóstwo osób u- 
legło ciężkim obrażeniom 
ciała, a kilka kobiet udusiło 
się na śmierć.

Pożaru, jak się okazało nie 
było wcale.

Polak wynalazcą.
POZNAŃ. — Mistrz sto­

larski, A. Mosanz, mieszka­
jący na Wildzie, przedmie­
ściu Poznania, zbudował mo­
del aeroplanu, którym podej­
muje próby niemal codzien­
nie na łąkach dębińskich, 
niedaleko zakładu Garczyń- 
skiego. Aeroplan wznosi się 
do wysokości stu metrów i 
wyżej. W dokonywanych 
próbach bierze udział wielka 
liczba ciekawych.

Bójka posłów.
Z Quito w Ecuador, Połu­

dniowa Ameryka, telegrafu­
ją, że posiedzenie tamtejsze­
go kongresu, skończyło się 
bójką posłów, z których je­
dna część popierała, druga 
zaś atakowała ministra fi­
nansów, zarzucając mu wiel­
kie nadużycia.

Olbrzymie straty.
LANCASHIRE. Powszech­

ne wstrzymanie pracy we 
fabrykach angielskich wyi- 
robów bawełnianych, trwa­
jące dotychczas dni 40, odbi­
ło się już dotkliwie na całej 
okolicy. Z początku tylko 
130,000 robotników straciło 
pracę, ale spodziewano się, 
że przecież nie wszystkie fa­
bryki przyłączą się do tej 
walki robotników z kapita­
łem. Tymczasem za pierw- 
szemi poszła i reszta fabryk, 

tak, że obecnie 400,000 robot­
ników znajduje się bez pra­
cy. W tym czasie robotnicy 
stracili w nieotrzymanych 
zapłatach $11,500,000 a ogól­
ne straty wynoszą $22,000,- 
000. Wszelkie układy pracy z 
kapitałem spełzły dotych­
czas na niczem.

Rocznica niezawisłości 
Panamy.

COLON, 4 listopada. — 
Wczoraj obchodzono z nie- 
zwykłemi uroczytościami ro­
cznicę niezawisłości Panamy. 
Ogłoszono na ten dzień świę - 
to narodowe. Większa część 
zamieszkałych tu Ameryka­
nów przyjęła udział w świę­
cie.

Anglia chce naśladować 
Amerykę.

Jak z Londynu donoszą, 
brytyjska admiralieya, za­
trwożona wspaniałem przy­
jęciem jakie amerykańskiej 
eskadrze wojennej przygoto­
wano w Nowej Walii połu­
dniowej, Nowym Brunszwi- 
ku, |Australia|, Japonii i 
wreszcie w Chinach, nosi się 
z myślą wysłania w podróż 
na około świata jeżeli nie 
większej, to przynajmniej 
tak wielkiej jak amerykań­
ska swej eskadry, ażeby na 
oceanie Atlantyckim i Spo­
kojnym rozwinąć flagę bry­
tyjską w całej chwale. Kie­
dy to jednak nastąpi, niewia­
domo, w każdym razie nie 
przed załatwieniem sprawy 
bałkańskiej.
Zgon pierwszego prezydenta 

Kuby.
SANTIAGO, Kuba, 5 li­

stopada. — Zmarł tu pierw­
szy prezydent republiki ku­
bańskiej, Tomas Estrada 
Palma.

Zatonięcie parowca.
AMOY, Chiny, 6 listopa­

da. —r Wczoraj wieczorem 
zatonął mały parowiec znaj­
dujący się w drodze z Amoy 
do Tunganu, wiozący około 
600 pasażerów. Dwustu pa­
sażerów zatonęło, resztę ura­
towały łodzie chińskie.

Cała Europa przeciwko 
Niemcom.

LONDYN, 6 listopada. — 
Cała Europa bez wyjątku od­
czuwa obrzydzenie wobec 
Niemiec z powodu zachowa­
nia się przedstawicieli rządu 
cesarza Wilhelma w sprawie 
zajścia w Casablance.

Niemcy próbują znowu ba­
wić się w grę wymyśloną 
przez Bismarcka wywołując 
zatarg międzynarodowy, by 
odwrócić uwagę, ogółu od 
wewnętrznego kryzysu.Fakt 
ten był za nadto jasny, a wy­
bieg polityczny zanadto dzie­
cinny, by się na nim nie po­
znano.

Teatralny ten zatarg już 
się skończył. Niemcy i Fran­
cy a są skłonne do wzajem­
nych ustępstw. Jednocze­
śnie mają być wyrażone wza­
jemne przeprosiny. Niemcy 
wyrażą swój żal, z powodu, 
że ajent dyplomatyczny ce­
sarza Wilhelma przekroczył 
swą władzę, Francya zaś ża­
łuje, że żołnierze francuzcy 

zaatakowali ajenta dyplo­
matycznego Niemiec.
Bankiet na cześć awiatora 

amerykańskiego.
PARYŻ, 6 listopada.—Ku 

czci amerykańskiego aero- 
planisty Wilbura Wrighta, 
który rozwiązał zagadnienie 
jazdy napowietrznej, odbył 
się wczora j bankiet, wydany 
przez franeużki klub żegla­
rz}’ napowietrznych, pod­
czas którego wręczono wiel­
kiemu wynalazcy złoty me­
dal.

Pośród 200 zaproszonych, 
znajdowali się uczeni,przed­
stawiciele różnych towa­
rzystw sportowych — oraz 
władz wojskowych i cywil­
nych.

Henry Fannan, nie był o- 
becny na uczcie, ale uspra­
wiedliwił się telegramem.

Przyjmowano Wrighta o- 
waayjnie, a minister robót 
publicznych Barthou o- 
świadczył że rząd francuski 
w jego osobie, ofieyalnie pie­
rze udział w uroczystości, by 
złożyć hołd człowiekowi, 
który ucieleśnił wielkie ma­
rzenie ludzkości.

Konflikt francusko-nie- 
miecki.

KRÓLEWIEC, 6 listopa­
da. — Dziennik urzędowy 
wschodnich prowincyj “All- 
gemeine Zeitung”, piszę:

“Są poważne powody do 
sądzenia, że obecny konflikt 
francusko-niemiecki z po­
wodu zajścia w Casablance 
zaostrza się co raz bardziej 
i wkrótce doprowadzi do 
bardzo poważnych na­
stępstw. Układy wprawdzie 
trwają jeszcze, ale cierpli­
wość Niemiec dochodzi już 
do ostatecznych granic. Je­
żeli Francya nie zdecyduje 
się wypełnić umiarkowa­
nych żądań Niemiec, poga­
damy wtedy bardziej otwar­
cie. Komitet spraw zagrani­
cznych rzeszy niemieckiej 
zbierze się w przyszłą sobo­
tę i zdecyduje się wówczas 
jak postąpią Niemcy.”

10 marynarzy utonęło.
GDAŃSK, 6 listopada. — 

Podczas gwałtownej burzy 
śnieżnej, jaka szalała na 
Bałtyku, rozbił się niemiecki 
parowiec “Archimedes”, 
przyczem 10 marynarzy 
straciło życie.

Żąda, by cesarz Wilhelm 
zrezygnował.

BERLIN, 6 listopada. — 
Znany z procesów przeciw­
ko Moltkemu i Eulenbergo- 
wi dziennikarz Harden, wy­
dawca pisma “Zukunft”, 
miał przed licznie zgroma­
dzoną publiką mowę, na te­
mat politycznej sytuacyi. 
Harden żądał abdykacyi ce­
sarza Wilhelma i przypomi­
nał, że dziad obecnego ga- 
dulskiego cesarza wśród da­
leko mniej ważnych okoli­
czności usunął się ze stano­
wiska, do którego nie dorósł. 
Tern bardziej powinien zre­
zygnować cesarz Wilhelm, 
który Niemcy spycha na dno 
przepaści.

Choroba królowej
LIZBONA, 7 listopada. — 

Królowa Marya Pia, matka 
zamordowanego króla Kar- 
losa, a babka obecnie panu­
jącego Manuela, ciężko za­
chorowała. Królowa liczy 61 
lat życia.

Sprawa bałkańska.
BUDAPESZT. — Nie ule­

ga tu już żadnej wątpliwo­
ści, że cesarz Franciszek Jó­
zef sanlocyonować będzie no­
wo «kombinowaną przez hr. 
Andrassego węgierską re­
formę wyborczą, która nale­
ży do najbardziej zacofa­
nych tego rodzaju ordyna- 
cyj i poddaje w straszną nie­
wolę mniejszości węgier­
skiej znaczną większość sło­
wiańską.

LONDYN. — Położenie 
na Bałkanach przybrało zno­
wu groźną postawę. Krążą 
wieści, że wybuch wojny po­
między Austryąa Serbyą na­
stąpi niebawem. Austrya 
skupia coraz większe siły na 
granicy serbskiej, ściągnęła 
kilka pułków wojska z Gali­
cja, które sypią szańce na 
pograniczu, zamieniają po- 
zycye w obronne obozy. Po­
dobnie postępuje Serbia. 
Belgrad zamienia się na for­
tecę. Na wszystkich wzgó­
rzach otaczających stolicę, 
wzniesiono silne fortyfika- 
cye,które zajęły wojskaserb- 
skie na razie w sile 16,000 
ludzi. Uważając, że Belgrad 
jest w niebezpieczeństwie, 
rząd serbski przenosi wszys­
tkie urzędy jak również 
bank państwowy do miej­
scowości Kragszywatc, po­
łożonej w głębi kraju, gdzie 
pracować będą ministerya a 
także zebrany tam sztab wo­
jenny.

WIEDEŃ, 6 listopada. — 
Cesarz niemiecki przybył 
dzisiaj do zamku Schoen- 
brunn, znajdującego się tuż 
pod Wiedniem, by pomówić 
z cesarzem Franciszkiem 
Józefem. Powodem przyby­
cia bardzo poważne i zagad­
kowe położenie polityczne, 
w którem Niemcy chcą do- 
pomódz Austryi a właściwie 
jej rękoma przeprowadzić 
swoją politykę na Bałkanie, 
wiedząlc, że co zrobi Wiedeń, 
to jest zrobione dla Berlina.

Wieczorem odbył się w 
zaniku obiad prywatny, w 
którym uczestniczyli obaj 
monarchowie, ich następcy i 
ambasadarowie państw za­
granicznych. Żadnych toa­
stów nie wnoszono. Po obie- 
dzie miał cesarz Wilhelm 
dłuższą konferencyę z cesa­
rzem Franciszkiem Józefem 
i austryackim ministrem dla 
spraw zagranicznych Aeren- 
thalem. Wieczorem cesarz 
niemiecki odjechał udając 
się na polowanie do księcia 
Fuerstenburg.

PETERSBURG, 7 listo­
pada. — Bułgarski ajent dy­
plomatyczny dostał rozkazy 
by uwiadomić rząd rosyjski, 
że proponowane przez Tur- 
cyę warunki nie są możebne 
do spełnienia. Bułgarya pro­
si Rosyę by wraz z innemi 
mocarstwami użyła swych 

wpływów na Turcyę i skło­
niła ją do ustępstw.

WIEDEŃ, 7 listopada. — 
Rozszerzono tu pogłoskę, że 
na wypadek zmiany dyna- 
styi w Serbii jest upatrzony 
drugi syn króla szwedzkie­
go, Oskar Karol, do utrwa­
lenia w Serbii djoiastyi Ber- 
nadottjfiw. Wzmiankowany 
książę szwedzki przed paru 
miesiącami poślubił bliską 
krewną rosyjskiego cara, a- 
doptowaną córkę zamordo­
wanego wielkiego księcia 
Sergiusza z Rosji.

Zagranica o Tafcie.
TOKIO, 5 listopada. — 

Wszystkie dzienniki japoń­
skie umieściły artykuły 
wstępne poświęcone wyboro­
wi W. Tafta. Dziennik “Ko- 
kuming”, który jest orga­
nem premiera Katsura po­
wiada: “Świat cały powi­
nien się cieszyć, z wyboru 
sędziego Tafta, który wsku­
tek swego doświadczenia ży­
ciowego bezwątpienia będzie 
najzdolniejszym z prezyden­
tów Stanów Zjednoczonych.

BERLIN, 5 listopada. — 
Dzienniki tutejsze przewa­
żnie pochwalają noininacyę 
Tafta na kandj7data prezy- 
dencyalnego i ogłaszając je­
go życiorys i karyerę polity­
czną; przepowiadają dobro­
byt dla Stanów Zjed.

PARYŻ, 5 listopada. — 
Wiadomość o wyborze Tafta 
została przyjęta nadzwyczaj 
radośnie przez świat finan­
sowy paryski, uważają tu, że 
znów zabłyśnie w Stanach 
Zjednoczonych pod rządami 
Tafta złota era powodzenia. 
Kapitaliści francuscy są go­
towi do lokowania kapitałów 
w przedsiębiorstwa amery­
kańskie.

Poważny Temps tak się 
wyraża o Tafcie: “posiada 
on wrodzone zdolności na 
męża stanu, zimną krew, po­
godę umysłu i dobry humor 
i rzeźkość moralną i fizycz­
ną.” ‘ ’

PETERSBURG, 5 listo­
pada. — Naród rosyjski, 
który poznał Tafta podczas 
jego pobytu w Rosyi, serde­
cznie się ciesz}7 z wyniku wy­
borów.

RZYM, 5 listopada. — O- 
pinia ogółu jest bardzo za- 
dowolniona z wyniku wybo­
rów w Stanach Zjednoczo­
nych. Po odebraniu depesz}7 
o wyborze Tafta niezwłocz­
nie zakomunikowano ją kró­
lowi Wiktorowi, Emanuelo­
wi, papieżowi i księciu A- 
bruzzów. Ogólnie przemysł 
Stanów Zjednoczonych się 
ożywi.

Jubileusz Papieża.
RZYM, 9 listopada. — 

Czynią tu wielkie przygoto­
wania do uroczystego obcho­
du jubileuszu kapłańskiego, 
papieża, który przypada na 
dzień 16 listopada br.

Ojciec Święty odprawi o- 
sobiście solenną mszę św. w 
kościele św. Piotra w obec­
ności kilku tysięcy osób, de- 
legacyi wszystkich narodo­
wości i biskupów ze wszyst­
kich stron świata.

Święte kolegium złoży swe 
życzenia papieżowi w przy- 

| szły poniedziałek ofiarując 
I mu w dani $4.000 w złocie.

Wyjazd eskadry holen­
derskiej.

WILLEMSTADT, 9 listo- 
| pada. — Jakkolwiek nie ma 
powodu do przypuszczenia, 

i że Holandya niezwłocznie 
I przystąpi do blokady brze­

gów Wenezueli, znajdujące 
się tu pancerniki holender­
skie otrzymały rozkaz od- 

I płynięcia w tych dniach na 
1 wody wenezuelskie w ocze- 
kiwaniu dalszych rozkazów.

Z podróży napowietrznych.

FRIEDRIECHSHAFEN, 
I 9 listopada. — W ubiegłą so- 
i botę następca tronu.niemie­
ckiego książę Fryderyk Wil­
helm odbył dłuższą podróż 
napowietrzną w statku hr. 
Zeppelina, która jak zwykle 
wypadła nadzwyczaj po­
myślnie.

Zamach na gubernatora.

KALKFTTA. 9 listopada. 
— Wczoraj dokonano czwar­
tego zama hu na życie jene- 
rał-gubernatora Bengalu 
Sira Andrew Henderson 

'.A:ith Frasera. Pewien mło­
dy Bengalczyk usiłował za­
strzelić go z rewolweru, lecz 
nabój nie wypalił.

Sir Fraser w towarzy­
stwie Maharadża Burdwanu 
i p. Barbera udał się na od­
czyt profesora ehicagoskie- 
go uniwersytetu E. D. Bur- 
tona, gdy na schodach wio­
dących do sali, gdzie odczyt 
miał milejlsee zastąpił mu 
drogę młody Bengalczyk i w 
odległości paru cali dwu- 

i krotnie pociągnął za cyn- 
i giel. Towarzyszący guberna­
torowi Amerykanin p. Bar- 

| ber rzucił się na napastnika 
i po wściekłej walce pokonał 
go. Maharadża zaś Burdwa­
nu złapał sira Frasera za rę­
ce i wepchnął do sali izolując 
go w ten sposób od tłumu tu­
ziemców. Na sali było obec­
nych kilkunastu Bengalczy- 
ków, prawdopodobnie nale­
żących do spisku, którzy na 
widok nieudanego zamachu 
pośpiesznie salę opuścili.

Słoweńcy skazani.
BUDAPESZT, 9 listopa­

da. — W Lublanie |Kraina| 
zakończył się proces uczest­
ników zaburzeń antynie- 
mieekich, jakie się tam roze­
grały w 3ci tydzień miesią­
ca września, a rozmiarami 
swymi spowodowały wkro­
czenie wojska. Czternastu 
Słoweńców, którym dowie­
dziono udziału w rozruchach 
skazano na więzienie od 2 ty­
godni do 6 miesięcy. Powo­
ływano przytem cały legion 
świadków. Opinia słowiań­
ska oburzona jest tern wyro­
kiem.

Cały gabinet austryacki 
ustąpił.

WIEDEŃ. 8 listopada. — 
Z powodu nieporozumień 
czesko-niemieckich cały ga­
binet austryacki ustąpił.



GAZETA POLSKA W CHICAGO.

już przeszło tydzień jest na 
wolności, gdyż mu niczego 
nie można było udowodnić. 
We wtorek 6 zm. znowu wy­
buchł pożar na Józefce, u p. 
Szymona Świdra. Całe do­
mostwo się spaliło. Świder 
był zabezpieczony. A znowu 
w czwartek wybuchł ogień w 
stodole p. Jana Korfantego 
przy kościele; stodoła była 
napełniona słomą, sianem, i 
świeżo kapusta zwieziona, 
wszystko się spaliło, a p. 
Korfanty podobno nie by' 
zabezpieczony, gdyż stodoła 
była drewniana. I znów pa­
dło podejrzenie niektórych 
“bulksów”, którzy rzekomo 
mieli pod ową stodołą się wy­
legiwać. Jednego aresztowa­
no, czy jednak ten był pod­
palaczem, śledztwo wykaże 
Podpalacze* brogów hra­
biowskich z przed dwo­
ma laty też nie wy­
śledzono, choć nagroda za 
to była pokaźna. Co się zaś 
tyczy zamordowania dzie­
wczyny Miski z Szarleja, to 
też już domniemany zabójca 
M. dawno się znajduje na 
wolności, gdyż i temu nie 
można było udowodnić 
zbrodni. Jakoś policjanci 
nie mają szczęścia z wyśle­
dzeniem zbrodniarzy.

Przemytnik utonął.
Z KLUCZBORSKIEGO. 

W Prośnie utonął przemy­
tnik Jan Olszewski. Żołnierz 
rosyjski ścigał trzech prze­
mytników. Wszyscy rzuieili 
się do Prosny .Dwóch się wy­
ratowało, Olszewski wołał o 
pomoc. Wysłano łódź z drą­
gami, ale już za późno. Ro­
syjscy żołnierze wyciągnęli 
trupa siecią.

Pijany żonobójca.
OPOLE. Oberżysta Wor- 

pitz z powodu pijaństwa do­
stał poręczni ka | opiekuna’,. 
Wskutek tego ■ kilkakrotnie 
odgrażał się, że zabije żonę a 
sobie życie odbiorze. Żona 
starała się o porządek w do­
mu, ale handel alkoholem nie 
przynitfeł jej błogosławień­
stwa. Worpitz ciął ją siekie­
rą ostrą dwa razy w głowę, 
wskutek czego śmierć nastą­
piła, i uciekł.

Brutalny czyn kolonisty.
Do “Dziennika Pozn.” do­

noszą, że we wsi Łagwie pod 
Bukiem pewien kolonista, 
wracając w niedzielę wie­
czorem wozem do domu, wi­
docznie w nietrzeźwym sta­
nie, strzelił z niewiadomego 
powodu do gromady bawią­
cych się dzieci, z których 9- 
letnie dziewczę polskiego go­
spodarza kula ugodziła w 
brzuch. Natychmiast zawez­
wanemu lekarzowi nie udało 
się kuli wyjąć, więc też nie 
ma nadziei utrzymania 
dziewczęcia przy życiu. Ko­
lonistę schwytano.

Zbytnie dowierzanie.
KATOWICE. Iladlarz by­

dła p. Apteka był człowie­
kiem zamożnym, gdy .się 
wdawał w interesa i speku- 
lacye z handlarzem Louis 
Ileimann. Ten tak zagwoż- 
dził Aptekę, iż A. stracił cały 
swój majątek w gotówce, 50 
tys. marek. Louis Heimann 
uciekł, podobno do Ameryki, 
do Nowego Yorku. Pan Ap­
teka napisał na niego kilka 
skarg o lichwę, oszustwo i 
fałszywą przysięgę, ale to 
nic me pomogło, bo proku­
rator nie może pociągnąć 
Heimanna do odpowiedzial­
ności, skoro nie wie na pe­
wno, gdzie się H. znajduje. 
Pan Apteka nie tylko stra­
cił majątek przez Heimanna, 
ale jeszcze w proces został 
ąawikłany. Nie byłoby mu 
się to przytrafiło, gdyby się 
nie był wdawał z p. Louis 
Heinemannem. Niech ten 
przypadek będzie nauką dla 
wszystkich!

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich q < 44 « r
i Szląsku. ** iw ADC

KORONA do Austryii, Ga-
licyi, Czech, Morawii in/\ s? Ox„ 
Węgier. 100

RUBEL do Rosyi, Litwy, _
Polski pod Moskalem.52100 25c

FRANK do Francyi, . ~
gii i Szwajcaryi. l^ioo 1OC.

GULDEN do HolandyL 41100 25c.
KRONER do Danii, 

wegii i Szwecyi.
Nor- 25c.

19.SS 25c.CIRA do Włoch.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “ First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy. 
LISTOPAD.

12. Cz. Kuniberta.
13. P. Stanisława Kostki.
14. S. Marcina p.
15. N. Leopolda w.
16. P. Otmara.
17. W. Grzegorza.
18 Śr. Pośw. Bazyliki Św. P.

Wiadomość z Polski.
Pożar w kościele.

W nocy z środy na czwar­
tek powstał ogień w koście­
le w Benicach pod Krotoszy­
nem. Wnętrze kościoła wy­
paliło się doszczętnie. Szko­
da wyniesie około 45.000 ma­
rek. Jedynie energicznym 
zabiegam ludzi w Benic, za­
jętych gaszeniem pożaru, 
można zawdzięczać, że cały 
starożytny budynek, stojący 
już około 500 lat, nie został 
zniszczony. Przypuszczają, 
że ogień powstał skutkiem 
nieostrożności przy gaszeniu 
światła w środę wieczorem 
po ukończeniu nabożeństwa.

Zabójstwo strażnika. ■■ a /

W Sosnowcu, gdy starszy 
strażnik Trofiemenkow, 
wracając z bazaru p. Kalu- 
sińskiego na Pogoni do do­
mu przy ulicy Rysiej, skrę­
cił na ulicę Średnią, przy 
placu Perzanowskiego pod­
biegł do niego z tyłu jakiś 
mężczyzna i dał 5 strzałów 
Trzy kule trafiły w głowę i 
Trofimenków padł trupem 
na miejscu. Zabójca zaczął 
uciekać. Świadkiem zabój­
stwa był jeden z mieszkań­
ców okolicznych, który, por­
wawszy strzelbę, rzucił się 
za zabójcą, strzelając. Atoli 
ten ostatni dobiegną.wszy do 
jednego z parkanów na uli­
cy Średniej, odwrócił się, 
grożąc, że go zabije. Wów­
czas ścigający, cofnął się, a 
zabójca, przeskoczywszy 
przez parkan, ukrył się na 
razie. Pogoń jednakże nie u- 
stała, albowiem przyłą­
czył się do niej strażnik. 
Wreszcie zabójcę wyczerpa­
nego zupełnie, z wystrzelone- 
mi nabojami, schwytano na 
ulicy Będzińskiej pomiędzy 
Nową Pogonią a Małobą- 
dzem. Na miejsce wypadku 
przybył urzędnik policyi z 
kilkunastu strażnikami, któ­
rzy dokonali rewizyi prze­
chodniów i domów okolicz­
nych. Zabity liczył lat 45. 
Zabójcą jest 21 letni Józef 
Zimoch, mieszkaniec gminy 
Gruszów, w powiecie mie­
chowskim.

Pożary.
NIEM. PIEKARY. — W 

naszej gminie od dłuższego 
czasu mieliśmy z pożarami 
spokój, przynajmniej w tym 
roku. Lecz od kilku dni zno­
wu jakoś pożary się zaczyna­
ją, gdyż niedawno wypalił 
się p. Józef Pitas. O podpa­
lenie padło podejrzenie na 
pewnego człowieka, lecz ten

Niebezpieczna bandera.

Czytamy w “Dzienniku 
Bydg.”: Szyper Adolf Ma- 
towski otrzymał dnia 11 zm. 
rozporządzenie, datowane z 
dnia 26 września 1908 r., 
które opiewa co następuje: 
“Z polecenia naczelnika ad- 
ministracyi koiniuiikacyi 
wodnej. Na dniu 23 wrze­
śnia 1908 r. wywiesiłeś pan 
na swej berlince polską, bia>- 
ło czerwoną banderę. Prze­
stępstwo udowodnione zo­
stało przez król, zarządcę 
rzecznego, Strommeister, 
Zoelsa w Chełmnie. Nakłada 
się przeto, na pana na pod­
stawie rozporządzenia poli­
cyjnego z 9 grudnia 1904 r., 
w sprawie wywieszania flag 
na Wiśle i Nogacie, karę pie­
niężną w wysokości 5 marek. 
W razie niemożności zapła­
cenia zamienia się tę karę 
na dwa dni aresztu.” Tak 
mniej więcej brzmi wiekopo­
mny dokument, pod którym 
podpisany jest radca budo­
wlany Rudolph. — Pan Ma- 
towski karę zapłacił, ale za­
razem podał wniosek o roz­
strzygnięcie sądowe. Twier­
dzi on, że władza się omyli­
ła, bo to, co on wywiesił, to 
wcale nie bandera, lecz zwy­
czajna wstęga masztowa, 
którą w takich samych kolo­
rach liczni szkuciarze Niem­
cy wywieszają.

Straszny wypadek.
W Kościerzynie w Prusach 

Zachodnich na dworcu przed 
nadjeżdżający pociąg pobie­
gło dziecko szewca Żelew- 
skiego z Gdańska. Matka o- 
raz stojący Obok syn posie- 
dziciela, Wysocki, chcąc 
dziwko ratować, uchwyceni 
zostali przez nadjeżdżającą 
lokomotywę. Podczas gdy 
matka i dziecko straciły po 
jednej nodze, ucięła maszyna 
Wysockiemu obie nogi. Ran­
nych umieszczono w tamtej­
szym domu chorych.

Niemcy w Płockiem.
W powiecie rypińskim i 

w okolicznych przeszły w rę­
ce niemieckie majątki: Kło- 
śno, Michałki, Zduny, Ry- 
pałki, Obórki, Jawomica, 
Głowińsk, Tomaszewo, Ta- 
dajewo, Sumowek, połowa 
Sumin, część Zasad Czapski, 
Mościska, Kretki, Cętki, Łą- 
czonek i pod Płockiem Wło- 
ezewo, Bronowo Górne, U- 
minino, Żelazki, a także ma­
jątek Beszyno. Obecnie są 
parcelowane pomiędzyNiem- 
ców: Dzierzno, Kiełpiny,
Płonne, Szczutowo, Cistaki, 
Borzymin, Szafarnia w ry­
pińskim powiecie — to 
wszystko są majątki większe 
a takie Kiełpiny i Płonne 
folwarki duże.

Na targu lub jarmarku w 
Rypinie, jak piszą “Echa 
płockie”, słyszy się więcej 
mowę niemiecką, niż polską, 
w przejeździe przez wsie nie­
mieckie trudno się w pol­
skim języku dopytać o drogę, 
na zebraniach gminnych już 
uchwalają Niemcy, co chcą. 
Na folwarkach nieodseparo- 
wanycli, gdzie są włościanie 
Niemcy, ci za nic nie chcą się 
separować, lecz zmuszają 
właściciela do sprzedania 
folwaiku kolonistom Niem­
com. Damy taki przykład w 
Dzierznie i Ignackowie. W 
Sierpcu Niemcy budują pla­
ce, budują domy.

Obecnie wiele majątków 
ńorą w dzierżawę Niemcy.

Straszny wypadek.
KRAKÓW. W dniu 17 zm. 

irzed południem na tutej­
szym dworcu towarowym, 
pęiciu robotników zajętych 
oyło wyładowywaniem 
dwóch wielkich kół rozpędo­
wych do maszyny, przezna­
czonej do robót około poszu- 
siwania węgla kamiennego 
w Mnikowie pod Krakowem. 
Wskutek nieostrożności i 

nieumiejętności robotników, 
jedno koło rozpędowe runę­
ło i zabiło na miejscu 25-le- 
tniego robotnika Jana Gułe- 
ta. Drugi robotnik 28-letni 
Jakób Pierog ma zmiażdżo­
ną czaszkę i konającego 
przewieziono go do szpitala. 
Trzeci robotnik Jan Zieliń­
ski ma zmiażdżoną stopę. 
Wszyscy trzej pochodzą z 
Mnikowa.

f Ś. p. Witold Zaleski.
Dnia 16 zm. zmarł w War­

szawie śp. prof. Witold Za- 
łęski, uczony statystyk i hi­
storyk, przeżywszy lat 72. 
Za czasów Szkoły Głównej 
był w niej docentem ekono­
mii politycznej i statystyki. 
Położył wielkie zasługi na 
polu prac statystycznych, z 
których wiele ogłofsił dru­
kiem.

Morderca przed sądem.
ZABRZE. — Przed gliwi­

ckim sądem przysięgłych 
stawał 21-letni czeladnik 
siodlarski Paweł Gałeczek 
ze Zaborza, który w niedzielę 
rano dnia 24 maja br. zamor­
dował w składzie handlarza 
meblami Glucksmanna. Ra­
zem z mordercą stawał przed 
sądem robotnik Alfons Woj­
tas, który miał Gałeczka do 
popełnienia tej zbrodni i ob­
rabowania zamordowanego 
Glucksmanna namówić. We­
dług orzeczenia przysięgłych 
skazano Gałeczkę na śmierć, 
Wojtasa na 8 lat cutchauzu i 
10 lat utraty praw honoro­
wych.

Zgon duszpasterza.
SIEMIANOWICE. — W 

poniedziałek dnia 19 z. m. 
przed połud. zmarł po dłu­
gich cierpieniach, zniesio­
nych z wielką cierpliwością 
duszpasterz parafii tutejszej 
śp. ks. prób. Andrzej Schwie- 
der. — Zmarły urodził się 27 
listopada 1844 w Niem. Pie­
karach, święcenie kapłań­
skie otrzymał w r. 1873, jako 
proboszcz został wprowadzo­
ny do parafii tutejszej w r. 
1886. — Niech odpoczywa w 
pokoju!

Zbrodnia.
NEMODLIN. — W Prą­

dach w tutejszym powiecie 
zgorzała niedawno stodoła 
kowala Hermana. Przy tern 
spaliła się żona Hermana, o 
której przypuszczono, że po­
łożyła się w stodole spać i tak 
uległa nieszczęściu. Po pier­
wszym terminie lokalnym 
wydał sąd trupa do pogrze­
bania; w tych dniach atoli 
nakazał prokurator wygrze­
banie i krajanie zwłok.

Nieme wiece.
Wychodźcy polscy w głębi 

Niemiec, pozbawieni przez 
nową ustawę o zebraniach 
możności obradowania w ję­
zyku ojczystym na zgroma­
dzeniach publicznych, zna­
leźli bardzo oryginalny, a nie 
mniej skuteczny sposób omi­
nięcia przepisu wyjątkowe­
go. Urządzają wiece nieme, 
na których referaty i mowy 
drukowane zastępują ustną 
agitacyę.

Wiece takie odbyły się z 
udziałem tysięcy osób w Es­
sen i wBruckhausem w za- 
chodnio-niemietckiem zagłę­
biu węglowem. Gdy przed­
stawiciel policyi oświadczył 
że wolno obradować jedynie 
w języku niemieckim, rozda­
no między obecnych wydru­
kowaną zawczasu mowę, 
którą każdy sobie przeczytał 
a następnie wywieszono na 
wielkiej tablicy drukowane 
rezolucye przeciw pogwałce­
niu praw do języka ojczyste­
go, które zebrani przyjęli 
jednomyślnie oklaskiem.

Na zakończenie odśpiewa­
no w Bruckhausen “serde­
czna Matko.” 'W Essen, 
gdzie polieya, wbrew przepi­
som ustawy, na odśpiewanie

pieśni polskiej nie pozwoliła, 
zebrani według wypisanej na 
tablicy wskazówki, powstali 
i odmówili cichą modlitwę, 
którą zakończyli okrzykiem: 
“Niech żyje Polska”.

Skutek agitacyjny wieców 
niemych był ogromny. Na 
przedstawicielach policyi, 
zaskoczonej nieprzewidzia­
nym przebiegiem tych mani- 
festacyi, sprawiły one silne 
wrażenie.
Epilog krwawych zajść w 

Lesznie.
W tych dniach warszawski 

sąd okręgowy rozpoznawał 
głośną sprawę o zaburzenia 
na tle religijnem w Lesznie, 
w pow. błońskim. Sam fakt 
oświetla ląkt oskarżenia w 
ten sposób:

Dnia 14 marca 1906 roku 
do Leszna przybył ksiądz Jó­
zef Kajrukszta, ażeby z za­
branego przez maryawitów 
kościoła przenieść utensylia 
kościelne do sąsiedniej para­
fii. Kajruksacie asystowali: 
ksiądz Wierzejski, członko­
wie dozoru kościelnego: wójt 
Kosiński obywatel ziemski 
Wodzyński i włościanin Du- 
bański, oraz sołtysi: Piotr 
Dmoch i Franciszek Łuka­
siewicz i organista Zadrożny. 
Przybyłych spotkał tłum ma­
ryawitów w liczbie kilkuset 
ludzi, którzy nie dopuścili 
katolików do kościoła. W 
tym trakcie na wieży kościel­
nej rozległ się dzwon, na od­
głos którego wylegli robotni- 
cy-maryawici ze znajdującej 
się w pobliżu cukrowni “Mi­
chałów’! podążyli ku kościo­
łowi. Maryawici rzucili się 
na księży i asystujących im 
katolików. Ks. Kajruksztę 
przewrócono na ziemię i za­
częto zadawać mu razy kuła­
kami i pałkami. Stangret 
Wodzyńskiego, widząc roz­
juszoną tłuszczę pastwiącą 
się nad jego panem, zdołał 
wciągnąć Wodzyńskiego na 
bryczkę i uciekł.

W walce tej brali udział 
zarówno mężczyźni jak i ko­
biety; podczas gdy mężczy­
źni zadawali katolikom razy 
kijami, kłonicami itp., kobie­
ty sypały im \v oczy popiół i 
tabakę. Kosiński i Łukasie­
wicz z wielkim trudem upro­
wadzili ks. Kajrukszta do są­
siedniego domu, ciężko zaś 
ranionego księdza Wierzeje- 
skiego przeniesieno do 
sklepu Andrzeja Gralaka. 
Do odpowiedzialności pocią­
gnięto 39 osób, w tern kilka 
kobiet.

Sąd po rozpoznaniu spra­
wy wydał • wyrok, którego 
mocą skazano 13 osób na ro­
ty aresztanckie od 8 miesię­
cy do roku; 23 oskarżonych 
uniewinniono, co do trzech 
zaś sprawę wydzielono z po­
wodu niestawienia się.

Żywcem spalona.
W Wągrowcu wieczorem 

wybuchł w niewytłumaczo­
ny sposób ogień w mieszka­
niu robotnika Sturmińskie- 
go, przyczem żona jego tak 
okropnie poparzyła jsię, że 
wkrótce w powiatowym la­
zarecie zmarła wśród stra­
sznych męczarni.

Zasypany.
Dominialny robotnik To­

masz Uryzaj z Rudnik pod 
Opalenicą woził żwir z ko­
palni w Jastrzębnikach, 
przyczem zsunęła się stro­
ma ściana a masy żwiru za­
sypały robotnika. Ludzie 
pracujący w pobliżu pospie­
szyli natychmiast z pomocą 
i odkopali go, ale już nieży­
wego.

Śmiertelny wypadek.
W Kościanie przy budowie 

miejskich wodociągów spadł 
z dachu czeladnik ciesielski 
Borowiak z Kiełczewa. Z po­
wodu pęknięcia czaszki, 
śmierć nastąpiła na miej­
scu. Pozostawił żonę i pię­
cioro drobnych dzieci.

Morderstwo.
Teror ekonomiczny wśród 

żydów nie ustaje w Warsza­
wie. Po bombie,'którą nieda­
wno usiłowano rzucić do 
mieszkania fabrykanta ży­
dowskiego przy ulicy Żela­
znej, znowu zastrzelono fa­
brykanta żydowskiego.

O godzinie 9 i pół rano do 
zamieszkałego przy ulicy 
Orlej nr. 6, żyda rosyjskiego 
Z. A. Klatzkina, właściciela 
fabryki obuwia, weszło 
dwóch młodych ludzi i wy­
strzeliwszy kilka razy, ranili 
śmiertelnie Klatzkina. Za­
nim przybyłe pogotowie ra­
tunkowe zdążyło udzielić po­
mocy, zbiegli bezkarnie.

W fabryce Klatzkina w o- 
statnich czasach były ciągłe 
zatargi z robotnikami. Kilku 
z nich zaaresztowano po 
morderstwie.

Nieszczęsny strzał.
Z Zakopanego piszą nam: 

W ubiegłym tygodniu zda­
rzył się tutaj tragiczny wy­
padek. Żona Jana Huzego, 
tut. wyrobnika, powracając 
od swoich krewnych z Kal- 
waryi, znalazła na drodze re­
wolwer, który przyniosła do 
domu i oddała go mężowi. 

: Ten oglądając go i nie wie­
dząc, że nabity, pociągnął za 
cyngiel i wypalił do stojące­
go obok syna. 12-letniego je­
dynaka, trafiając go w samo 
serce. Po tym wypadku 
Zbiegł Huzy ze żoną z domu; 
następnego dnia jednak 
zgłosił się sam w sądzie w 
Nowym Targu, gdzie p.o 
przeprowadzonem wstępnem 
śledztwie, wypuszczono go 
na wolną stopę. Huzowa po 
kilku dniowem błąkaniu się 
po okolicznych wioskach, po­
wróciła-do domu.

Trzy ofiary pożaru.

We wsi Ciszówce, gm. Żar­
ki, gub. Piotrkowskiej, wy­
nikł pożar, przyczem spłonę­
ły 3 domy. W jednym, nale­
żącym do Jana Wysockiego, 
spalili się dwaj jego synowie 
5-letni i 2-letni, oraz teść 
Wysockiego, Wojciech Po­
znański, starzec 80-letni.

Bank w gołębniku.
LIPINY. — Pewien młody 

człowiek -tutejszy zaoszczę­
dził sobie 150 mk., co mu się 
bardzo chwali, i oszczędzoną 
tę gotówkę ukrył w gołębni­
ku, czego w żaden sposób po­
chwalić nie można, ponieważ 
Banki są na to, a nie gołęb­
niki. Gdy w tych dniach 
chciał zajrzeć do pieniędzy, 
przekonał się ku wielkiemu 
swemu żalowi, że zniknęły 
ukryte tam pieniądze, a na­
wet i gołębie. Stąd nauka: 
Oszczędności trzeba zanosić 
do Banku! 460 N. Robey st., Chicago, DL
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PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE 
wychodowanei na ciężkiej gleibie, które wszędzie się 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej SO-akrowej szkółki przy Diversey, 
BeJmont i North 60 aves., Chicago, 111.

1500 sztuk Gruszy, 1 do ll/2 cala grube, a 7 do 9 
stóp wysokie po...............................  $1.00.

4000 szhik Jabłoni do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po.............................................. .. .  75 ct.

800 sztuk Śliwów, (Daimasyny i Ringlody) % do 
1 cala grube a 6 do 8 stóp wysokie po..............$1.00.

600 sztuk Wiśni % do % cala grube a 4 do 6 
stóp wysokie po .1.......... ....................................... 75 ct.

Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00.
Porzeczki, (świętojanki) 5-letnie po .. .. $1.00 
Róże holenderskie 4-leitnie (duży, czerwony 

kwiat), trwałe przez zimę po............................. $1.00.
Wino 4-letnie rozmaite gatunki p0 .. .. $1.00.
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 

temu przesyłka będzie opłacona.
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 

do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, że 
rość będą a te są: Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Grusze 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je­
dnego dolara do 35 dolarów za kierz.

Adresować d0 mego ofisu:
W. DYNIEWICZ. 532 Noble str., CHICAGO, ILL.
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CHŁOPY USZY DO GOBY!
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume­
ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo­
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: ‘‘Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO.
Amerykański zegarek z czy­
sto złotem napełnianą lub ni 
kłową kopertą, gwarantowa­
ny, że trzyma czas dobrze, 
równia się w wyglądzie $10 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 
»»tuk pożytecznych jubileryj 

M po 10c. Przy* .j adres, a 
poślerr- pocztą jubileryę. 

BPrz,H1»cie. przyilijcia 
nam $2.40 a my poiłemy ze­

garek i tMucuszek. Crown Jewelry Co., Dep. 4 
882 Bosworth Are., Chicago, 111. |17—09|

H. C. Patterson,
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy

*205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home insurance Bldg. 
CHICAGO.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca K^OBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo można na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co., 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.

Goldzier. Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
/OKÖJ B20

Chamber of Commerce Building
RÖ« 1.1 SALLK 1 WASHIN6T0I ULKT 

CHICAGO, ILL.
TAKE KUEVATCB TEL.MAIN3H

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! PrsekonaJ się 

I naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
I sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 

nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary sa 
egzaminacyę, a my odeilemy ci s powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda­
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się mozesz wyleczyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemików i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnyeh chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem z góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
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g Powieści Moralne. «
® * * 
~ ₽rzez ® ® X. Franciszka 8oave ku zabawie i nauce w 

wiernych. ®

Wielkie- przedsiębiorstwa amerykański«, 
trudniące się wyrobem wódek, likierów i in 

: nycb płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy 
: roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 

kilkunastu lat butelki, którewy po wypró 
■ śnieniu nie można po raz drugi napełnid. 
: Próbowano różnych spoaobów, leci bes 

skutku.
W ostatnich czasach dokonał tego Polak. 

g Stefan M. Spryszvński, farmaceuta * 
uffalo, N. Y. Wynalazek 8pryszyńskieffo 

okazał się tak doskonałym, że kilka firm t 
Eorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na 

yć i takowej stale używać.
Równocześnie z uzyskaniem patentu «or­

ganizowano towarzystwo, które sainkorpowa- 
no na prawach Stanu New York s kapitałem 

$100.000.00.
• Towarzystwo znane r»od nazwą "Nlags- 

ra Non-Reflllable Bottle co., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu wy­
puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędsy 
Polaków, po $10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon­
troli.

W tym oelu stawiamy 8zanownym Roda­
kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta­
nie se sposobności wstąpienia do Spółki, któ­
ra w krótkim ozasie da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyski.

® Wydanie Włoskiego przełożył X. B. Rze- ® 
wuski.

®® ®®«r®®®® ®tó®®®® ® ®®® •
(Ciąg dalszy).

Tym­
czasem zaburzenia i niespokojności cią­
gle się pomnażały; wkrótce wszystko 
stanęło w największym nieładzie: nie­
przyjaciele wewnętrzni połączyli siłę z 
zewnętrznymi dla przyspieszenia osta­
tniej kraju zguby. Król Duński napadł 
go z nicnacka z znaczną siłą; Etelred po­
czął mu stawiać opór: walka była krwa­
wa; ale w końcu zmuszony został do ule- 
gnienia i ucieczki. Nareszcie opanowany 
przez gwałtowną gorączkę, dręczony ty- 
siącznemi wyrzutami, przyciśniony cię­
żarem swego nieszczęścia, zakończył nę­
dznie życie i zostawił okropny przykład 
duszom wiarołomnym i namiętnym.

6. Strachy nocne.

Były czasy, w których wszędzie 
wierzono, że stare i nie zamieszkałe 
przez ludzi domy a zwłaszcza stare zam­
ki były poobsiadane przez duchów, i 
tysiączne rzeczy opowiadano o ich poka­
zywaniu się, straszeniu i nieszczęściach 
jakie napotykały tych, co się poważali 
w nich mieszkać. Powoli wykryto, że 
takowe ukazywania się i strachy bywa­
ły albo igraszką wyobraźni zagrzanej, 
albo skutkiem przyrodzonych przyczyn 
dawniej jeszcze nie dostrzeżonych, albo 
nareszcie dziełem ludzi niegodziwych, 
którzy używali podobnych środków dla 
odstraszenia drugich od miejsc, w któ­
rych swe niegodziwości ukrywali. W 
naszych czasach nikt już z ludzi rozsą­
dnych nie wierzy w strachy. Lecz w lu­
dzie prostym starodawnych przesądów 
zabytki pozostały do dziś dnia i nieraz 
słyszeć nawet jeszcze można w naszych 
czasach o nich rozprawiających. Czło­
wiek rozsądny, słysząc to, śmieje się w 
duchu. Niektórzy nawet lubią się popi­
sywać z swą odwagą i śmiało podają na 
niebezpieczeństwo, którego przewidzieć 
nie mogą. Lecz przykład księcia Wil- 
lars każdego powinien nauczyć roztro­
pności do zabezpieczenia się przeciw złe­
mu, mogącemu wyniknąć albo z przy­
czyn naturalnych, albo ze złośliwości o- 
sób, które się mogą ukrywać. Książę 
Willars będąc jeszcze młodym, został 
wysłany przez swego króla w ważnym 
interesie do Niemiec. Gdy nazad po­
wracał, zapadła go noc i ulewny deszcz 
w małej wiosce, gdzie nie było nic wię­
cej prócz kilku i to lichych chat wieśnia­
czych. Niezbyt daleko przedstawiał się 
oczom jego stary zamek. Sądząc, że tam 
może noc przepędzić daleko wygo­
dniej, zapytał ktoby go przemieszkiwał 
i czy będzie mógł w nim przenocować. 
Lud obecny odpowiedział: że w nim nikt 
mieszkać nie może z powodu strasznego 
szelestu, który tam się słyszeć daje pod­
czas nocy i widm, jakie się w nocy zwy­
kły ukazywać. Młody Willars śmiejąc 
się z ich prostoty rzekł: i ja takżei chcę 
mieć przyjemność przypatrzeć się owym 
widmom i posłuchać owych szelestów. 
Potem, aby lepiej obecnych przeświad­
czyć że żadnej wiary nie mają u niego 
opowiadane baśnie, kazał swym ludziom 
pozostać w wiosce, a sam napiwszy się 
wina i rozgrzawszy cokolwiek przy o- 
gniu wziął broń w rękę i puścił się na 
nocleg do zamku. Około północy usły­
szał w zamku opodal pomieszany szmer 
i głos niby jakiegoś wycia i krzyku, i o- 
kropny szczęk kajdanów. Jednak nie lę­
ka się wcale, bierze w rękę broń i na o- 
strożności się trzyma. Odgłos wycia, 
krzyku i wleczenia kajdan wydawał się 
coraz bliższym i wyraźniejszym. Mimo 
to jednak, nie traci Willars swej śmia­
łości i nieułękniony oczekiwa końca. 
Tymczasem otwierają się drzwi z łosko­
tem, jak gdyby cały zamek się walił, po- 
czem wchodzi i ukazuje się straszydło o- 
gromnej wielkości, ubrane biało, a za 
niem postępują cztery furye z pogrzebo- 
wemi w rękach pochodniami. O kilka 
przed nim kroków, zatrzymuje się stra­
szydło i doń zwróciwszy się, głosem 
przytłumionym i drżącym odzywa się w 
te słowa: Zuchwały i lekkomyślny 
śmiertelniku, i ty się poważasz przycho­
dzić na to straszne miejsce? albo co prę­
dzej idź stąd precz i ocal twe życie, albo 
się o jego stratę lękaj. — Ja mam się lę­
kać? ja mam drżeć? odpowiedział od­
ważny młodzian: obaezysz wkrótce zbro­

dniarzu, czy ja się mam lękać. To po­
wiedziawszy, rzucił się odważnie do 
straszydła, lecz to szybko się umknęło. 
Willars się posunął zaniem, lecz ledwie 
przeszedł dwa pokoje, aż tu podłoga wa­
li się pod j«go nogami, znika widmo a 
on w mgnieniu oka znajduje się w miej­
scu nieznanem, w okropnej ciemnicy, 
głębokiem milczeniu. Jak okropne po- 
mięszanie i trwoga musiały ogarnąć 
Willarsa, łatwo sobie każdy wyobrazić 
może. Szczęście dla niego, że upadając 
żadnego jeszcze nie poniósł szwanku, 
lecz zamknięty nie miał żadnej nadziei 
wydobycia się kiedyś i ocalenia.

Gdy się mu nasuwają tysiączne my­
śli, postrzega przez szczelinę przedzie­
rające się słabe światełko i słyszy jakiś 
szmer, który zdaje się mu być głosem 
ludzi. Nadstawia pilnie ucha, aż tu sły­
szy, że źli ludzie naradzają się ze sobą, 
jakby go zgładzić?. Wtem dreszcz zimny 
po nim całym przechodzi. Po długich 
sporach, które go utrzymywały w wiel­
kiej obawie i niespokojności, słyszy na­
reszcie, że jeden z nich przemawia w te 
słowa: Wydzierać mu życie jest dla nas 
rzeczą zbyt niebezpieczną, jest on bo­
wiem osobą mającą nie małe znaczenie: 
może być zarządzone śledztwo po całym 
zamku i my zostaniemy odkryci. Wedle 
mnie bezpieczniej jest wydobyć go i pu­
ścić na wolność. Willars odzyskawszy 
pierwotną śmiałość, woła: Tak jest: dro­
go kosztowałaby was ta zbrodnia. Mam 
ja ważne listy, które własną ręką mu­
szę wręczyć królowi; mam w tej pobli­
skiej wiosce czterech ludzi do mej usłu­
gi. Śmierć moja nie może być ani ukry­
tą ani bez zemsty puszczoną. Otwórzcie 
mi drzwi, przyrzekam wam milczenie i 
nagrodę godną Willarsa. — Po nieja­
kim czasie zgodzili się między sobą, żeby 
go puścić, pod tym jednak warunkiem, 
że wprzód poprzysięże, iż nic więcej nie 
powie nad to, że w zamku widział i sły­
szał okropne rzeczy. I w istocie mógł 
bez kłamstwa to powiedzieć.

Po niejakim czasie, gdy rozmawiał 
w swej wiosce z przyjaciółmi, postrzegł 
człowieka nieznanego ku sobie idącego, 
który za zbliżeniem się przedstawiając 
mu dwa piękne i wesołe rumaki, rzekł: 
“O przyjęcie tego daru proszą cię ci, 
którym w zamku przyrzekłeś milczenie 
i sekret dotąd tak wiernie dochowałeś. 
Teraz uwalniają cię oni od niego, bo już 
opuścili oni to królestwo i znajdują się 
na miejscu bezpiecznem, niczego już nie 
potrzebują, i niczego się nie obawiają.”

Na tenczas Willars opowiedział 
wszystko, co się tam wydarzyło w zam­
ku. Pięć straszydeł, było to pięciu ludzi, 
którzy robili fałszywe pieniądze i tu się 
ukrywali; w miejscu zaś, do którego 
wpadł Willars przy załamaniu się pod­
łogi, był to tajemny podziemny loch, ja- 
kiemi były poopatrywane w czasie wo­
jen domowych wszystkie zamki po­
mniejszych panów. Uradowany Wil­
lars, że uszedł niebezpieczeństwa, ile ra­
zy opowiadał to zdarzenie, zawsze naga­
niał zbytnią śmiałość i przedstawiał za 
przykład siebie, pokazując do czego 
przywieść może nierozważna odwaga.

7. Ryszard Makwill.

Ryszard Makwill, syn bogatego ku­
pca z Dublina z osobliwszą urodą i prze­
nikliwością umysłu połączał tkliwe i li­
tościwie serce, które tern droższemi w 
nim czyniło inne dary natury. Będąc 
w Algierze w interesie kupieckim, zo­
czył dnia jednego okręt zbliżający się 
do lądu i na nim dwie młodziuchne pa­
nienki rzewnie plączące. Tym wido­
kiem wzruszony wskroś, przystępuje do 
okrętu i zapytuje się coby to były za o- 
soby? Są to dwie niewolnice, niedawno 
pojmane, rzekł jeden z obecnych na o- 
kręcie, przywieźliśmy je na sprzedaż. 
Zdjęty litością Makwill oświadczył swą 
chęć ich kupienia i w’ rzeczy samej za­
płacił za nie chciwym korsarzom tyle, 
ile sami żądali, poczein uprzejmemi sło­
wy pocieszył obydwie i po przeprowa­
dzeniu ich na swój okręt, oświadczył o- 
budwom, że są wolnemi, i że będą mieć 
zaopatrzone wszystkie swoje potrzeby. 
Tak niespodzianą szlachetnością ze stro­
ny Makwilla, obicdwie dziewice zdziwio­
ne rzucają mu się do nóg i swe jęki, bo­
leści i rzewne łzy zamieniają w uczucie 
największej radości i najżywszej wdzię­
czności.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CHATA ZA WSIĄ. |
Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami, @
napisany przez Zofię Mellerową i i. K. Galaeiewicza, 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. 1. Kraszewskiego. '»r 

Kopia z rękopisu własności @
Rządowych Teatrów w Warszawie. A

(Ciąg dalszy).

Aprasz, gorzko: O wiem, wiem 
przyczynę! Panicz, ten blady raj trzy­
ma cię tutaj.

Aza, z gniewem: Aprasz!
Aprasz: Raz przecie muszę ci po­

wiedzieć prawdę!
Aza: Jam nie ciekawa!
Aprasz: Rahtoro, głowa ci się za­

wraca!
Aza: Głowa, ale nie serce.
Aprasz: Tak, a czemuż to ciągle w 

pałacu siedzisz?
Aza tęsknie: Bo mi tam dobrze.... 

bo mię tam nęcą bogate salony, stroje, 
błyskotki, zwierciadła świecące, w 
których się Aza przegląda do woli! A 
nadewszystko on sam, młody raj, taki 
zakochany, oczarowany, taki posłu­
szny i pokorny. — Dnie całe u nóg mo­
ich leży, patrząc w oczy.... Ah, a jakim 
przemawia językiem, jakiemi pieśnio- 
wemi słowy!.... Ah, Aprasz żebyś sły­
szał, ha, ha, ha, ze smutkiem: a jednak..

Aprasz. At szał i kwita!
Aza: Być może, bo sama nie wiem 

czego chcę, gdzie mi lepiej. Gdybym 
w pałacu, duszno .mi tam i tęskno do 
was, — skoro tu przylecę, nudno mi i 
smutno i pędzę znów do raju i palę go 
moim okiem na żar i popiół, mrożę 
żartami, drażnię śmiechem, forto ruję, 
dręczę, zabijam! i to mi szatańską spra­
wia uciechę. —

Aprasz: Tyś chora!
Aza: Nie, chcę się bawić, stroić, 

kochać, pieścić, zdradzać, dręczyć, pa­
nować. —

Aprasz: Więc aby robić to wszyst­
ko, myślisz się sprzedać?!

Aza: Ha wszystko sprzedaje się 
na świecie.

Aprasz, oburzony: I ty chcia- 
łabyś?

Aza: Serca mu nie sprzedam, to 
pewno, ale oko, warkocz; śmiech, 
piosnkę.... Czemuż nie, czemuż nie?
wszakże to wszyscy mają odemnie? 
Przechodzi na lewo.

Aprasz. Wszetecznicza!
Aza: Milcz stary! Nie masz jeszcze 

prawa bezcześcić mnie. Ty nie wiesz, 
ty nie rozumiesz, co myślę i czuję! Z 
godnością: Mogę się bawić, ubierać w 
świecidła, któremi mnie ten bogacz ra­
czy, lecz gdy je zrzucę, zostanę czystą 
i wyjdę z pałacu tak jak poszłam.

Aprasz: A mów ty sobie, a ja wiem 
co wiem i radzę, strzesz się. Panicz za­
kochany.... a możny jest.... , bezkarnie
na wszystko odważyć się może. — 

Powoli zaczyna się ściemniać.
Aprasz; idzie na stronę:
Aza: Kto? Adam Ha, ha, ha, a 

znasz że ty tego panicza? A prawda, 
znasz, widziałeś, a więc wiesz jakie to 
biedne schorowane, nudne! jakie blade, 
zmęczone, wystygłe! On odważyć się, 
hą, ha, ha. Jak niewolnik, jak pies' 
czołga się przedemną i nogi liże.... Ph! 
krwi w nim ani kropli, przeżył już swo­
je zanim mu broda podrosła!.. Ot dzie­
ciak zgrzybiały, ph!...

Aprasz: Jednak usuń się ztąd za­
nim on cię rzuci. Trzymaj się swo­
ich Ernmanselów! Oni jedni kochać u- 
mieją stale, gorąco.... , Ot ja sam. —

Aza: Co, co?
Aprasz: Egaszi moja już ledwie no­

gami włóczy... i gdybyś mi tylko sprzy­
jać raczyła. —

Aza: Ty Aprasz? ty Dados, tego 
już nadto, ha, ha, ha, nie, nie, tak weso­
łego dnia, jak dzisiaj, nie pamiętam w 
życiu, ha, ha, ha, gdybym ci sprzyjać 
chciała, ha, ha, ha!

Aprasz: I cóż w tern śmiesznego? ja 
przecie Dados!

Aza: A no dość tego, a teraz każ 
rozwinąć na nowo szatrę i mój namio­
cik, pragnę spoczynku.

Aprasz: O nie, musimy odjechać, 
natychmiast, natychmiast!

Aza: Czy tak, a no zobaczymy, zo­
baczymy !

Aprasz: Ach na Mrodenzo! chyba 
chcesz zagłady naszej.

Aza, zdziwiona: Zguby, zagłady, 
cóż cię tak przeraża?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wyleczona po 6-du latach cierpienia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­

na około kostek.

Wyloczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdecrne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

CHOROBY
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

WieL Keimoiw
że tak wiele chorób, których często nie potrafią wyleczyć słynni 
lekarze, usunięte bywają za )>omocą zwykłego lekarstwa domowe* 
go, jak

DRA PIOTRA

GOMOZO
Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 

we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dâjnvch korzeni i 
ziół i jest w użyciu przeszło sto lat —czas wystarczający ua dokładne 
poznanie jego zasług.

Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inne lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła- 
“Dr/PETER FAHRNEY & SONS CO

112 -118 So. Hojne Ave., CHICAGO, ILL.

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub reglestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy­
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancję 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków inamy na składzie: Łuicimki. 
Bronki. Kolczyki, Bornonikl. SknyK«. Boiy, Kliotty, Kooctr 
tyny. Mówlęa mouynkl. Brzytwy. Rewolwery, Kożykl, rozouitr 
RellfijM yrześmioty. Kzlężkl śo nobażrirtw, lt.ś. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przj-Ae 5c 
markę, a wvślemj’ mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILI..

Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 
uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa bo cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opub. :owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ei po 
Stokroć razy za tak skuteczne lekarstwo.

Niecą j Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostaję z szacunkiem 
Józef Preis, 

1427 N. 16th St., St. Louis, Mo.
IlARAlt) wyślę wam poucza 
-LJ-ŹA-ALlIl jącą książkę sposobu
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lakę st., Chicago, 111.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską. ’ ’

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

DOKTOR KALLMERTEN,

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.
$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My syzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY.
SOBIESKI, wis.

Wynalazek Polaka.

NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALIST*  
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko teł ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« «.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zvrvi rhnrvm i riprniarwm !»r?

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, ił% —*»  *M.

Przyślijcie 50 cent, w 2 znacz
kach pocztowych za jedno fyM^Mzko lub 
$1.00 na 3 pudełecaV2.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, h. ^preaa, Check lub Regiatered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t--odniu) pocenie nóg i rezultaty Docenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze­
mu zdrowiu — leźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napisz- 
cie do nas, a my cbetnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada nnno. Adres:

PEDICURA BBMBDY CO. NOT INO. 
E. P. Lelschner, Chemist. 

460 N. Robey str., CHICAGO, IŁŁ

zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrod-enie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni iekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

Di. C. B. Ham Cd 
1201 Adams st.,

• 4.
OLEDO, OH O.

B. G. WERNICK, M. D. £
S POLSKI DOKTOK
B wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chroniczne.
S Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do’ 9 wieczór,
g Telefon 1955—1 Richmond,
R 259 HANOYER ST., BOSTON, Mass.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy,

włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no­
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. 
znaczek pocztowy.

PROF. J. M. BRUNDZA
Broadway & 3 8. Brooklyn N. Y

■



GAZETA POLSKA W CHICAGO4.

Dział Gospodarczy.
O CHOROBACH ŚWIŃ.

(Ciąg dalszy).

1. Zaraza pyska i racic.
Powodem tej choroby by­

wa niezbadany jesacze do­
tychczas, zarazek, który na 
błonie śluzowej pyska i na 
skórze, w sparzę międzyraci- 
cowej wywołuje niewielkie 
pęcherzyki, wypełnione żół­
ta wij cieczą. Ciecz wylewa­
jąc się z pęcherzyków prze­
nosi chorobę na sztuki nieza- 
rażone. Zaraza pyska i ra­
cic nawiedza głównie prze­
żuwacze i świnie. Te ostatnie 
zapadają iczęściej na chorobę 
racic niż pyska. Jeśli choro­
ba gnieździ się w pysku, to 
świnie przestają jeść, ślinią 
się obficie, a w pysku doj­
rzeć można pęcherzyki roz­
maitej wielkpści. Wystąpi 
choroba na racicach, to pier­
wszym jej objawem bywa 
kulawienie. Przy dokładniej- 
szem badaniu, dostrzeże się 
podwyższoną ciepłotę, a tak­
że rozmaitej wielkości pę­
cherzyki na koronie racicz— 
nej, jakoteż w szparze mię- 
dzyracicowej. Pęcherzyki, 
po pęknięciu, obnażają skórę 
skutkiem czego zwierzę od­
czuwa taki ból, że woli leżeć 
niż stać. Jeśli się chore sztu­
ki utrzymuje na suehem po­
słaniu. by gnojówka pęche­
rzyków nie zagryzała, to 
choroba z racic w kilka dni 
ustąpi. Nie przestrzega się 
czystości, to może być go- 
rzej, bo wtedy rany drażnio­
ne ropieją, ropa wchodzi pod 
róg, oddziela go od części 
mięsnych i następuje wyra- 
ciczenie. By do tego nie do­
szło. trzeba zaraz, skoro się 
tylko spostrzeże, że ropa 
wchodzi pod róg, wyciąć go, 
gdzie tylko odstaje, a po­
wstałe rany zatkać przędzi­
wem, nasyconem oliwą kar­
bolową, poczem trzeba nogę 
obwiązać. Zle jest, jeśli się 
przy tej chorobie dopuści 
Uwierzę do tego stanu, bo od 
tej pory musi ono ciągle le­
żeć, a co bywa powodem zu­
pełnego zamizerowania 
zwierzęcia. Dla uśmierzenia 
bólu można sztukom chorym 
przestrzykiwać pysk 3 razy 
d. klejkim odwarem, z małą 
domieszką kwasu karbolo­
wego (łyżkę nasienia lnu, u- 
gotowanego >w litrze -wody i 
2 łyżeczki kwasu karbolowe­
go), racice zaś trzeba prze­
mywać dwarem kory dębo­
wej, z domieszką kwasu kar­
bolowego (łyżka kory, na 
litr wody, po zagotowaniu 
dodać 4 łyżeczki kwasu kar­
bolowego). Chorym świniom 
podawać do jedzenia pokar­
my. któreby nie drażniły ran 
w pysku, a więc dawać: pój- 
ła z otrąb lub mąki, kwaśne 
mleko, maślankę i zieleninę, 
jeśli ją jeść będą. Nie wy­
puszczać sztuk chorych na 
wspólne pastwiska, bo na 
wygonach, któremi przejdą, 
zarażą się wszelkie świnie 
zdrowe.

Jeźli zaraza ukaże się 
choćby u jednej sztuki, to 
chorować będą wszystkie, je­
dna po drugiej, a co może 
trwać całymi miesiącami. 
Dla skrócenia przeto okresu 
choroby, trzeba będzie zara­
zić całą chlewnię. W tym ce­
lu do pójła, podawanego 
świniom zdrowym, dadać na­
leży śliny z świni chorej, do­
brze wymięszać i dawać do 
picia sztukom niezarażonym. 
Ponieważ maciory karmiące 
w okresie tej choroby, wy­
dzielają mleko niezdrowe, 
wywołujące śmiertelne zapa­
lenie kiszek u prosiąt, prze­
to takich macior zarażać nie 
można. Takie maciory trze­
ba zmyć całe, nawet z raci­
cami, jak najdokładniej wo­
dą karbolową, to samo uczy­
nić z prosiątami i wszystko 
to ulokować w stajni koń­
skiej.

2. Czerwonka czyli róża 
wąglikowa.

Chorobę tę wywołują za­
razki, zwane po łacinie: 
“Bacillus rhusiopathiae su- 
is”. Do organizmu świń do- 
stają się one 'zazwyczaj z 
pokarmami i napojami. Za­
rażenie może jednak nastą­
pić także przez zetknięcie 
się z świnią chorą, przez wy- 
pędy na takie pastwiska, na 
których przebywały świnie 
zarażone, dalej przez pędze­
nie świń temi samemi dro­
gami, karmienie i pojenie z 
tych samych koryt, cebrów 
itp., a także przez używanie 
tej samej ściółki, na której 
leżały świnie chore lub na ró­
żę padłe, niemniej używanie 
do transportu tych samych 
wozów, na których poprze­
dnio przewożono świnie cho­
re lub nieżywe.

Także przez handlarzy 
trzody i domokrążców, sprze­
dających mięso świń z powo­
du czerwonki dorzniętych, a 
także przez dziadów i innych 
włóczęgów może być zawle­
czona ta choroba. Przenoszą 
ją on na Obuwiu nadepnąw­
szy na kał świń chorych. 
Może ją sobie przywieść i 
sam właściciel, gdy łazi po 
targowicach świńskich, lub 
wraca do domu ze świnią, 
której sprzedać nie mógł.

Zaraza róży wąglikowej 
występuje najczęściej w lata 
gorące*, przeplatane częste- 
mi deszczami, a występuje 
alb0 sporadycznie, to znaczy, 
że chorują na nią jedna, a co 
najwyżej 2 lub 3 sztuki, albo 
epidemicznie, to jest, że w 
przeciągu krótkiego czasu u- 
lega jej kilkanaście lub kil­
kadziesiąt sztuk w jednej 
chlewni lub ji^lnej miejsco­
wości. Czerwonce ulegają 
przeważnie świnie młode, w 
wieku od 3 do 12 miesięcy. 
Co do rasy świń, to Okazały 
się najodporniejszymi prze­
ciw róży świnie rasy krajo­
wej, lub mieszańce tejże z 
Yorkshirami. •

Czerwonka objawia się, 
jak następuje: Oto w 3 do 5 
dni, od chwili zarażenia się, 
przestaje zwierzę jeść, wy­
miotuje lub dławi się, jakby 
ic-hciało wymiotować, przy- 
tem wykazuje bardzo silną 
gorączkę. Zarywszy »siłę w 
barłóg, leży bezustannie, a 
spędzone chodzi chwiejnie 
zataczając tyłem, jakby było 
porażone. Tym wszystkim 
objawom towarzyszy zwy­
czajnie zatwardzenie. Mniej 
więcej w 24 godzin od ukaza­
nia się pierwszych objawów 
chorobowych, ukazują się na 
uszach, podgardlu, piersiach, 
brzuchu i udach od we­
wnątrz czerwone plamy roz­
maitej wielkości Z początku 
są one małe i okrągłe, pó­
źniej zwiększają się i zlewa­
ją się, zajmując czem raz 
większe płaty skóry. Niekie­
dy Świnia cała sinieje. Zmie­
niają się te plamy także i 
Co do koloru, który z czerwo­
nego robi się ciemno czerwo­
ny, a nawet fioletowo czer­
wony .^Powiększenie się plam 
i zmiana koloru jest oznaką 
pogarszania się stanu choro­
bowego zwierzęcia i jeżeli 
w tym stanie nie zostanie do­
bite, to zazwyczaj wkrótce 
ginie. Jeśli przebieg choro­
by jest tak szybki, że Świ­
nia zginie przed upływem 
doby, to mogą plamy, albo 
wcale nie wystąpić, albo wy­
stępują dopiero po śmierci.

Co do nadziei wyzdrowie­
nia świń, chorych na różę 
wąglikową, to jest ona nie 
wielka, bo jak praktyka wy­
kazuje, ze 100 sztuk zarażo­
nych, przebywa chorobę za­
ledwie 25%. Mięso świń do­
rzniętych wpoczątkach cho­
roby może być użyte do spo­
życia. Sekcya padłych sztuk 
wykazuje chorobliwe zmia­
ny w wątrobie, nerkach i śle­
dzionie, a także silne zapale­

nie kiszek i żołądka. Lecze­
nie z powodu gwałtownego 
przebiegu choroby, przycho­
dzi najczęściej za późno. W 
samym początku choroby 
dają świni zwyczajnie na 
wymioty, od pół do2 gr. pro­
szku zwanego.“Veratrum al­
bum.” Proszek zarabia się z 
mąką na ciasto i wkłada głę­
boko w pysk świni. W jakiś 
czas po wymiotach, daje się 
3 do 5 gramów proszku, zwa­
nego “Kalomelem”, a zada­
je podobnie jak proszek po­
przedni. Nie należy także za­
pominać o lewatywach. Do­
brze jest również trzymać 
chore świnie na świeżem po­
wietrzu i polewać zimną wo­
dą.

Ponieważ jednak powyż­
sze środki lecznicze najczę­
ściej zawodzą, przeto dobrze 
będzie nie dopuszczać do za­
rażenia świń ewentualnie 
przez szczepienie ochronne 
uodpornić ich organizm 
przeciw tej chorobie.

Pod szczepieniem ochron- 
nem rozumiemy sztuczne 
wprowadzenie do ustroju 
zwierzęcego materyi, 'mogą­
cej wywołać w organizmie 
odporność względem danej 
choroby zakaźnej. Na po­
mysł szczepienia naprowa­
dziły spostrzeżenia, że ludzie 
którzy przebyli już raz dy- 
fteryę', szkarlatynę lub tym 
podobną chorobę zakaźną 
nie zapadali więcej na tę sa­
mą chorobę, czyli, że stawa­
li się dla niej odpornymi. 
Podobnie dzieje się także 
przy rozmaitych chorobach 
zwierzęcych. Uodpornienie 
to pochodzi stąd, że orga­
nizm chory wyrabia materye 
mające na celu zwalczyć za­
razki chorobliwe, czyli jak- 
to książkowo mówią przeciw 
toxyuom wytwarza antito- 
xyny. Jeśli organizm wy­
tworzy ich tyle że pokonają 
zarazki, to następuje wy­
zdrowienie, w przeciwnym 
razie zamiera sam. Organizm 
silny, przy podobnych choro­
bach wytwarza zwyczajnie 
materyi ochronnych więcej, 
aniżeli potrzeba do zwalcza­
nia zarazków, skutkiem cze­
go niezużyte pozostają w or­
ganizmie nadal, niedopusz- 
czając do powtórnego wybu­
chu choroby.

Z powyższego wypływa, 
że najlepiej by było poddać 
zarazie wszystkie zwierzęta 
by je wszystkie naraz uod­
pornić i więcej nie mieć z 
niemi kłopotu. Tak też po­
stępowano dawniej, bo jesz­
cze w końcu XVIII i w po­
czątkach przeszłego stulecia 
rozkładano w owczarniach 
skóry z owies padłych na 
ospę, w celu Wywoła­
nia tej choroby w 
całej owczarni. Rozumie 
się, że przy podobnem po­
stępowaniu nie obchodziło 
się nigdy bez wypadków 
śmiertelności, hodowcy je­
dnak zyskiwali to, że całe 
stada ehorowały naraz, a co 
nie zdechło, było uodpornio­
ne przeciw tej chorobie.

Sposób ten, ze względu na 
wielkie nieraz odsetki śmier­
telności, nie 'mógł znaleźć 
zwolenników W świecie uczo­
nych, starano się przeto wy­
naleźć sposób osłabienia za­
razków do tego stopnia, by 
te wprawdzie wywoływały 
chorobę, lecz by jej przebieg 
był możliwie łagodny. Na do­
brą drogę wprowadził spra­
wę Jenner w r. 1796, spo­
strzeżeniem, że ludzie, któ­
rzy obsługiwali krowy, cho­
re na ospę, zarażali się nią, 
lecz przebywali ją bardzo 
lekko. Opierając się na tern 
spostrzeżeniu, począł szcze­
pić ludzi zarazkiem ospy 
krowiej

Teraz postępują podobnie 
także przy niektórych zara­
źliwych chorobach grasują­
cych, między świniami, np. 
zarazek róży wąglikowej we­
dług wskazówek Pasteura 
zastrzykują królikom, przez- 

co otrzymują zarazki już o- 
słabione, a surowicę z takimi 
zarazkami nazywają szcze­
pionką.

Do wstrzykiwania szcze­

Rycina N. 7.

pionki posługują się, osobli­
wie do tego celu sporządzo­
ną, strzykawką (szpryczką). 
Szczepionkę wstrzykuje się 
świniom u nasady ucha, 
(patrz ryc. 7).

W krajach zachodniej Eu­
ropy, wszędzie już, poznali 
hodowcy doniosłość szcze­
pienia, więc zabezpieczają 
się od możliwych strat przez 
szczepienie wszystkich świń. 
U nas jeszcze do tego pozna­
nia nie przyszło a szkoda, bo 
rolnictwo nasze ponosi rok­
rocznie kolosalne, straty, z 
powodu tej choroby.

3. Pokrzywka.
Objawia się tern, że na 

skórze, szczególniena grzbie­
cie, ukazują się czerwone 
plamy, wzniesione ponad 
skórę. Plamy te, z początku 
okrągłe robią się później 
kwadratowe. Występowaniu 
plam towarzyszy gorączka, 
brak apetytu i zatwardzenie. 
Czerwone te plamy, badane, 
wykazują mikroby, budowy 
podobnej jak u czerwonki. 
Obie te choroby są przeto 
ze sobą w jakimś związku, 
który dotychczas nie został 
jeszcze rozświetlony. Prze­
bieg pokrzywki jest zwyczaj­
nie łagodny, choroba przeto 
sama nie byłaby niebezpie­
czną, gdyby nie jej skutki, 
objawiające się niedomaga- 
niami mięśnia sercowego, na 
które zwierzę wcześniej czy 
później ginie, tak jak się to 
dzieje u świń, które czerwon­
kę przebyły. Z powyższego 
powodu, wskazanem będzie 
zachować te same środki o- 
stróżności, co i przy czer­
wonce, zwłaszcza, że po­
krzywka jest chorobą ró­
wnież zaraźliwą. Celem le­
czenia trzeba świnie chore 
przetrzymywać w chłodzie, 
w upały zlewać wodą, a do 
żarcia podawać tylko, jak: 
mleko kwaśne, maślankę lub 
serwatkę. Z lekarstw, jako 
środek rozwalniający,stoso­
wać kalomel, w ilości 1 do 2 
gr. na sztukę dziennie, a po­
dawać go w smalcu przez 
rozsmarowywanie łopatką 
na języku. Skoro Świnia 
chora na pokrzywkę przyj­
dzie do siebie, należy ją pod- 
tuczyć i zabić lub sprzedać 
na rzeź.

4. Ospa.
Występuje u świń tylko 

wyjątkowo. Objawia się 
czerwonemi plamkami, któ­
re później strupieją i łuszczą 
się. Choroba ta rozpoczyna 
się dość silną gorączką i ka­
tarem Jnosowym, przyczem 
chore zwierzęta okazują brak 
chęci do jadła. Choroby tej 
dostają świnie przez ze­
tknięcie się z przedmiotami 
zarażonymi przez ludzi lub 
przeżuwaczy. Zwyczajnie nie 
wywołuje ona żadnych złych 
następstw. Niekiedy jednak 
występuje w formie tak o- 
strój, że z chorych świń ule­
ga jej nawet 20%. Leczenie 
polega na zachowaniu odpo­
wiedniej dyety i utrzymaniu 
zwierząt w stajni ciepłej, 

suchej i dobrze wentylowa­
nej. Jako karmę podawać 
kwaśne mleko Lekarstw nie 
stosoiwać żadnych. W prze­
ciągu 3 do 4 tygodni krosty 

poczynają się łuszczyć, a 
zwierzę przychodzi do zdro­
wia.

5. Odra.
Zwana gdzieniegdzie przez 

lud żarnicą, jest innym ro­
dzajem choroby zaraźliwej, 
krostowatej, występującej 
dość często u prosiąt. Choro­
ba ta objawia się: gorączką, 
kichaniem, wypływem śluzu 
z nosa, obrzmieniem gruczo­
łów, leżących pod gardłem, 
suchością, zatwardzeniem i 
brakiem chęci do jadła. Na­
stępnie pojawia się około po­
wiek i na udach, blado ró­
żowa, szybk0 w ciemno czer­
wony kolor, przechodząca 
wysypka. Jej nieregularne i 
rozmaitej 'wielkości plamki 
mają w środku krostowate 
pryszczyki. Po ukazaniu się 
wysypki ustępuje gorączka i 
obrzmienie głowy. Tylko ka­
szel pozostaje przez czas 
dłuższy. Około 5-go dnia, 
plamy z czerwonych robią się 
sinawe i zwolna znikają. Je­
śli w ciągu choroby nie przy­
łączy się zapalenie płuc lub 
cuchnąca biegunka, zwierzę 
przychodzi około 10-go dnia 
zupełnie do sił, w przeci­
wnym razie ginie nieochyb- 
nie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

A 11 A f" załatwić jaki grun- 
I ■ UI ■ L Iowy lub pieniężny 
UII UL interes w 8tarym

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub chce posła*ć pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabul \cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

ZRODLOZDROWIA
Tą nazwą szczyci się TheCcl- 

lins New York Medical Institute, 
ponieważ nie ma choroby, której 
by tu nie wyleczono. Leczą 
się w Nim skutecznie następu­
jące choroby:

Ból i katar żołądka, dyspepsya. neuralgia, 
bóli zawrót głowy, ból krzyża, piersi i pleców, 
chorobą nerek i wątroby, ból gardła i oczu, 
febra, wyrzuty, wrzody i liszaje, zatrucie 
ktwi. wypadanie włosów, wszelkiego rodzaju 
choroby weneryczne i sekretne, csłabienie 
pamięci, choroby maciczne, niereguiarność 
peryodówi białe upławy i wiele innych cier­
pień, jak rręzczyzn tak kobiet i dzieci. Sło­
wem nie ma choroby która by nie została po­
konaną przez.

THE COLLINS N- Y 

MED1GRL1N8TITUT-E 
140 WEST 34th ST.

zste-w -s-otłk:, zst. tt.

Znakomitą książkę pod tytułem 
— ‘‘Poradnik Lekarski” 0228 
stronach otrzyma każdy za przys­
łaniem na jej przesyłkę 10 cen. 
w znaczkach pocztowych- Ksią­
żka ta poucza, jak zapobiedz 
chorobom i takowe stale i rady­
kalnie wyleczać. Piszcie więc po 

nię.
Godziny offisowe od 10 rano do 
5 wierzór. W Niedzielę od 10 

rano do I w poł.

1 FABRYKANCI
I TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW

FABRYKA TA SPRZEDAJEI
ÀI
I

I 
I

Turecki tytoń, funt po >1.50, 91.75, >2.- 
..........................00, >3.00, >4.00 i >5.00.

Tytoń rosyjski, funt po 50 et., CO «t. 75c., 
........................................................... i >1.00. 

Tytoń do fajki "Cigars clipping” funt 
po ...................................................... 80 et.

Rosyjski tytoń a fajki funt po ... 40 ct. 
Tabaka do zażywania funt po 30 ct. i 85o. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po

............................... 50 ct., 75 t. i >1.00. 
Maszynki do papierosów sztuka po . lOe. 
Gilzy do papierosów setka po 7c., lOc. i

................................................................15 et.

_______ ________ __________ _.........._ 85«. 
i_____________________________ 45 et.

Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe i e- 
rzechowe po......................5«., 8e., 1 10«.

Fajki różne od....................10 et. do >5.00.
Cygary za pudełko z 50 ■> kami no 75«.

>1.00, >1.20, >1.40, >1.60, >1.85, >2.50 
i........................................................... >8.00.

Małe cygarki, za sto sztuk po 55e., T5«., 
.............................  90«. i >1.8«.

Tabakierki i tytonierki od lOc. do >3.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt — 

.......................................................... ...........................................................c:___  A. TRACKT, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla­
wiszy, 8 stopey, 8 rządy piszczałek cena >5.50.

ki 11. d. Kto jeszcze ulema naszego katalogu niech nam przyśle-;,/ markę, a wy- 
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie:
NALEPINSKI MDSE. GO. 359 W. Chicago Me. CHICAGO, ILL.

Dla czego cierpisz w milczeniu?
Bądź nitodjm, starym lub w średnim wieku. 

My możemy cię wyleczyć.
Nasza specyalnościa jest leczenie chorób 

Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe ‘nasze życie. Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze sa nader przystępne. 
MŁODZIEŃCY, którzy cierpią wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostana wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 
zdrowie.

MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważaja że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 
ZATRUCIE KRWI, Varicocele, choroby 
Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral-

gia, choroby Żoładka i Wątroby. Hemoroidy, Zwiększenie gruczołowi wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale.

PQTYlîpf Î Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
_L cŁIIllyLclJ • wszystkie korespondeneye są trzymane w sekrecie.

Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich ‘naszych pacyentów, i wysełamy 
do wszystkich części świata,

Pisz (ïo nas po książkę. Wysełamy ją pocztą darmo.
Ta książką zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 

starych, ‘którzy cierpią na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 
wyleczyć sir w domu. ‘ qR. jgg LISTER & CO.,
P. 51 22 FIFTH AVE., COR. LAKE STR., CHICAGO, ILL.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 

załatwi« wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
jaeh, a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
DrzedsUwiioeli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.' 

Pełnomocnictwa i inno prawno dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMOBE AVE., BUFFALO, N. Y.

Iniroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble »t., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki lo oprawy po przystępnej 
cen.e. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nain ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
* * Uniwerstytetu Ludowego” w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouch owa. Cena............ 5c.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena lOc.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo­
rycznym przez Eustachego Siriłow- 
skiego. Cena 20c.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena lOc.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, Ul.

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko >7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLE H0U8E, 531 Noble st., Chica­
go Dl. (x)

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
i dłuoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowoleni«. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno­
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innyeh 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje d« 
odbycia słabości. Przyjmujemy także aku­
szerki do nauki.

Ścisła dyskrecja aapewniona.
Marya A. Statkiewicz,

626 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
T«l. »mieszkaniu : Monroe 1308.

Bibułki za tuzin paczek 20o., 35f.,

■

I
■
I
■
■
I

■
%£ ■

HARMONIKA 
której obrazek przedstawiony, jest jed* 
na z najlepszych za tę cenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy' e >5.50 a wyślemy mu 
przez exprès i tego damy mu pięk­
ny podarunek. Pieniądze można przy­
słać w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres.

Spółka nasza będąc najstarszą pol­
ską firmą wysyłkową, bo już Istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny.

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zegarki męzkle i damskie, Łańcuszki, Broszki, Bran 
zoletki, Skrzypce, Basy. Klarnety, Koncertyny, 
Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, Książki do nabo­
żeństwa, Stereoskopy i widoki, Mówiące maszyn-

Wyszła z druku książka p. t 
NOWA METODA LECZENIA BEZ 

LEKARSTW I BEZ OPEBACYI. 
która oprócz tego 
zawiera takie taje­
mnice:

Jak się robi go­
rzkie i lecznice wi­
na.

Jak nabyć lub zredukować nadmiar 
tłuszczu.

Jak siwym włosom przywrócić kolor 
naturalny.

Co robić ażeby nabyć piękne i bujne 
włosy.

Jak usunąć piegi i żółte place z twa­
rzy i inne ważne rzeczy.

Wartość tej książki jest $1.50, leez 
ażeby każdy mógł ją nabyć, wyślemy 
pocztą opłaconą, za otrzymaniem tylko 
30 ct.

Przyślijcie w markach lubsrebrem a- 
dresując:

J. M. BUTKOWSKI,
829 Fillmore Ave., .. BUFFALO, N. T. 

Książka ta dużego formatu i zawiera 
112 stronnie.

Polskł Buski Doktór M. Zlselman.
T 

zte, 
Maaa. 

na

Pamiętajcie: 
Parmenter 
Boston, 
Mieszkam 
pierwszem piętrze,
białe drzwi. Wyle­
czę wszelkie ehoro- 
by nawet ebroniez- 

ne, bardzo skutecznie. Nie udawajcie 
się po mnie do apteki, która się znajdu­
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 lo 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele­
fon 1967 — 3 Richmond. (oet. 9)

DOBRE RADY.
Jeżeli eheest wledileć

Jak być pięknym
Jak mieć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, ■ 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka tapowia- 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y.

Kto chce otrzymać —.nowszy katalog 
książek do nabożeństwa, powieściowych 
artykułów religijnych 1 wielu innych rseesy,

DARMO!

niech nam przyśle ewój dokładny adr««, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo.

F. JEDRZEJEW8KI,
1070 Broadway, Buffalo, «. T.|<
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JESZCZE
Wiadomości z Polski.

Dwugłowy noworodek.
Z Kaliszadonoszą,że do tam­
tejszego szpitala św. Trójcy 
przywieziono młodą kobietę, 
żonę gospodrza z Blizanowa, 
w pow. kaliskim, która uro­
dziła dziecko nieżywe z dwie­
ma głowami, trzema nogami 
i trzema rękami.

Zresztą dziecko było roz­
winięte zupełnie należycie i 
prawdopodobnie żyłoby, 
gdyby pomoc nie była spó­
źniona.

Skutkiem też zbyt późnego 
zwrócenia się o pomoc lekar­
ską, matka dziecka życie za­
kończyła.

Pożar Nowogródka.
Donoszą z Litwy, że i tego 

roku, podobnie jak w ubie­
głym, groźny pożar nawie­
dził nieszczęśliwy Nowogró­
dek, prawie cała ulica “ Wa- 
lówska” stała się pastwą 
płomienia, spaliło się około 
50 domów. .

W Lubczu aresztowano 
podpalacza, był nim uczeń ze 
szkoły nowogrodzkiej. W 
majątku Borasinie, własno­
ści pp. Łozińskich spalono 
zabudowanie gospodarskie 
wraz z całą krescencyą tego­
roczną.

Niezwykłe .powieszenie
Zamieszkały na Bugaju 

pod Piotrkowem żebrak 
70-letni Nikodem Jakubow­
ski, niósł użebranych pół kor­
ca kartofli w zawiniątku, za- 
rzuconem na plecy. Chcąc od­
począć, przystanął przy pło­
cie i oparł z zawiniątkiem o 
płot. Wówczas osunęło się o- 
no poza płot, a zawiązane na 
piersiach końce zawiątka 
obsunęły się na szyję starca. 
Zanim nadbiegli ludzie i wy­
dobyli go z pętlicy, starzec 
już nie żył.

Stracenie mordercy.
LEGNICA. — W Legnicy 

ściął w tych dniach kat 
Schwietz z Wrocławia 25-le- 
tnie.go robotnika leśnego 
Franciszka Kozioła z Kohl- 
furtu, który 23 maja zabił 
woźnego Altmanna i zrabo­
wał mu 358 marek.

Z OSAD JPOLSKICH.
Przejechany automobilem.
CLEVELAND, Ohio. Au- 

tomobilista I. L. Jennigs za­
mieszkały pn. 234G W. 14ej 
ulicy najechał na moście 
Central Viaduct na 14 le­
tniego chłopca nazwiskiem 
Zachary asz. Zaraz po wypad­
ku wstrzymał automobil i o- 
fiarę swej nieostrożności od­
wiózł do Charity szpitalu 
gdzie lekarze skonstatowali 
pęknięcie czaszki. Chłopiec 
zmarł bez odzyskania przy­
tomności. Dochodzenia poli­
cyjne wykazują, że Jennigs 
nie jest winnym wypadku.

Cokolwiek o Polakach.
W KINGSTON , Pa. — 

Kompania Lehigh Valley 
rozpoczęła pracę całotygod­
niową. Cieszą się z tego i gór­
nicy i szynkarze, którzy w o- 
statnich czasach ogromnie 
na trzeźwość swoich klien­
tów narzekali.

— Energiczny ks. pro- 
bosz A. Lipiński posuwa, mi­
mo trudnych warunków fi­
nansowych mury nowego 
kościoła coraz wyżej, tak że 
jest nadzieja, że przed zimą 
budowa stanic pod dachem.

Będzie to jeden z najład­
niejszych kościołów polskich 
w tutejszej dyecezyi.

Błogosławieństwo Boże.
PITTSBURG, Pa. — Pań­

stwo Prorok żyją ze sobą 4- 
ry lata, a już mają siedmioro 
dzieci. W (pierwszym roku 
przybyło jedno, a w następ­
nym trzech po dwoje na raz.

Zastrzelony na polowaniu.
ASHLAND, Wis.— Śmier­

telnie postrzelony na polo­
waniu zmarł w 12 godzin po 
wypadku Franciszek Sawic­
ki. Gdy go znaleziono miał 
jeszcze na tyle siły, że opo­
wiedział całe zajście. Jakiś 
nieznajomy strzelec wypalił 
do niego i sądząc, że ubił 
grubszą zwierzynę, posko- 
ezył z radością, gdzie Sawic­
ki w kałuży krwi runął na 
ziemię. Gdy jednakowoż nie­
znajomy spostrzegł okropną 
omyłkę, pozostawił nieszczę­
śliwego i pospiesznie znikną ł 
w zaroślach. Przez 12 godzin 
leżał Sawicki, brocząc krwią, 
i gdy go znaleziono, wszelka 
pomoc okazała się zapóźną. 
Opatrzony o kilka godzin 
wcześniej, niewątpliwie był­
by przyszedł do zdrowia. Za 
nieostrożnym a zwłaszcza 
niesumiennym strzelcem, 
który widząc co się stało, za­
miast wezwać pomocy i rato­
wać życie ofierze fatalnego 
wypadku, zbiegł jak zbrod­
niarz, wdrożyła policya e- 
uergiczne śledztwo. Gdy 
przedtem mogła go spotkać 
tylko lekka kara za nieostro­
żność, obecnie gdy wpadnie 
w ręce policyi odpowiadać 
musi za zabójstwo, spowodo­
wane odbieżenicm ofiary, 
której życie mogło być ura­
towane.

Przyjazd artysty.
NANTICOKE, Pa. — 

Przybył tu p. Dyonizy Be­
steck i, artysta malarz z Kra­
kowa. Pan Bestecki ukoń­
czył akademię sztuk pięk­
nych w Krakowie,skąd od­
znaczony medalem złotym po 
otrzymaniu stypendyum ti­
dal się do Włoch, gdzie wpra- 
cowniach pi erwszorzędnych 
artystów study o wał, kształ­
cąc się na wzorach artystów 
szkoły włoskiej.

Bank w kominie.
STEVENS POINT, Wis. 

Jan Łukowicz, jeden z naj­
starszych farmerów w town 
Hull, przekonał się po nie- 
wczasie że komin służyć mo­
że do odprowadzenia dymu, 
lecz nieodpowiednim jest zu­
pełnie na bank,na miejsce do 
przechowywania pieniędzy. 
Łukowice na wiosnę sprzedał 
farmę i całą swą gotówkę w 
sumie $1,545 włożył do bla­
szanego pudełka i schował 
takowe w jednym z kominów 
swego domu. Przy tej opera- 
cyi był obecny wnuk Łuko- 
wicza Alojzy Stoltz. Na dru­
gi dzień była niedziela, a sta­
ry Łukowicz udał się do To­
runia do kościoła. Gdy po na­
bożeństwie wrócił do domu 
i zajrzał 'do komina, skarbu 
już tam nie było. Łu- 
kowiz podejrzywa wnuka o 
zabranit pudełka z pieniędz­
mi i kazał go aresztować.

Ofiary pracy.
WILKES BARRE, Pa. Po­

mocnik górnika Józef Toma­
szewski i górnik Fr. Dawid- 
sona, będąc przy pracy w Al­
den kopalni, zostali silnie po­
paleni, z powodu eksplozyi 
gazu.

Po wezwaniu lekarza, któ­
ry udzielił nieszczęśliwym 
pierwszej pomocy na miej­
scu, chorych odwieziono do 
szpitala.
Morderstwo, czy nieszczęście 

BEREA, O. — Zeszłego ty­
godnia znaleziono na torze 
kolejowym między Berea a 
West View, mocno poszarpa­
ne zwłoki Jana Niedojadły. 
Nieboszczyk przybył z North 
Amherst w odwiedziny do 
swoich krewnych w West 
View, 'jak sam opowiadał, 
będąc w wyszynku, gdzie wy­
pił podobno tylko jedną* 
szklankę piwa. Zachodzi sil­
ne podejrzenie, że na niebo­
szczyku spełniono zbrodnię 
morderstwa lub rabunku, al­
bowiem tenże podobno miał 

mieć większą kwotę przy so­
bie, której po śmierci nie 
znaleziono. Okazał się także 
brak zegaika kieszonko­
wego.
Straszna zbrodnia w Detroit.

W “Nowinach Polskich” 
czytamy, co następuje:

DETROIT, Mich., 3 listo­
pada. — Jan Kurka zeznał w 
policyi, iż przed tygodniem 
zamordował swego brata 
przyrodniego, Antoniego 
Scliultza; zwłoki jego prze­
wiózł na wozie młynarskim 
przez miasto i porzucił je na 
zachodniej granicy miasta, 
gdzie je znaleziono. Kurka 
poczynił swoje zeznania w 
pobliżu miejsca, na którym 
odkryto zwłoki zamordowa­
nego. Policya kazała Kurce 
ubrać się w to samo ubranie 
jakie miał na sobie w dniu 
zbrodni; posadzono go na 
tym samym wozie i przewie- 
zono aż do miejsca zbrodni, 
ażeby odnaleźć świadków, 
którzy go widzieli ubiegłej 
niedzieli. Wiele osób rozpo­
znało w Kurce tego samego 
woźnicę, który zwłoki pod­
rzucił; Kurka widząc, iż jest 
odkryty, przyznał się do 
zbrodni i złożył zupełne ze­
znanie.

Kurka zeznał, iż miał sto­
sunek z Schultzową i oboje 
pragnęli pozbyć się Scliultza; 
tydzień temu Schultz po­
sprzeczał się ze żoną; Kurka 
Chciał ich pogodzić, a gdy 
Schultz go znieważył, porwał 
siekierę i zamordował nią 
Scliultza. Zwłoki zamordo­
wanego włożył przy pomocy 
Schultzowej na wóz i wy­
wiózł je za miasto. “Obecnie 
czuje się już spokojniej­
szym” — oświadczył Kurka 
— “gdyż twarz zamordowa­
nego nie prześladuje mnie 
ciągle.”

Po zeznaniu Kurki, wpro­
wadzono Schultzową. “Anno 
ja powiedziałem im szczerą i 
zupełną prawdę” — oznaj­
mił spólniczce Kurka. Schul- 
tzowa wybuchła histerycz­
nym płaczem i padłana krze­
sło; dziesięć minut siedzieli 
policyanci koło niej, by dać 
jej czas do ochłonięcia z 
wrażenia; nareszcie przyszła 
do siebie i wyznała prawdę.

Otóż, wedle jej zeznań, po­
twierdzonych potem przez 
Kuikę, w niedzielę, 24 paź­
dziernika b| r. o godz. 4 z ra­
na, zamordowano Schultza w 
łóżku; Schultzową słyszała 
uderzenia siekierą i jęki 
mordowanego. Po dokonaniu 
mordu przywołał ją Kurka i 
dopomogła mu ona wysadzić 
zwłoki zamordowanego męża 
na wóż, na który wsiadł Kur­
ka i wywiózł zwłoki za mia­
sto.

Po przyznaniu się do winy, 
więźniów zaprowadzono 
przed sędziego pokoju, przed 
którym potwierdzili zezna­
nia i przyznali się do popeł­
nienia zbrodni.

Zbrodniarzy osadzono w 
więzieniu.

‘ ‘ Zmartwychwstanie zmar­
łego.

DETROIT, Mich. — Po­
grzebowy Leopold Cylkow­
ski, 969 Russell ul., bardzo 
się zadziwił, gdy Charles 
Smith, dawny jego robotnik, 
wszedł do zakładu.

— Nie jesteś Karolem 
Simith; on umarł pięć miesię­
cy temu i pogrzebałem go 
własnym kosztem — oświad­
czył zdziwiony Cylkowski.

Smith przez niejakiś czas 
rnusiał Cylkowskiego prze­
konywać, że on właśnie jest 
Smithem, którego Cylkowski 
miał pochować. Matka jego i 
siostra także uważały go za 
umarłego i ich radosne zdzi­
wienie, że powrócił pomiędzy 
żyjących sprawiło im wię­
kszą niżCylkowskiemu przy­
jemność.

Wdniu 3 maja b. r. znale­
ziono bez życia człowieka w 
hotelu Continental, 55 Cadil- 
las Sąuaue i ciało jego zabra­
no do kostnicy powiatowej, 
gdzie zostało parę dni. Na- 
koniec Cylkowski zwłoki po­
znał jako zwłoki Smitha. Ry­
sy twarzy były identyczne, 
lecz co bardziej stwierdziło 
przekonanie' Cylkowskiego, 
to zyzowate oczy umarłego, 
które też miał Smith. Ciało 
miano już pogrzebać na 
cmentarzu miejskim, gdy 
Cylkowski się po nie zgłosił.

Śmierć jego była podejrza­
na i aresztowano dwóch 
mężczyzn pod podejrzeniem, 
że coś o niej wiedzą. Dowie­
dli jednak, że są niewinnymi. 
Obaj są teraz na drugim 
świecie. Jeden umarł wsku­
tek morfiny, a drugi został 
przypadkowo zabity.

Smith powiada, że praco­
wał na farmie od czasu jak 
opuścił Cylkowskiego, i nie 
słyszał, żeby go miano zrobić 
umarłym i pogrzebanym.

Nazwisko na pudełku.
Nazwisko “Severa” na 

pudełku, świadczy, że Seve­
ry Pigułki na Wątrobę są 
najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, ociężałość wą­
troby i inne jej dolegliwości. 
Cena 25 centów. U wszyst­
kich aptekarzy. — W. F. Se­
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly aacertnln our opinion free whether an 
Invention is probably 
tlona strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
Bent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn & Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. J.n«rest cir­
culation of any scientific Journal. Terms. <3 a 
year; four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN &Co.36'Bro*d”’’New York 
Branch Offico. C25 F 8U Washington. D. C.

Ty siące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyir domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po­

wstrzymać włosy od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia’’.
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave.,
Buffalo, N. Y. (Jan. 29.|09|

NOWE KSIĄŻKI.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki:
Grunwald.................................. Cena 5c.
Krótki opis Wyspy Haiti. .. .Cena 5c.
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 

przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5c.
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 

Artura Gruszeckiego................. 40c.
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 

Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jaz. .. 50c.

Ó Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług
Karola Libelta................................20c.

Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk 
Zys................................................... lOe.

Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa. |Aleksandra Głowackiego| .. 
.........................................................15c.

Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francuskopruskiej przez Teodora Je- 
ske Choińskiego............................. 25ct.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno­
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieściopisarza polsko-ame­
rykańskiego .................................50ct.

Wesele. Henryk Sienkiewicz. 5ct.
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 

z r. 1863. Napisał Ks. Jan St. Gu- 
zdek............................................. 15ct.

Słuchaj!
Na co wydawać pieniądze be- 
z żadnej korzyści, shodząc po 
teatrach, gdy możesz sam mie- 
ć teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2c markę a dostan­

iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie. Możesz mieć z tego wielką korzyść. 
J. TWARDOWSKI. 214 WIS. St 
Roomó Dept.A. MILWAUKEE. WIS.

(47)

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 R.

HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy aer szwajcarski. 
Ser Edamski i aer Permaaańaki. 
From ago de Brie i ser Rokforaki. 
Ser z rośliny, Nieuazatelaki i Lim bu raki. 
Brunświcki salceson. 
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawłtn 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampinian^ 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana faaola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienne 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeżo orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada s Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt miąeny 
Prawdziwa kawa Java. Mocca, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
8iemię dla kanarków, siemię konopniana 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ks 
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

ZLOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI
Gdy kupujesz zegarek,

tem .____ ____ _________ t __
szczernioje. — zegarek, z którego można 
się poszczycić Jest to zegarek dla ciebie I 
Ślicznie grawirowany. z werkiem amerykan- 
skiem o wielu kamieniach. Żaden Iszej kla­
sy zegarek nie był ofiarowany po tak niskiej
cenie. Wysłany z łańcuszkiem darmo. C. 
O. D. $5.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziesz 
go “największym bargain”, zapłać agento­
wi $5.40 i koszta przeayłki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup sześć a otrzvtnasi jeden 
zegarek 1 łańcuszek darmo. Sześć zegarków 
za $32.40. Jeżeli rzyślesz wszystkie pie­
niądze na jeden lub więcej zegarków, to wy- 
ślemy je pocztą registrowaną, pzrez co o- 
szczędzisz koszta ekspresu. Męzkiego lub 
damskiego rozmiaru.
E. G. WALa-ER & CO., 209 State st.. Chi­
cago. m. (Nov 21|

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO
WINA - -

just kombinacyą wina z zio­
łami 1 dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo­
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland ar., Chicago, 111.

Zima nadchodzi. Czas już mieć pod ręką szafkę z 
Lekarstwami Severy.

KASZEL.
Niema najmniejszej potrzeby cierpieć na ten zatrważający objaw 

jakiegoś zaburzenia płucnego, albowiem by doznać szybkiej ulgi, by 
kaszel powstrzymać,' wystarczy tylko wziąć kilka dawek lekarstwa 
zwanego

Severy Balsam na Płuca.

Pani Marya Czaja, 418 W. Park st., Du Quoin, Ill., piszę:
“Była tutaj prawdziwa epidemia kaszlu, lecz nasze dzieci urato­

waliśmy przez dawanie im Severy Balsamu na Płuca. Wzięły tylko po dwie dawki, a już ka­
szel zniknął. Dzieci są siadów też miały kaszel, i to taki, że nie mogły sypiać po nocach. Da­
łam im z mojego Balsamu to co zostało i dziękowały mi za niego, że taki dobry i że wyleczył je 
z kaszlu. Każda rodzina powinna mieć Severy Balsam na Płuca w swoim domu.”

Potężny Wzmocniciel.
Niema takiego bólu, pośród bólów dają­
cych leczyć się zewnętrznie, któryby nie 
ustąpił wobec

Severy Oleju • 
św. Gotharda.

Na wywichnięcia, stłuczenia, rany, 
ból i zesztywnienie mięśni, reumatyzm i 
nieuralgię — niema lepszego lekarstwa. 

Cena 50 centów.

Severy lekarstwa są. sprzedawane we wszystkich aptekach. Nie bierzinnych.

Uczcie się po angielsku!
Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA’’ 

712 IF. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL.

ś KALENDARZE ŚCIENNE
na rok 1909.

J Zwracamy uwagę polskich bi- 
' znesistów na Kalendarze Ścienne 
, na rok 1909. Drukowane są na 
J pięknym papierze, rozmiaru 15% 
> x 10% cali z emblematem i her­

bem Polski w kilku kolorach. Ka-
• lendarzowa tabletka jest rozmia- 
' ru 8%x6% cali i zawiera miesią-
• ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
' imiona świętych na każdy dzień
• oraz drukowane w czerwonym ko- 
[ lorze święta kościelne i narodowe
• z dodatkiem notatek z dziejów 
? Polski i Ameryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami

\ My nie utrzymujemy po- 
złacane zegark, który w 

M paru tygodniach zmienia 
“7 kolor i wygląda tak brzy- 

" dki, że nie chcesz poka- 
zać swym przyjaciołom. 
Zegarek, który my ofia­
rujemy jest absolutnie zło- 

napełnlany, gwarantowany, że nie

Шик to chcesz nabyć taki, ss 
k 4 który się nie powstydzisz. 
\ My nie ----- —

złacane zegark,
M paru tygodniachI...............................

interesu sprzedają się po nastę-
pujących cenach:

ioo‘ sztuk $4.00
200 »» $7.50
300 $10.00
500 »> $12.00
1000 $20.00.
Prosim pp. byznesistów aby

na kalendarze przysy-> obstalunki
J łali jak najprędzej pod adresem:
\ W. DYNIEWICZ,

j 532 Noble St., Chicago, III.
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Kto szuka po-

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?

Л1

KTO JEUZiE 
DO KRAJU?
KTO KOGOŚ

Z KRAJU
Sprowadza? rady w czemś?
TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA “IZY­
DOR HERC, BANKIEE POLSKI I NOTAEYUSZ, 2 CAKLISLE ST. 
NEW YORK” jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE.DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dla Was zaw­
sze do wyboru najlepsze szyfy i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
dejścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra­
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ka­
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki] — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra­
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE РОВА- 
DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NASt — PAMIĘTAJCIE NASZ 
ADEES a ten jest: IZYDOB HEBC, BANKIER I NOTABYUSZ,

2 CABLISLE ST., NEW YOBK, dept., D.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI;

Turecki tytoń funt po $1.85, $1.50, $1.- 
.......................... 75., $2.85, $3.50,$4.50.

Tytoń rosyjski funt po 45c., 50c., 60c., 
i ........................................................... 11-00

Tytoń do fajki “Cigars clipping” funt 
po 80a.

Tabaka do zażywania funt po 28c., SOc.. 
...................................................... 85.c, 4Oo

Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 
................. 40c, 45c., 70o., 85e., i 90.

b.JACOBSON, 470 N. Alblind »»».,

Nie zaniedbuj swego kaszlu! Nie zaniedbuj tego, że dzieci twoje © 
kaszlą. Kaszel może osłabić organizm i utorować drogę zapaleniu płuc, 
lub innej chorobie płucnej. Lekarstwo niniejsze jest najbardziej 
wiarygodnem. Ocaliło ono życie bardzo wielkiej liczbie dzieci, a przy- 
tem jest najzupełniej nieszkodliwe i eieszy się znakomitą opinią, ugrun­
towaną na długich latach, w ciągu których było w użyciu.

Cena 25 centów i 50 centów.

Pamiątkowy numer “Ga­
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracyą pierwszego Bi­
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacye 
jest drukowany w kilka ty­
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy­
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów.
1 - Ł
О «s» «sfr *•£" «S» O O *♦£•

NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO­
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.
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Gilsy do papierosów setka po dc., 5c., 7c. 
1 ........................................................... lOe

Bibułki za tuzin paczek 18c., 20c., 232c.. 
i ............................................................... 30c.

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o- 
rzechowe po ................ Sc., 8c-, i lOc.

Fajki różne od ................ 5c. do $5.00.
Cygary za pudełko z 50 sztukami po 65c. 

75c., 85c., $1.00, $1.25, $1.50, $1.75, 
.................»......................................... $2.00

Tabakierki i tytonierki od 5c., do $2.oo

near Emily at., CHICAGO, 111.

© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
© 
©

Każdemu się przytrafi, że potrzebuje @ 
wziąć cośkolwiek na wzmocnienie osła­
bionego organizmu. W takim wypadku 
najlepszem lekarstwem jest

Severy Balsam życia
Poprawia on stan całego organizmu, 

przywraca mu młodzieńczą rzeźkośę i 
zdrowie. Bardzo dobry na niestraw­
ność. Cena 75 centów.

© 
© 
©
© 
©
©
©
©
©

DOBEY ZAEOBEK! Każdy z łatwo- 
ścią może zarobić $12 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych europejskich 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz­
cie natychmiast załączając markę na 
odpowiedź do: Russian Tobacco Co., 
132 Nassau st., Room 301 New York. '45
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in America

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.
feitresenfe the interests ąfo ver 8,000,000 Pole» re- 
siainq throughouth the United State« <fc Canada.

Subscription T vo Dollars per Year, 

es of advertising on application.
Gazeta Polska w Chieago is read Ln all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland. France, Germany. Austria. See- 
via, Switzerland. Turkey in Asia. Africa Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, U 
realy a First Clone Advertising Medium.

All communications ought to be addreseds 
XN. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
532 Noble St.,________ Chicago, Ill.
(F. Aaw or/r 1000 work. of our own Publication 

and Edition., and Imported Book..

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Nąjstanze czasopismo polskie ’/ Ameryce.

Wychodzi co czwartek kaid yo tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., „ _ _ 98.00
W Europie, Ameryce S odkowejl /•otudntowej, 
Izyi, Afryce, .............................. 98.00

'•OSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoeząo cala druku na juden raz
V) centów et^pnio potową ceuy.

WYSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiej przetŁiebioretwa dla 
aboneutów naprzód płatnych, bezpłatnie.

^BONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać etr — riree i dołączyć lUc (w zna­
czkach p na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłali przez Money 
Order, Expreea lub w liście regietrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach poczto w- h.

R^kopist.^ nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować nai Ay: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, 111.
Plerws/a Księgarnia «Bilska w Ameryce posiada 
Łsiąiki «prowadzone z Europy otaz przeszło 1000 
dziel i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 12-go Listopada, 1908.

Towarzysz z ochotą tę radę przyjmuje, 
I niebawem kładzie się twarzą do ziemi.

I coraz złośliwiej zaczęli się kłócić,
Nareszcie do kijów... i dawaj się młócić! 

Bo niedosyć było im jałmużny dwor­
skiej, 

Lecz jeden drugiemu udzielał dzia­
łdowskiej.

Napisał Roch Soczewka, 
włościanin.

Cesarz japoński.
Cesarz japoński czyli mikado 

wstaje o godz. 6 z rana, o 7 zja­
da śniadanie, a o 9 zjawia się u 
niego lekarz dworski dla zbada­
nia jego stanu zdrowia. O 10 ra­
no załatwione są już wszystkie 
sprawy osobiste i domowe. Ce­
sarz przechodzi do biblioteki i 
przez dwie godziny, hie ruszając 
się z miejsca, zajmuje się najpil- 
niejszemi sprawami państwowe- 
mi. O godz. 12 krótka przerwa na 
obiad i potem znowu praca do 5 
lub 6 wieczorem.

Dawniej mikado poświęcał kil­
ka godzin dziennie na ćwiczenia 
gimnastyczne. * Między innemi 
strzelał on doskonale z luku. Te­
raz zaś tak jest zajęty, że zale­
dwie ma czas przejść się niekie­
dy po wspaniałym parku pałaco­
wym w towarzystwie swego ulu­
bionego psa. Jedyne ćwiczenie 
któremu mikado pozostaje jeszcze 
wierny, to drewniany koń gimna­
styczny, na którym robi ćwicze­
nia. Potem mikado bierze stale 
kąpiel.

Po wieczerzy cesarz japoński 
pozwala sobie dla odpoczynku po 
sprawach państwowych zająć się 
trochę poezyą i literaturą.

Wciągu dnia, zajęty sprawa­
mi państwowemi mikado chodzi 
po wojskowemu, z oznakami na­
czelnego wodza armii i floty. 
W godzinach nieurzędowych 
wkłada na siebie zwykły surdut, 
przed wieczorem zaś wygodny, 
obszerny ubiór narodowy. Dla 
mikada robiony jest ubiór z ma- 
teryi koloru śnieżno - białego. 
Każde ubranie mikado ma na so­
bie tylko raz jeden, poczein do- 
staje się ono w darze komuś ze 
służby; dar ten przechowywany 
jest jak cenna pamiątka.

Kuchnia nie jest ani gorsza, a- 
ni lepsza od kuchni każdego za­
możnego Japończyka i odznacza 
się jedynie czystością, ponieważ 
pilnują, tego dozorcy. Liczba tych 
dozorców jest ogromną. Są urzę­
dnicy, których jedynem zajęciem 
jest próbowanie potraw. Tutaj 
widocznym jest zwyczaj raczej 
azyatycki, aniżeli europejski. 
Śniadanie i obiad składają się nie 
więcej jak z pięciu potraw, wie­
czorem najwyżej z siedmiu. Na 
obiad i na wieczerzę jest zawsze 
rosół ugotowany z kury. Potraw 
zagranicznych mikado nie lubi. 
Ogrodowizny, przyrządzone w 
sposób bardzo prosty oraz ryby, 
zimne i solone, pokrajane na dro­
bne kawałki, oto jego najulubień- 
sze potrawy.

Japończycy używają do jedze­
nia zaostrzonych patyczków, za­
miast wideley. W pałacu mikada 
są one czarne, politurowane. 
Długość ich zależy od stanowisk 
danej osoby. Mikado używa paty­
czka długości 9 cali, książęta ce­
sarscy 8 cali itd. Wyrabianiem 
tych patyczków trudni się spe- 
cyalny urzędnik, który, przed 
przystąpieniem do pracy, podle­
ga “oczyszczeniu” i nawet na 
czas jakiś rozstaje się nietylko ze 
znajomymi, ale i z rodziną. W 
ciągu jednego dnia może on zro­
bić około 50 takich patyczków.

Cesarz i cesarzowa bardzo lu­
bią mleko, cesarz lubi nadto owo­
ce, najbardziej morele i banany. 
Słodycze wyrabiane są w pałacu 
mikada na wzór europejski. Naj­
więcej robią tortów czekolado-* 
wyeh. Z napojów dawniej cesarz 
używał tylko napoju krajowego 
z ryżu: “sake”. Teraz pi je też i 
wina europejskie.

Mikado ma dwie słabostki: ze­
garki i miecze. Zbiór tych osta­
tnich składa się z bardzo cennych 
egzemplarzy. Jest w tym zbiorze 
ogółem przeszło 300 mieczów.

Także aforyzmy.
Senteneya muzyka: Kobieta w 

15 roku życia jest arpeggio, w 20 
— allegro, w 30 — forte, w 40 — 
andante, w 50 — rondo finale, w 
60 — tremolo eon sordini.

• • •

Żeby w harmonii być z żoną, 
trzeba ją często stroić.

• • •
Jaka jest różnica między filan­

tropią a miłosierdziem? Filantro­
pia czeka, aż się do niej zgłosi 
niedola, miłosierdzie samo niedoli 
szuka.

• • •

Wielu ludzi zawdzięcza swoje 
spokojne sumienie tylko swojej 
złej pamięci.

• • •

Nie jeden narzeczony radby! 
zjeść swoją lubę z miłości, a po­
tem żałuje przez całe życie, że 
nie uczynił tego przed ślubem.

Dyskrecya jest sztuką kłam­
stwa.

• • •
Ludzie milczący są nieprzyje­

mni, nigdy bowiem nie wiadomo, 
o czem milczą.

• • •

Z posiedzenia towarzystwa lekarzy, 
polskich.

Na ostatniom posiedzeniu 31 paź­
dziernika uchwalono zwrócić się do 
zarządu Zw. Nar. Pol. z prośbą o udzie­
lenie pozwolenia do trzymania w biblio­
tece związkowej czasopism medycznych 
które wypisuje Towarzystwo na miej­
scu.

Część naukową przedstawia odczyt 
dra Czakiego o konserwatywnem lo- 
czeniu chorób kobiecych. Refe­
rat wykazał, jak w miarę postępu nau­
ki zmieniały się i doskonaliły sposo­
by leczenia — to jest praktyczne za­
stosowanie nauki.

Przedstawiając drogi, po których 
doszliśmy do dzisiejszych sposobów le­
czenia, dr. Czaki zaznaczył okresy u- 
niesień operacyjnych.

Tak była w swoim czasie rozpo­
wszechniona metoda operowania i wyci­
nania jajników. Operacya ta w niektó­
rych wypadkach niezbędna jest dla 
życia. Powoduje jednak bardzo powa­
żne zmiany w organiźmie kobiety w 
ciągu całego szeregu następnych lat. 
Praktyka doprowadziła dziś świat me­
dyczny do tego przeświadczenia,' że o- 
peracya ta, dawniej bardzo często na­
dużywana. dziś ma być stosowaną tyl­
ko w wyjątkowych razach szczególnie 
zaś oględnie i rzadko w młodym wie­
ku. Tak samo dziś daleko mniej już o- 
perują przy chorobach — gdzie daw­
niej, każdy lekarz, poczuwał się do po­
trzeby operowania. Te operacye, jak 
np. skrobanka dziś daleko rzadziej sto­
sują się, natomiast wyrobiły się całe 
metody leczenia, oddające często dale­
ko większe i pewniejsze usługi chorej.

Do tych ostatnich należy masaż i 
miejscowe leczenie gorącym powie­
trzem za pomocą specyalnie dostoso­
wanych przyrządów.

Dr. Czaki kładł szczególny nacisk 
na wprowadzenie w praktykę tych me­
tod, które dziś dają świetne rezultaty 
w klinikach europejskich. Nawet nie­
którzy dawniejsi twórcy operatywnych 
sposobów leczenia, jak np. Chrobak, 
dziś sami zalecają pow-trzymywanie 
się od operacyi w bardzo wielu wy­
padkach. Na tym właśnie i polega t. 
zw. konserwatywny sposób leczenia, 
dziś ogromnie udoskonalony, który 
często jest pewniejszym i skuteczniej­
szym od niejednej operacyi, a zatem 
bez usunięcia chorego organu.

Odczyt dra Czakiego rozebrał te 
specyalne metody i sposoby ich zasto­
sowania i wywołał żywą dyskusyę po­
między zebranymi lekarzami, z któ­
rych wielu dzieliło się z kolegami 
swymi własnymi spostrzeżeniami.

W dyskusyi zabierali głos: dr. Bo­
guszewski, Bożynez, Napieralski, Pie­
trzykowski. Sass, Statkiewiez, Szwaj- 
kart, Zaleski i Żurawski.

Sekr. Tow. Lek. Polskich:
Dr. Jul. Szymański.

KONKURS.
Niżej podpisany Zarząd Stowarzy­

szenia Polskich i Litewskich Organi­
stów w Ameryce pod opieką św. Cecy­
lii, otwiera z dniem 7 listopada 1908 
konkurs z I i II nagrodą ofiarowaną 
przez Wiel. ks. Proboszcza P. Wójta- 
łowicza, członka honorowego naszego 
stowarzyszenie, w sumie $75.00 za 
skomponowanie hymnu lub pieśni do 
Najświętszej Panny Maryi.

Warunki.
1. Poważna i dotąd niepublikowana 

kompozycya napisana w duchu kościel­
nym na chór czterogłosowy mieszany 
z towarzyszeniem organu.

2. Tekst czyli słowa polskie do Ma­
tki Boskiej.

3. Ostateczny termin nadsyłania koń­
czy się z dniem Igo kwietnia, 1909.

4. Do konkursu mogą tylko stanąć 
polscy kompozytorzy w Ameryce i Eu­
ropie.

5. Każda kompozycya musi być za­
opatrzoną w jakąkolwiek dewizę bez 
wymienienia nazwiska autora.

6. Osobna, zapieczętowana i tąż sa­
mą dewizą zapoatrzona koperta i w któ­
rej mieści się dokładny adres i nazwi­
sko kompozytora, winna być załączona 
do każdej kompozycyi.

’7.Autor utworu, który ad hoc wy­
brani sędziowie za najlepszy uznają i 
oznaczą “Nagroda pierwsza” otrzy­
ma z Kasy Stów. Pol. i Lit. Organistów 
w Ameryce pod opieką św. Cecyli, 
$50.00 [pięćdziesiąt dolarów.|

8. Autor utworu, który sędziowie za 
dobry uznają i oznaczą “Nagroda dru­
ga” otrzyma z kasy stowarzyszenia 
$25.00 [dwadzieścia pięć dolarów.|

Nazwi ko autora nagrody pierwszej i 
drugiej, podanem zostanie przez pra­
sę do publicznej wiadomości.

9. Nadesłanych rękopisów nie zwra­
ca się.

10. Utwory konkursowe prosimy na­
desłać na ręce dyrektora A. Małlek, 
362 Haddon ave., Chicago, 111. U. S. 
A.

Do wzięcia współudziału w konkur­
sie niniejszym, zapraszamy wszystkich 
polskich kompozytorów zamieszkałych 
w Ameryce i w Europie.

Wszystkie pisma polskie w Ameryce 
i w Europie zechcą łaskawie powtórzyć 
niniejszą odezwę konkursową.

Czołem Pieśni!
Andrzej Kwasigroch, prezes, 
M. S. Bystrzyński, sekretarz 
Antoni Malłek, dyrektor.

Chicago, dnia 7 go listopada, 1908 r.

Korespondencya z Herkimer, N. Y. 
Szanowny Panie! —

Mamy zaszczyt prosić o łaskawe u- 
mieszczenie w łamach swego pisma, co 
następuje.

Baczność, Szanowni Rodacy i Ro­
daczki: — Bractwo św. Józefa urządza 
przedstawienie wspaniałej sztuki. Pol­
scy artyści przybędą z Pittsburga. Po 
przedstawieniu odbędzie się obchód ro­
cznicy zorganizowania się, a na ostat- 
ku taniec wesoły. Wstęp 25 ct. Dla 
dam wstęp jest wolny. Czysty dochód 
przeznaczony jest na chorągiew brac­
twa św. Józefa.

Obchód odbędzie się 14 listopada w 
Kościuszko hali, przy Kinugh st. 
Przedstawienie rozpocznie się o 7 do 9 
godz. wieczorem, a potem nastąpią mo­
wy i tance.

W imieniu bractwa św. Józefa za­
praszam wszystkich Polaków w oko­
licy Herkimer i zaręczam że będą mile 
przywitani i wesoło się zabawią.

Z szacunkiem,
Andrzej Mroczek.

Notatki od agenta “Gazety Polskiej.”
W Lausford, Pa., dnia 29go zm. od 

było się poświęcenie polskiej świątyni, 
w któreni brało udział wiele księży i 
towarzystw kościelnych.

W Shenandoah, Pa., 25go zm., roz­
poczęło się 40 godzinne nabożeństwo w 
parafii św. Kazimierza, której probo­
szczem jest wielce szanowany i niestru­
dzony ks. J. Godrycz,D. D. Do asysta- 
eyi przybyli Wieleb. Missyonarze i są­
siedni kapłani. W pierwszy dzień to 
jest w niedzielę, pomimo słoty i de­
szczu, kościół był przepełniony wierny- 
ńii parafianami.

Z szacunkiem
V. J. Pawłowski, agent.

Zapytanie.
Odebraliśmy od pana Racliwała za­

pytanie, które poniżej podajemy. Kto z 
szanownych czytelników wie co wzglę­
dem takiego drzewa, niechaj napisze 
jemu.
Szanowna Redakeyo!

Proszę mi przysłać adres jakiej bliż­
szej kompanii lub tartaku, abym mógł 
kupić w większej ilości, tj. całą “ka­
rę” miękkiego sosnowego drzewa do 
piekarni, do pieczenia chłeba.

Z Szacunkiem
Stanisław Rachwał, 263 — 13 st., 

Niagara Falls, N. Y.

NA GWIAZDKĘ.
Szopki Betleemskie.

Otrzymaliśmy świeży transport z Europy 
bardzo wiele pięknych. różnokolorowych 
składanych z kilku części obrazków przedsta­
wiających •‘SZOPKĘ BETLEEM8KĄ”.
Każdemu, kto kupi i spojrzy na taki obrazek, 
przypomni się rodzinna ziemia i cala uroczy­
stość Narodzenia Chrystusa, a również przy­
pomni sobie jak to chodzono ze szopką od 
wsi do wsi ku ogólnej uciesze tak starszych 
jak i dzieci. Obrazki te są w różnych kolo­
rach i rozmiarach i ważno przedstawiają e- 
V i z ody z Czasów Narodzenia się Dzieciątka 

ezus w Betleem.

OPIS SZOPEK.

No. 4299. — Ta szopka przedstawia stajen­
kę betleemską, przed której bramą stoją pa­
stuszkowie i Arabowie z darami, wewnątrz 
mędrcy ze Wschodu składają dary Jezusowi, 
w otoczeniu św. Rodziny, wołu i osła, po bo­
kach stajenki rosną palmy, nad bramą widnie­
ją gwiazdy i napis: Gloria in excelsis Deol a 
po jednej i drugiej stronie bramy widać mia­
sto Betleem i Jerozolimę. Rozmiar 5 przy 6. 
Cena lOct.

No. 4321. — Szopka ta jest ozdobnie wy­
konaną w kolorach, po bokach rosną drzewa 
nade drzwiami widnieje napis: Gloria in 
excelsis Deo! Wszystko pokryte jest śnie­
giem. Wewnątrz szopki znajduje się' św. 
Rodzina w otoczeniu pastuszków z darami, 
wołu i osła. W głębi widać na wzgórzu mia- 
Bto Betleem. Rozmia szopki 5 i pół przy 6 
cali. Cena 15ct.

No. 4286. — Szopka ta jest ozdobnie wy­
konaną w kolorach, około drzwi rosną zielone 
drzewa i stoją pastuszkowie z darami, nade 
drzwiami widnieje napis: Gloria in excelsis 
Deol dach pokryty jest słomą; wewnątrz 
znajduje się św Rodzina w otoczeniu osia i 
wołu i mędrcy składający dary Jezusowi; w 
?łębi bramę kościelną. Rozmiar szopki 6 przy 

cali. Cena 20ct.
No. 4307. — Szopka ta jest ozdobnie wy­

konaną kolorową, przed której obszerną bra­
mą rosną palmy i drzewa, na dachu widzi­
my słomę i różne kwiaty, nade drzwiami wi­
dnieje napis: Gloria in excelsis Deo | We­
wnątrz widzimy św. Rodzinę, obok niej by­
dlęta, a przed Nią Mędrców ze Wschodu 
ofiarujących złoto, kadzidło i mirę. Dalej 
pozatem miasto Betleem na skalisteiu wzgó­
rzu. Rozmiar sześć i pół przy 7 i pół cali. 
Cena 20ct.

No. 4365. — Ta szopka jest ozdobnie wy­
konana biało, około bruiny, po obydwóch bo­
kach i na dachu pną się piękne kwiaty, na 
progu widnieje napis: Gloria in excelsis Deol 
nade drzwiami widać złoty dzwon, wewnątrz 
składają mędrcy ze wschodu dary Jezusowi, 
dalej jest sw. Rodzina w otoczeniu wołu i 
osła, a w głębi widać bramę kościoła. Roz­
miar 7 przy 8 cali. Cena 30ct.

No. 4355. — bzopku ta przedstawia ozdo­
bną stajenkę betleeuiską, uwieńczoną w pal­
my kolorowe i kwiaty, nad orainą widnie­
je gwiazda, a obok niej uwaj aniołowie; na 
progu widnieje napis: Gloria in excelsis Deol 
Wewnątrz składają mędrcy ze wschodu da­
ry Jezusowi, dalej jest św. Rodzina w oto­
czeniu wołu i osła, u w głębi widnieje front 
stajenki betleemskiej. Rozmiar 7przy 8 cali, 
Cena ' 35ct.

No. 4362. — Szopka ta przedstawia front 
świątyni, otoczonej z boaow drzewami i kwia­
tami, z prawej strony w wieży widać dzwon, 
u wejścia na progu widnieje napis: Gloria in 
excelsis Deo! wewnątrz składują mędrcy dary 
Jezusowi, dalej jest święta Rodzina w otocze­
niu wołu i osła, a w głębi widnieje front 
świątyni. Rozmiar 9 przy 1U, cena 45o
. Jj0- ,4a.7<ł* “ Ta szopka przedstawia sta­
jenkę betleeuiską. po obydwóch stronami bra­
my rosną drzewa i świerki pokryte śniegiem, 
nad bramą trzymają dwaj aniołowie nupis: 
Glona iu excelsis Deol a nad ich głowami 
widnieje gwiazda; wewnątrz składają mędrcy 
ze wschodu dary Jezusowi, za muii Jest św 
Rodzina, a w głębi widnieje front kościoła, 
wszystko ozdobnie wykonano w kolorach. 
Rozmiar 8 przy 10 cali. Cena oOc.
• f 2.7i9' “L Ta BIOPk,a przedstawia sta­
jenkę betleemską, po bokach bramy rosną 
drzewa i stoją pastuszkowie z darami, nade 
drzwiami widnieje napis: Gloria in ezceisis 
Deol wewnątrz znajduje się św. Rodzina w 
otoczeniu wołu i osła, a mędrcy ze wschodu 
składają dary Jezusowi, w głębi widnieje 
frontowa strona szopy betleemskiej; wszyst­
ko jest wykonane kolorowo i bardzo pięknie. 
Rozmiar 10 przy 11 cali.
Cena 55cL
No. 4325. ~ Ta szopka przedstawia ozdobną 
stajenkę betleemską, po obydwóch stronach 
rosną kwiaty, palmy i drzewa, nade drzwia­
mi widnieje napis: Gloria in exeisis Deo! a 
nad tern złocista gwiazda obok której klę­
czą dwaj aniołowie wśród uirnbu; po lewej 
stronie bramy klęczy pastuszek z darami, we­
wnątrz składają mędrcy dary Jezusowi, da­
lej jest św. Rodzina w otoczeniu wolu i osia, 
u wewnątrz widnieje front stajenki betleem­
skiej Wszystko ozdobnie wykonane koloro­
wo. Rozmiar 11 przy 13 cali. Cena 70 ct.

Na. 4275. — Szopka ta przedstawia ozdo­
bną stajenkę, przed którą z obydwóch stron 
rosną drzewa pokryte śniegiem, w oknie na 
dachu widać rozbujany dzwon, nade drzwiami 
widać napis: Gloria in excelsis Deol — We­
wnątrz stajenki stoją z darami pasterze, da­
le* 1 św. Rodzina w otoczeniu osła i wołu, a 
obok niej na Klęczkach mędrcy ze Wschodu 
składają dary u na tle wewnętrznem widnie­
je wchód do świątyni z kolorowem oknem. 
Rozmiar 12 przy 14 cali. Cena 85 ct.

Przemysł dziadowski.

Między Międzyrzeczem, a Królową 
|Niwą 

Rzecz ta się odbyła, co niemałe dziwo.
Szło sobie dwu dziadów przez ubitą 

|szosę: 
Pijaki, łajdaki, obdarte i bose.

Karczmę zobaczyli, więc sobie mówili: 
“Biada, grosza niema, wódkę byśmy

Ipili.” 
Jeden się obejrzał, widzi, że pan

(jedzie; 
Mówi do drugiego: “Zaraz wódka

| będzie.

Kładź się tu na szosie, byś tylko nie
|dyszał, 

I choć pan nadejdzie, leż jakbyś nie
[słyszał;

To on niezawodnie zatrzyma tu konie, 
A ja mu się wtedv niziutko ukłonię 
I tak mu coś powiem, że nas poratu-

|je.”

Drugi nad klęka z oczami łzawemi, 
Niby z pobożności twarz podniósł do 

[nieba.
I śpiewa za duszę, jak lepiej nietrze- 

|ba: 

“Niechaj mój towarzysz po światowej 
[wojnie 

Odpoczywa sobie w niebiosach spokoj­
nie! ”

Wtem ów pan nadjeżdża; pyta co się 
|stało. 

‘O! bieda, panoczku, martwe leży ciało;
Odejść ztąd nie mogę, pilnować go 

|muszę,
Modlę się za tego nieboszczyka du- 

|»zę.”

Pan dobrego serca zaraz się zlitował, 
Sięgnął po pieniądze, rubla ofiarował: 

“Najmij mu furmankę — mówi do 
|żywego, 

I zawieź go do kościoła najbliższe- 
|go-”

I rzekłszy te słowa, pan na bryczkę 
[siada.

Wtem nieboszczyk żywego o jałmużnę 
|bada;

Bał się, by towarzysz nie skręcił 
|z połowę. 

“Dużo pan dałf” — pyta i podnosi 
jgłowę.

Woźnica usłyszał, więc mówi do pana, 
Ze nieboszczyk żyje, śmierć tylko uda- 

|na...
Spójrzał pan, bat porwał i nóg swych 

|nie szczędzi, 
A skoczywszy z bryczki, za dziada- 

|mi pędzi.

Tylko żywy uciekł, bo na nogach stał, 
A pańskiego bata okropnie się bał.

A nieboszczyk, zanim jeszcze zmart- 
|wychpowstał, 

Kilkadziesiąt tęgich batów w skó- 
|rę dostał.

Bo kiedy po śmierci już odzyskał ży- 
|cie,

To pan mu udzielił jałmużny sowicie. 
Po balu na bryczkę pan siada i je- 

|dzie.
Ale posłuchajcie, co tu jeszcze będzie.

Przed karczmą na popas pan jadący, 
Wstępuje do izby, a tam dziad żyjący: 

Siedzi już za stołem, wódkę sobie 
|P>je;

Lecz gdy ujrzał pana, rzucił torbę, 
|kije,

A sam dalej w nogi, by tego nie dostał, 
Co jego towarzysz, kiedy martwym zo- 

|stał.
Wtem uciekłszy z karczmy, zleciał 

|się z swym bratem,
Z tym. który na szosie dostał pań- 

|skim batem.

O owego rubla nie mogli się zgodzić,
Aż nareszcie za łby zaczęli się wodzić.

Ten, 00 dostał rubla: “Ja więcej 
|wziąć muszę,

Bo niedarmo za twą modliłem się 
|duszę! ”

A nieboszczyk na to odpowiada śmiało: 
“Jam za tego rubla ucierpiał niemało!

Łatwo tobie było z jałmużną sowitą, 
A mnie za to dobrze plecy batem 

[zbito.

No. 435U. — «żonka ta przedstawia ozdo­
bną stajenkę pokrytą śniegiem po obydwóch 
stronach rosną drzewa zielone, nade drzwia­
mi pod oknem widnieje napis: Gloria in excel- 
sis Deo! Po jednej stronie na duchu dzwon 
u z drugiej strony wyrasta z poza stajenki 
jodła. Na progu stajenki po obydwóch stro­
nach bramy sa pastuszkowie z darami, we­
wnątrz św. Roazina, obok niej osiół i wół, a 
Wschodu dary: złoto kadzidło i mirę. Na we- 
przed nią na klęczkach składają mędrcy ze 
wnętrfznem tle widnieje frontowa część sta­
jenki z kolorowem oknem. Rozmiar 13 przy 
16 cali. Cena $1.25.

No. 4294. — ia szopka przedstawia front 
świątyni uwieńczony w powoie 1 kwiaty, 
dach pokryty jest zielonemi liśćmi paliny, po 
lewej stronie bramy, klęczy pastuszek, we­
wnątrz składają mędrcy i Arabowie dary Je- 
dusowi, dalej iest św. Rod ina, a w głębi 
widnieje w palmy i drzewa ozdobiona bra­
ma stajenki betleemskiej, nad dachem wi­
dnieje złota gwiazda, po jej bokach dwaj 
aniołowie na klęczkach. Rozmiar 9 i pół przy 
9 i pół, cena 65e

No. 4357. — Szopka ta przedstawia front 
świątyni, otoczonej drzewami i kwiatami, z 
prawe! strony w wieży widnieje wybujany 
dzwon, przed bramą stoją pastuszkowie z da­
rami, a wewn z składają mędrcy dary Je­
zusowi. w otoczeniu św Rodziny, wołu i osła, 
nade drzwiafi widnieje napis: Gloria in ex- 
celsis Deo! a wewnątrz widnieje wnętrze 
świątyni z kolorowem oknem. Jest to coś pię­
knego. Ro-miar 12 przy 15 cali cena $1.00

NO. 4358. — Szopka ta przedstawia wspa­
niały front świątyni, otoczonej drzewami i 
kwiatami, z piękną murawą pr^ed bramą na 
której stoją pasztuszkowie z darami, po pra­
wej stronie w wie* widać rozbujany dzwon, 
w wnątrz klęczą da pastuszkowie z darami 
i mędrcy ze wschodu ofiarujn dary Jezusowi 
w otoczeniu św. Rodziny wołu i osła, po za­
tem widać wnętrze ś*-'ątyni z kolorowem 
oknem. Jestto szopka wykonana artystycznie. 
Rozmiar 15 przy 18 cali. Ce» a $l!50

Pocztówki na Boże Narodze­
nie i Nowy Rok.

Mamy wielki zapas pocztówek na Bożo Na­
rodzenie, artystycznie wykonanych kolorami. 
Kto chce nabyć sobie takie pocztówki, nie­
chaj poda no. 148. Jest to bardzo stosowny 
upominek na Boże Narodzenie dla -równych i 
znajomych. Cena tych pocztówek jest następu­
jąca: i

8 sztuk za 25 ct.: 20 sztuk za 50 ct.;
45 sztuk za $1.00.

Mamy r wnie/ wielki zapas pocztówek na 
Nowy Rpk, artystyc-nie wykonanych kolo­
rowo. Kto chce nabyć takich pocztówek nie­
chaj poda "’ mer 149. Jest to bardzo stoso­
wny upominek na Nowy Rok dla krewnych 
i znajomych. Cena tych pocztówek jest nastę­
pująca :

8 sztuk za 25 ct.; 20 sztuk za 60 ct.;
45 sztuk za $1.00.

Mamy wielki apas biletów z powinszo­
waniem Świąt Bożego Narodzenia, Nowego 
Roku, Imienin i serdecznych życzeń na roz­
maite uroczystości. Cena tych ozdobnych bi­
letów jest następująca:

8 sztu- za 25 ct * 20 sztuk za 50 ct.;
46 sztuk za $1.00.

Dla tych którzy chcą sprowadzić jeszcze
Dla tych, »rzy che sprowadzić jeszcze 

lepsze pocztówki i bilety, mamy osobne wy­
dania w przecudnych kolorach 1 ozdobach w 
cenie 5 ct. i 10 ct. za sztukę.

Różańce.
No. 2144. — Różańce z paciorkami z pra­

wdziwego Szmaragdu, Ametystu, Topazu. Pe­
reł, Granatu i Kryształu, paciorki na łań­
cuszku ze szczerego złota, sercem i krzy­
żykiem również złotem, gwarantowane na 20 
lat. Cena ró..ańca $5.25

No. 212. — Różańce takie samo jak nr. 
2144, tylko paciorki, serce i krzyżyk cokol­
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat, 
Cena $3.75.

No. 112. — Różańce takie same jak nr. 
2144, tylko paciork., serce i krzyżyk cokol­
wiek mniejsze, gwarantowane na 10 lat. 
Cena $3.00.

No. 225 — ńce z tych samych dro­
gich kamieni, jak nr. 2144, tylko łańcuszok 
i krzyżyk są srebrne zamiast złote;
Cena $2.50.

No. 64. Różańce z czystej perłowej ma­
cicy, z krzyżykiem perłowym i srebrnym wi­
zerunkiem viirvMusa,e łańcuszek srebrny,» 
wszystkie paciorki są jednakowe, ce^a $2.25

No. 258 takie same iak nr. 64
tylko paciorsi sa ranii urzyżyk srebrny.

No. 61. — Różańc «akie same jak nr. 
64, tylko mniejszo paciorki, cena $1.50. 
Cena $1.50.

No. 25. — Różace takie same jak nr. 61, 
tylko paciorki graniaste, cena $1.00.

’ No. 23. — Różańce takie same jak nr. 64 
tylko mniejsze paciorki, cena 75c.

No. 21. — Różańce takie same jak nr. 
23, tylko mniejsze paciorki, graniaste.
Cena , , ®Oc-

No. 105. — Różańce takie samo jak nr. 
21, tylko paciorki mniejsze i okrągłe, cena 

60o.
No. 108. — Różańce takie same jak nr. 

105, tylko naciorki graniaste, cena 50c.

Stereoskopy z widokami.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dost&rczyc naszym a- 
bonentom

STEREOSKOP
wraz z 24 widogami stereoskoptonowemi 
przodstawiającemi Męxę Pańską, podług od­
grywanej w Oberammergau w Bawaryi. Ste­
reoskop ten, którego rycinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokami, ofiarujemy każdemu z 
abonentów, jeżeli zapłaci za ’’Gazeto Pol­
ską” abonament z góry za rok $2.00 i dołą­
czy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 25c. co 
razom uczyni $3.25.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wysyła­
my ekspresom i przesyłkę sami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają przebieg ży­
cia Jezusa Chrystusa od narodzeuia aż do 
wniebowstąpienia.

To widolci tein się odznaczają od Innych, 
że patrząc na nie przez stereoskop, osoby 
w nim przedstawiaj« sie jakoby żywe, w 
naturałnein od siebie oddaleniu i natural­
nej wielkości.

/ innych miastach gorsze widoki sprzeda­
ją po 10c. do 20c. sztuka, a stereoskopy od 
$1.50 do $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ten stereoskop jako premię do gazety za 
donłatą jednego dolara do abonamentu za 
•‘Gazetę Pols .ą”, co razem, gazeta i stereo­
skop z 24 widokami, uczyni trzy dolary.

Żywoty Świętych Pańskich.
NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE
Napisane przez X. Piotra Skargę, z dodat­

kiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
Świętych wyjętych z księgi Żywoty Świętych 
Ks. Stagraczyńskiego.

Ozdobne to dzieło upiększone Jest: kilkuset 
laustracyanil. 6 ]itografowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmuje przeszło 2000 stronic 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy­
tłaczane z srebra tytuliki i marmurowe brze­
gi. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów.

TYLKO $6 00.
Przysyłający na tę księgę niechaj poda­

dzą najbliższą stacyę ekspresową, gdyż pocztą 
nie można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
morokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje 
$12.00.

Adresowa^ :

W. Dyniewićz,
532 Noble st., Chicago, Ul.

JESZCZE

WIADOMOŚGIJAGRANICZNE.
Ucywilizowany szympans.

PARYŻ, 9 listopada. — O- 
czy całego Paryża są zwró­
cone w obecnej chwili na cy­
wilizowanego szympansa, 
którego przywiozła z sobą z 
Kuby niejaka p. Abwen.

W tych dniach, przyjmo­
wała ona na śniadaniu hisz­
pańskiego ambasadora Mar­
kiza del Numi. Gdy wszyscy 
pozajmowali miejsca, jedno 
krzesło pozostało wolne. 
Wielki szympans ubrany e- 
legancko zjawił się stąpając 
jak człowiek i skłoniwszy się 
(głęboko, zajął miejsce przy 
ambasadorze.

Oczywiście gospodyni spy­
tała się gościa, czy nie ma nic 
przeciw temu sąsiedztwu. 
Ambasador odrzekł, że tylko 
podziw może mieć dla tak 

grzecznego towarzysza, a 
który, przytem tak dyploma­
tycznie milczy.

Szympans jadł całe śnia­
danie używając serwety, wi­
delca i łyżki, prawie tak 
zręcznie jak sam ambasa­
dor.

Po śniadaniu wstał i zło­
żywszy pocałunek na ręku 
pań, skłonił się towarzystwu 
i wyszedł.

P. Abwen, która przywio­
zła cztery szympansy do Pa­
ryża stała się odrazu sławną 
i całe miasto interesuje się 
postępami i zmyślnośeią tych 
cywilizowanych zwierząt.

Niemcy milczą.
PARYŻ, 9 października. 

— W sprawie zatargu w Ca­
sablanca dotąd nieodebrano 
żadnej formalnej decyzyi 
rządu1 niemieckiego. Ogół je­
dnak francuski ma nadzieję 
że zatarg ten skończy się 
wzajemnem wyrażeniem ża­
lu z powodu “incydentu.”

Po raz pierwszy dała się w 
tym wypadku odczuć siła 
sojuszu Anglii, Francyi i Ro- 
syi i widać że “wszechwładz­
two Niemiec” przeszło do hi­
storyk

Kpią z Wilhelma.
BERLIN, 9 listopada. — 

Cały Berlin zapytuje obec­
nie co jest właściwie “obra­
za majestatu”, Czy '“wiel­
kość” cesarza została 
zmniejszoną do tego stopnia 
że wszystko o Wilhelmie pi­
sać już można. I odpowiada­
ją sobie wszyscy “tak”.

Wczoraj mieszkańcy sto­
licy Niemiec kupowali i u- 
śmiechali się z nadzwyczaj 
dowcipnego śmiałego i saty­
rycznego nadzwyczajnego 
wydania tygodnika humory­
stycznego Lustice Blaette.

Cały numer zajmuje ka­
rykatury z Wilhelma i Bue- 
lowa. Narysowano nowy 
herb Niemiec, gdzie zamiast 
orła widnieje papuga.

Na innem miejscu przed­
stawiono kanclerza Buelo- 
wa w stroju błazna, które­
go spotyka i wita serdecznie 
znany “kapitan z Koepe- 
nicku” i winszuje mu suk­
cesu jaki osiągnął w roli 
śmieszka. “Ja ci nie za- 
zazdroszczę” mówi kapitan.

Wogóle numer cały jest 
najbardziej impertynenckim 
jaki tylko kiedykolwiek był 
wydany.

I w obec Obecnego nastro­
ju Niemców ujdzie to praw- 
dopobnie bezkarnie.

Powstanie w Bośni.
PARYŻ, 9 listopada. — 

Depesza z Belgradu donosi, 
że oddział powstańczy Bo­
śniaków w piątek opanował 
koszary w mieście Konicy 
na Herzogowinie i podłożyw­
szy minę wyrzucił je w po­
wietrze. Koło dwustu1 żoł­
nierzy austryackich miało 
zginąć. Podobno austryackie 
dzienniki umyślnie tej wia­
domości nie podały.

Konica leży o mil 8 od gra­
nicy serbskiej.

JESZCZE
Z AMERYKI.

Sędziwy Nemrod.
OIL CITY, Pa., 9 listopa­

da — Kapitan James M. 
Gaytty, liczący lat 80, po­
wrócił to z polowania, przy­
wożąc ze. sobą zabitego 
niedźwiedzia, ważącego 250 
funtów.

Dzielna kobieta.
QUAKERTOWN, Pa., 9 

listopada. — Pani George 
Zuch ze Zioń City, zastaw­
szy złodzieja w kuchni chwy­
ciła za bat, którym zbiła nie­
miłosiernie nieproszonego 
gościa. Pani Zuch zastała 
drugiego złodzieja w sypial­
ni, którego również przepę­
dziła na cztery wiatry ba­
tem.

Na całe życie do więzienia.
LA PORTE, Ind. Albert 

Roubick, Czech, który z za­
sadzki zastrzelił Emila Kwa- 
śnickę, czeskiego jubilera z 
Chicago, gdy ten bawił na 
swojej farmie, został skaza­
ny przez sąd przysięgłych na 
całe życie do więzienia, a gdy 
się będzie dobrze sprawował 
może otrzymać wolność po 
kilku latach. Skazaniec pro­
sił swoich adwokatów, aby 
wpłynęli na sędziów, by go 
skazali na szubienicę. Wy­
rok skazujący go na więzie­
nie bardzo się mu nie podoba 
i grozi odebraniem sobie ży­
cia. Roubick kochał się wt 
żonie Kwaśnicki i dla tego 
usunął go by mu nie prze­
szkadzał w miłostkach, lubo 
Kwaśnickowa ignorowała 
jego zaloty.
New York na progu bankru­

ctwa.
NEW YORK, N. Y. Bu­

dżet miasta New Yorku 
przenosi dochody o kilkana­
ście milionów dolarów i je­
żeli nie będą tain podniesio­
ne podatki, grozi miastu 
bankructwo finansowe.

Przed dziesięciu laty bu­
dżet wynosił tam $70,000,000 
a w tym roku podniesiono go 
do sumy $140,000,000 czyli 
o sto procent, podczas gdy 
liczba ludności powiększyła 
się zaledwie o 33 procent.

Proces mordercy.
LA PORTE, Ind. — Roz­

począł się tu proces Ray 
Lamphere, byłego (parobka 
osławionej Belli Gunnes, 
która popełniła cały szereg 
morderstw, podstępnie spro­
wadzając na swoją farmę 
mężczyzn poszukujących 
małżonek. Gdy zbrodnicze 
sprawki megier}’- się wydały, 
podpaliła ona dom, w którym 
spaliła się sama wraz z troj­
giem swoich dzieci. Lamphe­
re jest podejrzany o poma­
ganie Gunnesowej w mordo­
waniu ofiar. Rozprawy są­
dowe może rzucą pewne 
światło na tę ciemną sprawę.

Walka węża ze żmiją.
RISING SUN, Mo., 9 listo­

pada. Pani Józefa Cutler w 
Liberty Grove usłyszała ja­
kiś szelest w szafce na naczy­
nia. Jakże się mocno zdziwi­
ła i przeraziła, gdy na półce 
spostrzegła wielkiego czar­
nego węża walczącego z ja­
dowitą żmiją, Przy pomocy 
córki pałką zdołała węża i 
żmiję uśmiercić.
Strajk drukarzy spowodo­

wał wynalazek.
CLEVELAND, O. — Za- 

strajkowali tu drukarze w 
gazecie węgierskiej “Sza- 
badsag”. Zarządca drukarni 
wobec tego każę kopie steno­
grafować, następnie robi z 
nich odbitki fotograficzne i 
z nich robią płyty tak zwane 
“electrotypes”, z których 
następnie drukują gazetę. 
Gazeta cała wygląda jakby 
była stenografowaną. Ma to 
jednak być praktyczny po­
mysł i nawet tańszy niż skła­
danie gazety zwykłymi 
czcionkami.

Deportacya kontraktowych 
robotników.

WASHINGTON, D. C. — 
Od czasu objęcia urzędu mi­
nistra departamentu handlu 
i pracy przez Strausa, depor­
towano ze Stanów Zjedno­
czonych 1932 robotników, 
którzy jak się wykazało, by­
li tu sprowadzeni za kon­
traktem przez różnych prze­
mysłowców. Sprowadzają­
cych robotnika za kontrak­
tem skazano na surowe ka­
ry. Każdy robotnik, które­
mu jest dowiedzionem lub 
sarn się przyzna, że przybył 
tu do pracy kontraktowej, 
natychmiast jest odsyłany z 
powrotem do swojej ojczy­
zny.
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Z AMERYKI.
Zabił żonę i syna.

BUFFALO, N. Y. John 
Hagen, właściciel hotelu w 
Scranton, w pobliżu Ham­
burga, w przystępie szału, 
spowodowanego kłótnią fa­
milijną, zastrzelił żonę i sy­
na Grzegorza. Chciał w koń­
cu sobie odebrać życie, ale 
mu przeszkodzono.

$4,000,000 na parki.
BOSTON, Mass. — W tu­

tejszym sądzie spadkowym 
otworzono testament zmar­
łego niedawno milionera G. 
F. Parkmana, w którym był 
zapis czterech milionów do­
larów na upiększenie i roz­
szerzenie parków w Bosto­
nie. Fundusze będą uloko­
wane w bankach, a odsetki 
od nich używane na upię­
kszenie parków.
Nie wolno palić papierosów.

WASHINGTON. — Sę-; 
dziowie najwyższego sądu 
stanu Washington zdecydo­
wali, że nie wolno w stanie 
Washington palić, a tern 
mniej wyrabiać i sprzeda­
wać papierosów. W stanie 
tym w roku ubiegłym prze­
prowadzono ustawę prze­
ciwko paleniu, sprzedawa­
niu i wyrabianiu papiero­
sów, którą teraz właśnie sąd 
najwyższy uznał za konsty­
tucyjną.

E. H. Sullivan, sędzia 
•wyższego sądu powiatu 
Spokane uznał to prawo za 
niekonstytucyjne, ponieważ 
tytuł jego nie zgadzał się z 
zastrzeżeniami. Decyzya są­
du najwyższego wydała 
wręcz przeciwny wyrok i w 
stanie Washington papiero­
sów palić, fabrykować, ani 
sprzedawć już nie wolno. 
Prawo podobne jest bardzo 
dobrem, bo korzystnem dla 
zdrowia obywateli stanu. 
Niejedna firma wskutek te­
go prawa upadnie, bo nie 
zrobi interesu.
Eksplozya dynamitu zabija

10 osób.
WINNLPEG, Kanada. — 

Skutkiem eksplozyi dynami­
tu na stacyi kolei Grand 
Trunk Pacifie, 10 osób zo­
stało na miejscu zabitych, a 
5 ciężko rannych.

Skradł śmiertelny opal.
PATERSON, N. J., 5 li­

stopada. — Biada temu zło­
dziejowi, który skradł zacza­
rowany pierścień z domu 
pani Silas Smith, matki Je­
rzego Burris.

Pierścień ten bowiem był 
śmiercią dla Jerzego. W cza­
sie kiedy go nie posiadał, bo­
gacił się znów; gdy go na- 
powrót kupił, miał ciągle 
kłopoty. Był on właścicie­
lem hotelu i powodziło mu 
się bardzo dobrze; pierścień 
atoli przyprowadził nań nie­
szczęście.

Gdy po raz drogi nie nńał 
tego .zaczarowanego pier­
ścienia w posiadaniu, był za­
rządcą wielkiej balwierni. 
Kiedy znów odnalazł drogi 
kamień — zbankrutował.

nerscień ten był powo­
dem wielu nieszczęść dla nie­
go. Tramwaje go potrącały, 
aż ostatecznie spadł ze scho­
dów i odniósł śmiertelne po­
kaleczenia.

Po śmierci jego matka 
przywłaszczyła sobie ów ka­
mień. Pewnego dnia głupi 
jakiś złodziej wkradł się do 
jej domu i skradł go wraz z 
innymi.

Dwaj przemysłowcy, któ­
rzy także posiadali ten dzi­
wny pierścień, zmuszeni byli 
do ogłoszenia bankructwa.

Redaktor zastrzelony.
WILLISTON. N. D. Phil 

Short, jeden z najzdolniej­
szych redaktorów pism an­
gielskich, polując na sarny 
w powiecie McKenzie N. 

Dakota, został zastrzelony 
przez myśliwego Claytona 
Yeokins. Niezręczny strze­
lec, widząc coś poruszające­
go się w krzakach strzelił, 
sądząc, że to sarna; tymcza­
sem zastrzelił Shorta, z któ­
rym razem polował.

Na 15 lat do więzienia.
NEW YORK, N. Y. Okrę­

gowy sąd Stanów Zjedno­
czonych skazał Charlesa W. 
Morsea na 15 lat do więzie­
nia za malwersacye popeł­
nione w banku National 
Bank of America, którego 
był kasyerem. Pofałszował 
on pozycye w księga)eh i 
przyjmował pieniądze w de­
pozyt, gdy bank był niewy­
płacalny. Prezydent tego 
banku Curtis, został skaza­
ny na pięć lat więzienia, lecz 
w tej chwili sędzia wyrok 
suspendował i puścił go wol­
no. Nie był on winien nad­
użyć, a tylko nie prowadził 
banku dość energicznie i po­
zostawał pod wpływem Mor­
sea, który był istotnym zło­
dziejem, a zawsze potrafił 
szefowi oczy zamydlić.
Oskarżenie Jana Paurena
NEW YORK, 5 listopada. 

— Komisarz Hitchcock ba­
dał wczoraj oskarżenie prze­
ciw Janowi Janowiczowi Pa- 
urenowi, przedłożone przez 
rząd rosyjski i uznał je, ja­
ko ściśle polityczne i dlate­
go też wydanie jPaurenaJ 
władzom rosyjskim absolut­
nie nie nastąpi.

Pauren brał udział w roz­
ruchach rosyjskich w pro- 
wincyi Sinegal w roku 1901. 
Świadek Andrzej Włodzi- 
mierowicz Lasdin stwierdził 
iż należał z Paurenem do je­
dnego i tego samego stowa­
rzyszenia “braci leśnych”; 
Paurena poznał on na je- 
dnem z posiedzeń tego towa­
rzystwa rewolucyjnego, któ­
re rząd rosyjski zakazał, a 
które blizko rok tułało się po 
lasach.

Z 12 członków tego stowa­
rzyszenia: 3 rozstrzelano na 
podstawie wyroku sądu wo­
jennego; jednego — na mocy 
wyroku sądu Obwodowego; 
dwóch zginęło podczas wal­
ki z wojskiem, a reszta u- 
ciekła.

Niejaka Trina Szeptiowa, 
Żmudzinka, mieszkająca o- 
becnie w Roxbury, Mass., 
wraz z mężem, opisała w są­
dzie dokładnie, jak uciekała 
z miejsca na miejsce, unika­
jąc więzienia i carskich po- 
siepaJków, którzy posądzali 
ją o stosunki z rewolucyj- 
nem stronnictwem. Zezna­
nia Szeptiowej nie są jeszcze 
ukończone i odłożono je na 
jutro.
Głosował na 20 prezydentów

BLOOMINGTON, 111. — 
W mieście tem przemieszku­
je najstarszy obywatel — 
wyborca Stanu Hlinois, 98 
letni Ira Stoneź który w wto­
rek poraź 20ty w życiu gło- 
raj poraź 20-ty w życiu gło­
sował na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Stone głoso­
wał po raz pierwszy w r. 
1838 na Van Buren’a, potem 
na Clay’a w roku 1844, na 
Taylora w r. 1848, na Scotta 
w r. 1852, na Fremont’a w r. 
1856, na Lincolna w r. 1860 i 
1864, na Grant’a w r. 1868 i 
1872, na Rutherforda Hay­
es’a w r. 1876, na Garfielda 
w r. 1880, na Blaine’a w r. 
1884, na B. Harrisona w r. 
1888 i w r. 1892, na McKin­
ley’a w r. 1896 i w r. 1900, 
oraz na Roosevelta w r. 1904. 
Obecnie głosował Stone za 
Taftem.

Pożar.
PEMBROKE, Ont., Ka­

nada, 5 listopada. W dziel­
nicy handlowej miasta wy­
buchł znaczny pożar, który 
zniszczył prawie całą dziel­
nicę. Straty wynoszą prze­
szło $500,000.

Postęp chirurgii.
PHILADELPHIA, Pa. — 

W tutejszym instytucie chi­
rurgicznym imienia Rocke­
fellera dokonano zadziwia­
jących operacyi na zwierzę­
tach, a gdy się próby powio­
dą, spróbują praktykować 
na ludziach. Oto psu odcię­
to złamaną nogę, odcięto 
drugiemu zdrową i przypra­
wiono ją pierwszemu, połą­
czywszy zręcznie żyły. Po 
kilku dniach sztuczna noga 
zrosła się z kikutem należy­
cie i dziś pies może biegać, 
jak na własnej nodze. Dalej 
kocie nerki leżące na lodzie 
60 dni przeprowadzono w 
drugiego kota, który miał te 
narządy zniszczone i opera- 
cya zupełnie się powiodła, 
bo kot operowany jest dziś 
zdrów zupełnie. Próbowano 
już chorym ludziom zapro­
wadzić nowe arterye i ka­
wały żył, łącząc je sztucznie 
z istniejącemi w ciele i pono 
pacyent nie odczuwa różni­
cy, a powraca szybko do 
zdrowia i pozbywa się ka­
lectwa. Ciekawość jednak 
kto zechce oddawać choćby 
za grube pieniądze swoje 
zdrowe członki ludziom cho­
rym?...

Roosevelt redaktorem.
NEW YORK, 5 listopada. 

— Ogłoszono tu, że prezy­
dent Roosevelt od 5 marca 
1909 zostanie współreda­
ktorem czasopisma “Out­
look”.

Tytoń przedłuża życie.
NEW YORK, N. Y. — W 

tutejszym zakładzie dla o- 
puszczonych starców zmarła 
niejaka Julia O’Brien, sta­
ruszka licząca 103 lata i o- 
siem miesięcy wieku. Od 30 
przeszło lat wypalała ona 
sześć fajek dziennie mocne­
go tytoniu i zawsze mawiała 
że tylko palenie podtrzymu­
je jej życie i siły. Gdy nie 
paliła tytoniu stawała się 
nerwową i osłabioną, zaś ty­
toń przywracał jej natych­
miast zdrowie i dobry hu­
mor.

Chrzest pancernika.
ST. PAUL, Minn., 5 listo­

pada. — W przyszłą niedzie­
lę uda się gubernator Stanu 
Minnesoty wraz ze stu oby­
watelami do Quincy, Mass., 
w celu dokonania chrztu no­
wego pancernika “North 
Dakota”, który zostanie po­
raź pierwszy spuszczony na 
wodę.

Runięcie dwóch składów.

ST. LOUIS, Mo. — Dono­
szą tu z Pine Bluff, Ark., 
że wskutek podmycia brze­
gów przez wezbraną rzekę 
Arkansas runęły do wody 
dwa wielkie skłaldy napeł­
nione bawełną. Rzeka zmie­
niła częściowo swoje koryto 
i wdarła się do miasta, za­
grażając hotelowi Jefferson 
i gmachowi powiatowemu.
Nie chce mieszkać w pałacu.

NEW YORK, N. Y. Char­
les M. Schwab, prezydentj 
kompanii Bethlehem Steel 
Co. skwitował swój pałac w 
New Yorku, który wystawił 
niedawno kosztem siedmiu 
milionów dolarów, rozpuścił 
służbę, zamknął podwoje pa­
łacu i wyniósł się do Bethle­
hem, gdzie zamieszkał w 
skromnym domu. Umeblo­
wanie jednego pokoju w pa­
łacu Schwaba stanowi ma­
jątek i teraz wszystko stać 
będzie bez użytku. Dziwne 
kaprysy mają milionerzy a- 
merykańscy.

Bryan senatorem.

LINCOLN, Neb., 5 listo­
pada. — W. J. Bryan będzie 
najbliższym nominałem na 
urząd senatora Stanów Zje­
dnoczonych ze Stanu Nebra­
ska. Oto plan komitetu na­
rodowego partyi demokraty­

cznej, która pragnie wzmódz 
swe u steru rządów wpływy, 
a nadto chce nagrodzić za­
sługi Bryana dla kraju i 
partyi. Bryan sam podobno 
skłania się do tego projektu 
i oświadczył, że chętnie no- 
minacyę w danym razie 
przyjmie, a narazie zamyśla 
służyć sprawie przez wyda­
wanie i redagowanie jak da­
wniej swego znakomitego 
dziennika “The Commo­
ner”.

Przegrany strajk.
GREENS FALLS, N. Y., 6 

listopada. — Strajk robotni­
ków w fabrykach papieru 
został ukończony. Robotnicy 
zgłosili się do pracy, lecz po 
większej części zarządy fa­
bryki im oświadczyły, że o- 
becnie ich pomocy nie po­
trzebuje.

Właściciele fabryk nie 
chcą uznać unii “Interna­
tional Brotherhood.” Uni­
ści pozostający od dłuższego 
czasu bez pracy, chcieli 
przystać na zniżenie płacy o
5 procent, lecz nawet na 
tych warunkach zajęcia o- 
trzymać nie zdołali.

Katastrofa w kopalni.
BENTON, Ill., 6 listopada.

— W odległości trzech mil 
na zachód od tutejszej miej­
scowości, wydarzyła się sil­
na eksplozya w kopalni wę­
gla “N. P. Pond.”

Czterech robotników zo­
stało od szybu odciętych i je­
żeli im pomoc w czas nie na­
dejdzie, to wskutek braku 
powietrza zostaną uduszeni.

Sowa nabawiła strachu 
detektywa.

LAWRENCEBURG, Ind.
6 listopaada. — George W. 
Peck, prywatny detektyw 
kolei “Big Four” przebu­
dziwszy się w jednym z tu­
tejszych hoteli posłyszał w 
pokoju dziwny hałas. Nie 
wiedząc co to ma znaczyć, 
począł wołać o ratunek. 
Przybyli mu na pomoc dwaj 
konduktorzy, którzy spali 
w przyległym pokoju. Prze­
konano się, że powodem 
przestrachu detektywa była 
sowa, która dostała się do 
wnętrza przez otwarte okno. 
Nocnego ptaka schwytano i 
zabito.

Nowe pięciodolarówki.
WASHINGTON, D. C|, 6 

listopada. — Mennice fede­
ralne w Filadelfii, San 
Francisco i Denver rozpo­
częły wczoraj bicie nowych 
złotych monet pięoiodolaro- 
wych, które będą zupełnie 
odmienne od starych. Mone­
ty te będą jak i poprzednio 
nosiły napis “In God we 
Trust”.

Obity przez Tafta.
NEW ORLEANS, La., 6 

listopada. — Charles C. Du­
ble, ślusarz z zawodu, potłu­
czony porządnie za czasów 
szkolnych przez Tafta, wy­
słał nowoobranemu prezy­
dentowi telegram z życze­
niami, przypominając ró­
wnocześnie Taftowi szkolną 
bójkę. Taft na telegram od­
powiedział z podziękowa-t 
niem.

Na nową posadę.
COLUMBUS, O., 6 listo­

pada. — Jeneralny prokura­
tor Stanu Ohio, Wade H. 
Ellis, wręczył gubernatoro­
wi rezygnacyę i udał się za­
raz wieczorem do Washing- 
tonu, gdzie z dniem dzisiej­
szym obejmuje stanowisko 
pomocnika ministra spra­
wiedliwości.

Katastrofa okrętowa.
NEW YORK, 6 listopada.

— Na rzece East w podróży 
do Bostonu, zatonął paro­
wiec H. M. “Whitney”, na­
leżący do kompanii “Metro­
politan Steamship.” Statek 
zatopiony przedstawiał war-

itość pół miliona dolarów. 

Towarów zawierał wartości 
$300,000. Załoga zdołała się 
w sam cizas uratować. Paro­
wiec usiłując ominąć pewien 
holownik, najechał na ska­
łę podwodną.

Córka Bryana stara się o 
rozwód.

KANSAS City, Mo., 7 li­
stopada. '■— Ruitli Bryan, 
córka Williama J. Bryana, 
pobitego kandydata prezy- 
dencyalnego, ma w tych 
dniach wnieść do sądu skar­
gę o rozwód przeciwko swo­
jemu mężowi. Miała to uczy­
nić już dawniej, ale obawia­
ła się, że to mogłoby wpłynąć 
ujemnie na kampanię poli­
tyczną ojca.

Śmierć w płomieniach.
SWAN LAKĘ, Minn., 7 

listopada. — Dom farmera 
E. W. Carey został zeszłej 
nocy zupełnie zniszczony 
przez pożar. W płomieniach 
znalazła śmierć żona farme­
ra wraz z pięciorgiem dzie­
ci, oraz pewna nauczycielka, 
która zatrzymała się w do­
mu farmera na noc.

Zaczadzona gazem.
WASHINGTON, D. Ć., 7 

listopada. — Wskutek u- 
szkodzonego pieca gazowe­
go w domu pn. 1309 Pierw­
sza ulica, zaczadziła się na 
śmierć rodzina Brennerma- 
nów, mieszkająca w tymże 
domu a złożona z trzech o- 
sób. C. Brennerman, który 
jest rządowym stenografem 
zastał już tylko trupy żony, 
syna i teściowej.

Tajemnicza zbrodnia.
NEW YORK, 7 listopada.

— Znów tajemnicza zbrod­
nia: W pewnym domu w 
Brooklynie znaleziono zwło­
ki mniej więcej 16 letniego 
chłopca, prawdopodobnie 
Japończyka; śmierć jego mu­
siała podług orzeczenia le­
karzy nastąpić już około 6 
tygodni temu. W domu tym 
była dawniej japońska pie­
karnia; właścicieli jej prze­
słuchano, ale nie wiedzą oni 
nic o zbrodni. Śledztwo w 
toku.
Zamkną kościoły z obawy 

epidemii.
NANTICKOKE, Pa. — 

Epidemia dyfteryi grasuje w 
tem mieście i okolicy, zabie­
rając liczne ofiary. Zarząd 
miejski postanowił zamknąć 
wszystkie kościoły, szkoły i 
inne zakłady publiczne, aby 
epidemia się nie szerzyła. 
Dyfterya dosięgła już i do 
Wilkes Barre, gdzie w je­
dnym tygodniu zasłabło 47 
osób przeważnie dzieci.

ECHA WYBORÓW.
CINCINNATI, O., 6 listo­

pada. — William Howard 
Taft, nowo obrany prezy­
dent Stanów, był wczoraj 
gościem na bankiecie, urzą­
dzonym na jego cześć, przez 
Cincinnati Commercial Club. 
Taft wygłosił mowę, w któ­
rej oświadczył, że każdy 
kupiec i przemysłowiec mo­
że iść naprzód, przestrzega­
jąc ustaw. Lecz jeżeli by 
chciał ustawy ^przekroczyć, 
to będzie ścigany z całą su­
rowością prawa.

UTICA, N. Y., 6 listopa­
da. — Świeżo obrany wice­
prezydent Stanów Zjedn. p.
J. S. Sherman nadesłał 
wczoraj sekretarzowi Stanu 
zestawienie kosztów swej 
kampanii; podług niego 
Sherman wydał na składki 
do różnych kas partyjnych 
$1800, na znaczki pocztowe, 
telegramy etc. $600, na ko­
szta podróży $900; razem 
kosztowała go elekcva $2,- 
800.

NEW YORK, 6 listopada.
— Po otrzymaniu dokład­
nych wiadomości z całego 
kraju Hitchcock, przewodni­
czący narodowego komitetu 
republikańskiego, ogłosił 
następującą listę gubernato-

rów wszystkich Stanów: 
Nowoobrani: Colorado:

John F. Schafroth, dem., 
‘większość 5.000 głosów { 
Connecticut: G. F. Lilley, 
rep., 10,000; Delaware: S. S. 
Penuewill, rep., 1.000; Flo­
rida: A. W. Gilchrist, dem., 
15,000; Idaho: J. H. Brady, 
rep., 10.000; Indiana: T. R. 
Marshall, dem., 15.000: Io­
wa: B. T. Carroll, rep., 40.- 
000; Kansas: W. E. Stubbs, 
rep., 29,000; Massachusetts:
E. S. Draper, rep., 50,000; 
Missouri: II. S. Hadley, rep. 
14,000; New Hampshire: H. 
B. Quinly, rep. 25,000; North 
Carolina: W. W. Kithin, 
dem. 30,000; Nebraska: A. C. 
Shallenberger, dem., 10.000; 
North Dakota: John Burke, 
dem., 2.000; Ohio: Judson 
Harmon, dem., 20,000; South 
Dakota: R. S. Vessey, rep. 
15,000; Utah: William Spry, 
rep., 15.000; W. Virginia: 
W. E. Glasscook, rep., 3.000.

Ponownie wybrani: Dli- 
nois: Charles S. Deneen, rep. 
26.000; Michigan: F. W. 
Warner, rep., 10,000, Minne­
sota: S. A. Johnson, dem., 
25.000; South Carolina: M.
F. Amel, dem., 40.000; Ten­
nessee: M. R. Patterson,
dem., 35.000; Texas: T. M. 
Campbell, dem., 100.000; 
New York: C. E. Hughes, 
rep., 72.000; Wisconsin: J. 
O. Davidson, rep., 60.000.

WASHINGTON, D. C., 7 
listopada. — Podług ostate­
cznych obliczeń i zestawień 
będą mieli Republikanie w 
nowym 61-ym Kongresie 
218, a demokraci 173 głosów 
i reprezentantów. Republi-t 
kanie tedy będą rozporzą­
dzać większością 45 głosów.

LINCOLN, Nebr., 6 listo­
pada. — Bryan pomimo po­
rażki, jaką poniósł w ostat­
nich wyborach prezydency- 
alnych, przesłał następujący 
telegram z życzeniami do 
Tafta:

“Przyjmij Pan najserde­
czniejsze życzenia: oby Pań­
ska administracya uwień­
czona została powodzeniem. 
W. J. Bryan.”

Taft w odpowiedzi podzię­
kował Bryanowi za życzenia.

DANVILLE, Ill.,’ 4 listo­
pada. — Do kongresu został 
ponownie wybrany “spea­
ker” Joseph G. Cannon. 
Wybrany został większością 
około 7,000 głosów.
Taft zwiastunem lepszych 

czasów.
WASHINGTON, D. C. Po 

wyborze Williama Howarda 
Tafta na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych oraz wię­
kszości .republikańskiej w 
senacie i kongresie, zaufanie 
wraca i stosunki układają 
się na lepsze. Niepewność, 
jaka trzymała fabrykantów, 
kupców i bankierów na u- 
więzi ustąpiła i rozpoczął 
się ruch niezwykły. W prze­
ciągu doby po wyborze Taf­
ta zostały otwarte następu­
jące fabryki:

A k c y e rozmaitych 
kompanij podniosły się na­
tychmiast w cenie i to dosyć 
znacznie; ruch na giełdzie 
olbrzymi.

JERSEY City, N. J. Roz­
poczęto tu pracę całą siłą 
pary w przędzalniach baweł­
ny, gdzie od kwietnia nie 
pracowano stale.

RHODE ISLAND. Pu­
szczono tu w pełen nich fa­
brykę nici, która zatrudnia | 
2.500 robotników. Fabryka 
ta szła bardzo słabo przed 
wyborami.

W BOSTONIE od przy­
szłej soboty rozpoczną pra­
cę w fabryce lokomotyw, da­
jąc zatrudnienie 1,800 me­
chanikom i robotnikom zwy­
kłym.

KOMPANIA stali w Ala­
bamie sprzedała 50,000 ton 
żelaza w przeciągu 24-ch go­
dzin po wyborze Tafta; od 
paro miesięcy przedtem nie 
miała żadnych obstalunków.

W FABRYKACH mostów 
rozpoczęto pracę ze zdwojo­
ną siłą; kompanie otrzymały 
zamówienie na 50,000 ton 
stalowych konstrukcyj do 
budowy mostów i gmachów 
w New Yorku.

Superintendenci kompa­
nij kolejowych czynią gorą­
czkowe przygotowania do 
puszczenia w rwali warszta­
tów kolejowych, zamawiają 
więcej wagonów towaro­
wych i rozpoczną ulepszenia 
dróg żelaznvch.

W CHICAGO kupcy skła­
dów departamentowych czy­
nią olbrzymie zamówienia 
na towary; fabrykanci tutej­
si zacierają ręce i przygoto­
wują się do rozpoczęcia pra­
cy w całej pełni.

KUPCY w New Yorku w 
przeciągu 12stu godzin po e- 
lekcyi zapłacili $1,0-77,044 za 
samo cło na towary impor­
towane nie licząc, ile dali za­
mówień amerykańskim fa­
brykom.

W PITTSBURGH, Ho­
mestead, Braddock i Carne­
gie roszą w tych dniach ol­
brzymie stalownie; sprowa­
dzą tam 12 milionów ton ru­
dy żelaznej w bieżącym sezo­
nie. Zatrudnienie otrzyma 
20,000 robotników.

FABRYKI The Elmira 
Heights Rolling Mili w po­
bliżu Elmira, N. Y. stojąc 
bezczynnie od dwóch lat, 
mają być puszczone w przy­
szłym tygodniu w pełen bieg. 
Tysiące ludzi dostanie tam 
pracę.

Podobne wesołe wieści do­
chodzą z Beaver Falls, Pa., 
gdzie puszczono w pełen 
ruch fabryki pił, pilników, 
siekier, szufli itp. We 
wszystkich miastach fabry­
cznych wielkie ożywienie i 
przepowiadają, że za kilka 
dni ani jedna fabryka nie bę­
dzie bezczynna — ani jeden 
robotnik bez pracy. Oby te 
przepowiednie ziściły się, bo 
czas wielki, aby stosunki w 
tym kraju były naprawione 
gdyż nędza niejednemu dała 
się we znaki.

NEWARK, N. J., 5 listo­
pada. — Zaraz po wybraniu 
Tafta prezydentem Stanów 
dwie olbrzymie fabryki o- 
trzymały od zarządu korpo­
racyjnego rozkaz rozpoczę- 
częcia pracy. Wobec tego 
5000 robotników otrzyma na 
nowo stałe utrzymanie, któ­
re utracili od zeszłej wiosny.

NEW YORK, 6 listopada.
— Firma “General Electric 
Co.” zawarła kontrakt na 
budowę w Kalifornii roz­
maitych zakładów elektry­
cznych na sumę pięć milio­
nów dolarów. Prace zostaną 
rozpoczęte niebawem.

PITTSBURG, Pa., 7 listo­
pada. — “Pressed Steel Car 
Company”, w przyszłym ty­
godniu podwoi swój perso­
nal robotniczy, składający 
się obecnie z 2.500 ludzi. 
Kompania otrzymała zamó­
wienie na 2.300 nowych wa­
gonów stalowych dla kolei 
na południu i zachodzie oraz 
na 2.000 wagonów dla kolei 
w Stanie Virginia.

UTICA, N. Y., 7 listopad.
— “The Globe Woolen 
Mills,” największa fabryka 
wyrobów wełnianych na całą 
okolicę przyjmie w przyszły 
poniedziałek 1.500 ludzi do 
pracy.

Zapalenie migdałków.
Do płukama gardła przy 

zapaleniu migdałków i in­
nych bólach gardłowych, jak 
również do szprycowania 
nozdrzy i do zmywania skóry 
w rozmaitych cierpieniach 
skórnych — Severy Antisep- 
sol jest środkiem niezrówna­
nym. Do użytku wewnętrz­
nego i zewnętrznego. Cena 
25 centów. U wszystkich 
aptekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO

Jak reporter ożenił lorda.
(Henry Urban).

Muszę się zawsze śmiać, 
gdy pomyślę o Bobby Bub- 
blesie. Bo proszę przedsta­
wić , sobie małego, kulisto- 
okrągluchnego człowieczka 
o ognisto-rudych włosach i 
dwu wesołych wodnisto-nie- 
bieskicli oczętach, ciekawie 
na świat wyglądających z 
przyjemnej, pełnej, niezaro- 
śniętej, a nadto piegami o- 
szpeconej twarzy.

Chodził zwykle wolnym i 
poważnym krokiem, o ile nie 
mógł znienawidzonej tej 
czynności zastąpić jazdą 
tramwajem lub omnibusem.

I to ociężałe stworzenie 
było reporterem.

Czy nie brzmi to komi­
cznie? Tak komicznie co 
najmniej, jak opowiadanie o 
słońcu tańcząeem na dwu 
nogach w balecie?

Zawód swój pojmował 
bardzo servo. Ba, pragnął 
nawet dokonać czynów bo­
haterskich na tem polu i 
przeczuł, że sposobność ku 
temu mu się nadarza, gdy 
pewnego dnia wezwany zo­
stał do biura swego szefa, 
naczelnego redaktora gaze­
tv, zwanej “Daily Smoking 
Pipe”. ' .

— Panie Bubbles — prze­
mówił szef, opierając swe 
olbrzymie nogi o biurko i 
kładąc je fatalnym trafem 
na “poemat o wiośnie” ja­
kiejś młodej autorki — 
mam dla pana bardzo za­
szczytne zlecenie.

Bubbles skłonił się nizko 
i z okna redakcyi znajdują­
cej się na 17 piętrze olbrzy­
miego gmachu dziennikar­
skiego, powiódł tryumfują­
cym wzrokiem po roztacza­
jącym się u nóg jego New 
Yorku.

— Właśnie otrzymałem te­
legram od naszego londyń­
skiego korespondenta — mó­
wił szef dalej — że młody 
lord Cunangham przybywa 
do New Yorku celem zarę­
czenia się tu z panną, którą 
poznał w Londynie. Nazwi­
ska tej damy korespondent 
nasz niestety nie mógł się 
dowiedzieć; będzie to zatem 
zadaniem i powinnością pa­
na, kochany panie Bubbles 
wynaleźć ją najdalej do ju­
tra popołudniu. Zostawiam 
panu na ten referat trzy 
szpalty; rozumie pan, trzy 
szpalty, które ozdobimy tłu­
stym napisem i portretami 
zaręczonej pary. A teraz 
żwawo do pracy i spraw się 
pan dobrze, tak, aby kolegę 
naszego z Fog-Horn’u przy­
prawić o żółtaczkę z zazdro­
ści.

Gruby Bubbles potoczył, 
się z biura redakcyjnego, 
promieniejący szczęściem i 
lotem błyskawicy zjechał 
liftem na dół, wsiadł do 
tramwaju i rozpoczął swe 
poszukiwania za tajemniczą 
wybraną lorda Cuninghama.

Węszył wszędzie; w hote­
lach, klubach, w pierwszo­
rzędnych kawiarniach
wzdłuż ulicy Brodway. Na- 
próżno. Mimo nausilniej- 
szych starań nie mógł wpaść 
na trop damy, której lord 
< uningham kiedyś nadska­
kiwał, ani wyśledzić niteczki, 
po którejby można "było 
dojść do kłębka.

— Hm, rzecz jest całkiem 
prosta — powiedział sobie 
Bubbles w duchu, wróciwszy 
śmiertelnie znużony do 
skromnego swego mieszka­
nia daleko za miastem, gdzie 
kozy żywiły się staremi ga­
zetami i podartymi kalosza­
mi — wymyślę lordowi ja­
kąś narzeczoną i rzecz skoń­
czona. Później będę obsta­
wał przy tem, że mi powie­
dziano nazwisko pod dvskre- 
cyą, a wobec protestu lorda 
lub też damy, którą mu wy­

brałem za narzeczoną, zasło­
nię się osoby, która mnie 
poinformowała, albo też 
przyznam się do tego, żem 
się dał wywieść w pole. Wo­
bec tego jesteśmy bezbronni.

Zadowolony z tej kombi- 
nacyi rzucił się na swe łoże, 
złożył ręce na kołdrze o- 
krywającej jego okrągły 
brzuszek, a po upływie 5ciu 
minut rozlegało się głośne 
jego chrapanie, które gospo­
darz zwykł był porównywać 
do rżnięcia drzewa. Naza­
jutrz przedsięwziął Bubbles 
swoją wyprawę po narzeczo­
ną dla lorda. Postarał się o 
spis najznakomitszych ro­
dzin new-yorskich, poszedł 
z nim do knajpy, w której 
był gościem _ codziennym i 
dość długo go studyował, za­
nim wreszcie, przy trzecim 
kieliszku ‘‘cocktail ’’(napoju 
z wódki i cukru) znalazł, 
czego szukał. Była to młoda 
wdowa Gezaldyna van Tas­
sel — piękna, pikantna i ba­
jecznie bogata. Chwilowy jej 
pobyt w Paryżu był mu zu­
pełnie na rękę. Mógł bowiem 
tern pewniej puścić w świat 
wiadomość o zaręczynach 
jej z lordem, bez obawy za­
przeczenia z jej strony tego 
związku, który on, Bubbles 
uważał za stosowny. Przy­
puszczał też, że po jej po­
wrocie lorda dawno już nie 
będzie w New Yorku i że mu 
puszczenie tej “kaczki” uj­
dzie na sucho.

Nazajutrz ukazał się w 
porannym numerze “Daily 
Smoking Pipe” sensacyj­
ny artykuł zapełniający dłu­
gie trzy szpalty i ozdobiony 
portretami lorda i pięknej 
Gezaldyny. Artykuł był bar­
dzo ostrożnie napisany. Ża­
dnych pewników, tylko: 
“jak słychać”, “jak mó­
wią”, “jak przebąkują”. — 
Mimo to jednak wzbudził ol­
brzymią sensacyę.

Bubbles otrzymał dodatek 
dwu [dolarów tygodniowo; 
kupił sobie ogromny cylin­
der, w którym wyglądał jak 
lokomotywa z długim komi­
nem, a jego życzliwy kolega 
z Fog-Horn’u podobno ze 
złości dostał małego ataku 
apoplektycznego.

O trzy tygodnie później 
młody lord Cuningham rze­
czywiście zjawił się w New 
Yorku. To było w programie. 
Natomiast zupełnie nadpro- 
gramowanym był prawie ró­
wnoczesny a nagły powrót 
pani van Tassel. '

Był to przypadek; tylko 
fatalny nikczemny przypa­
dek, wystarczający, aby 
Bubblesowi zepsuć całą u- 
ciechę z powodu cylindra. 
Ledwo oboje wylądowali, o- 
padła ich zgraja reporterów 
z różnych gazet, a każdy z 
nich uzbrojony w artykuł 
Bubblesa wypytywał natrę­
tnie o prawdziwy stan rze­
czy.

Zarówno wdowa jak i lord 
byli oburzeni i zapewniali, 
że ani słowa prawdy w tem 
nie ma, że się nigdy nie wi­
dzieli i że to jest albo “ka­
czką” albo też złośliwym 
żartem jakiegoś przyjaciela. 
Reporterzy uśmiechali się 
niedowierzająco. Znali się o- 
ni na tych gniewnych za­
przeczeniach i dlatego nie 
bardzo im ufali. Nieraz już 
to przechodzili.

A Bubbles? Naturalnie, że 
i on rnusiał się postarać o 
interwiew i o zgrozo! miał 
rzeczywiście dość bezczelno­
ści, aby tam pójść. Piękna 
wdowa wcale go nie przyję­
ła, a lord tak był oburzony, 
że go omal nie zbił swemi 
szlaehetnemi białemi ręko­
ma.

Ale Bubbles tak zręcznie 
się umiał wykręcić wzmian­
ką o pewnym członku zna­
komitego “Union League 
Clubu”, którego imienia nie 

wolno mu było zdradzić, że 
lord chcąc nie chcąc, rnu­
siał nadrabiać miną.

Zarówno pani Van Tassel 
jak i lord sądzili, że obu- 
stronnem zaprzeczeniem 
sprawę tę ostatecznie ukoń­
czyli. Grubo się jednak my­
lili, gdyż nie obliczyli plot­
karstwa, panującego w wyż- 
szem towarzystwie. Gdzie­
kolwiek on się ukazał rnu­
siał usłyszeć “Gratuluję, 
Ekscelencyo, wyborna, 
świetna partya,”a ona “Czy 
wolno powinszować kocha­
nej Pani? Zachwycający 
człowiek ten młody lord!”

Na nic się zdały wszelkie 
zaprzeczenia i wywoływały 
tylko niedowierzający u- 
śmiecli, wymowne mrużenie 
oczu, chrząkanie i odpo­
wiedź “ach, to ma na razie 
pozostać tajemnica! rozu­
miemy, zupełnie rozumie­
my!”'

Było to wprost rozpaczli­
we. Wreszcie lord, jako czło­
wiek światowy, poczuł się 
do obowiązku uniewinnie­
nia się wobec pięknej wdo­
wy, że zupełnie mimo woli 
stał się przyczyną tak wiel­
kich dla nich nieprzyjemno­
ści. Aby się z tego wywiązać 
wybrał się do niej “pewne­
go pięknego poranku” jak 
zwykli mawiają powieścia- 
rze, nawet gdy deszcz leje 
strumieniami. Ostatecznie— 
rnusiał sobie przecież ogląd­
nąć tę piękną wdówkę, z 
którą“Daily Smoking Pipe” 
a tout prix go chiciało oże­
nić. Bo jakkolwiek potaje­
mnie nosił się rzeczywiście 
z planami matrymonialnymi, 
nie miał jednak dotychczas 
nic napiętego.

Było to omyłką londyń­
skiego korespondenta owej 
gazety.

Tak więc złożył lord pię­
knej Geraldynie swe usza­
nowanie. O bogdajby był te­
go nie uczynił. Bo gdy wy­
szedł od niej był stracony 
na wieki.

Co to było za zachwycają­
ce stworzenie, ta słodka, ma­
ła wdówka o dużych czar­
nych oczach, i miękkich, de­
likatnych kształtach.

Podobnie powiodło się 
Geraldynie. Uważała ona, 
że lord taki jest skromny i 
miły, taki zupełnie inny od 
młodych ludzi swojej sfery, 
umiejących mówić tylko o 
koniach i parlamencie, o 
subretach i o królowej. Był 
on zupełnie “modern” i ma­
rzył nawet o Ryszardzie 
Wagnerze, którego ona nie­
nawidziła. Od tego jednak 
dało by się go odzwyczaić. A 
powierzchowność jego, po­
minąwszy długi nos, i niebo­
tycznie wysokie kołnierze, 
także była wcale niczego.

Przez pewien czas unikali 
się oboje wzajemnie. Nic to 
jednak nie pomogło. Wizy­
ta lorda u Geraldyny wy­
szła na jaw i była świeżą 
wodą na młyn chciwych plo­
tek dam nowojorskich.

Pewnego pięknego, tym 
razem dosłownie pięknego 
dnia zjawił się lord powtór­
nie u Geraldyny. Przyszedł 
jej oświadczyć, że te bezu­
stanne przytyki i docinki 
stają się nieznośne — że po 
dokładnem zbadaniu tej tra- 
gi-komkznej historyi uważa 
ją za wskazówkę niebios, za 
którą iść pragnie tak dale­
ce, że gotów nawet uważać 
kwestyę Wagnera za błah­
szą o wiele więcej, niż da­
wniej, no — a reszty łatwo 
się domyśleć. Gdy lord wra­
cał do domu z tej wizyty, o- 
blizywał usta, jak-gdyby po 
zjedzeniu czegoś bardzo sło­
dkiego i wykwitnego, a spo­
dnie jego, zwykle tak niena­
gannie gładkie, tym razem 
były mocno wyciągnięte na 
kolanach.

Po upływie niespełna oś­
miu tygodni przyszła z Lon­

dynu wiadomość, że piękna 
wdówka pocieszyła się lor­
dem Cunninghamem. Prze­
czytawszy tę nowinę Bub- 
bles rozpiął kamizelkę i wy­
buchł głośnym śmiechem, 

poczem poszedł do klubu 
dziennikarzy, aby tam przy­
jąć hołdy kolegów.

Odtąd zmienił fryzurę i 
codziennie rozdziela włosy z 
przodu, pachnie z daleka wo­
dą fiołkową i mówi z pańska 
pod nosem. Czy można mu 
się dziwić? Czy udało się 
już kiedy przedtem lichemu 
reporterowi ożenić lorda? I 
to tak całkiem mimochodem 
jednym artykułem z foto­
grafiami?

Co do mnie, nie znam dru­
giego podobnego wypadku.

Tł. z ang. E. LANDAU.

PRAKTYCZNE RADY.

Łęciny ziemniacze jako 
karma.

Progesor Dr. Albert z 
Królewca, Prus, piszę w tej 
sprawie: “Karmienie świe- 
żemi łęcinami ziemniaczane- 
mi spowodowało w poszcze­
gólnych wypadkach objawy 
chorób, nie można go więc 
polecić. Jednakże praktycy 
orzekają zgodnie, że łęciny 
ziemniaczane, jako kiszon­
ka, są całkiem odpowied- 
nfem pożywieniem dla by­
dła. Ważne jest zwłaszcza u_ 
żywanie kiszonki z łęcin zie­
mniaczanych w połączeniu z 
kwaszonymi liśćmi buracza­
nymi, celem złagodzenia roz. 
walniającego wpływu tych 
ostatnich. Zbiór łęcin należy 
uskutecznić, 0 ile się da, tuż 
bezpośrednio przed kopa­
niem ziemniaków, ponieważ 
zerwanie łęcin iz ziemniaków 
choćby już blizkich dojrze­
nia, zawsze jeszcze powodu­
je uszczuplenie zbioru głą­
bi, zwłaszcza ich zawartości 
mączki. Ze wszech miar po­
lecenia godne jest zakiszać 
łęciny późnych ziemniaków, 
zielone jeszcze w czasie ko­
pania, o ile to jest możliwe 
w gospodarstwie. Uzyska­
na w ten sposób karma mo­
że się stać ważną pomocą w 
żywieniu bydła, zwłaszcza w 
latach, kiedy jest mało pa­
szy.

Przechowywanie jaj na zimę.
Gdzie kury chowają się w 

kurnikach ogrzewanych w 
razie potrzeby i odpowiednio 
żywią, tam składają jaja 
przez całą zimę i o dobre ja­
ja kłopotu niema; daleko 
trudniej o dobre jaja tam, 
gdzie kury więcej sobie sa­
mym zostawiane żyją. Tutaj 
trzeba jają gromadzić w po­
rze, gdy się kury niosą naj­
obficiej. Przechowywane ja­
ja psują się jednak bardzo 
często, jeżeli nie są staran­
nie przechowywane. Główne 
zadanie jest, ażeby jaja o- 
chronić od przystępu powie­
trza i przechowywać w 
chłodnem ale nie wilgotnem 
miejscu. W tym celu jaja u- 
kładają w płaskich skrzyn­
kach warstwami, obsypując 
starannie zmielonym gipsem 
albo suchym piaskiem lub 
popiołem; przechowywanie 
w otrębach nie dosyć prze­
szkadza przystępowi powie­
trza, i jaja łatwiej się psu­
ją. Kto zechce zadać sobie 
nieco pracy, zakonserwować 
może jaja od lipca przez ca­
łą zimę do wiosny. Dwa są 
sposoby, opierające się oby­
dwa na zasadzie powstrzy­
mania przystępu powietrza 
do środka jaja. Świeże jaja 
smaruje się na wszystkie 
strony smalcem alb0 jakim 
olejem i układa w płaskie 
skrzynki, przesypując war­
stwy suchemi trocinami, ple­
wą lub drobną sieczką; umie­
szczać w jak najchłodniej- 
szem suchem miejscu, zabez. 
pieezonem jednak od naj­
lżejszego mrozu. Jeszcze do­

kładniej odpowiada celowi 
przecięcia przystępu powie­
trza do wnętrza jaja użycie 
tak zwanego szkła wodnego 
[krzemienia sodowo-potaso­
wego]. Świeże jaja, ale już 
całkiem oziębłe smaruje się 
zewsząd stężonym rozczyJ 
nem wodnego szkła, pozo­
stawia na deskach aż do zu­
pełnego obeschnięcia, po­
czem pakuje jak powyżej w 
płaskie skrzynki i przecho­
wuje również w suchem i 
chłodnem miejscu.
Fałszowanie sfcletry chi­

lijskiej.
Jak wiadomo saletra jest 

nawozem stosunkowo bardzo 
drogim. Otóż niesumienni 
handlarze fałszują ją niekie­
dy do tego ktppnicV (że w1; 
sprzedawanym przez nich 
nawozie nawet połowy sa­
letry niema.

Fałszowanie to polega 
najczęściej na domieszaniu 
soli kuchennej, kainitu lub 
innych soli tanich i nie da 
się wolnem okiem rozpoznać 
Dlatego 'do (badania używa 
się następującego środka: 
łyżkę żelazną napełniamy 
częściowo saletrą, którą ma­
my zbadać, stawiamy nad o- 
gniem węglowym. Jeżeli sa­
letra jest prawdziwa to po 
5 minutach stopi się spokoj­
nie; jeżeli zaś ma ona domie­
szkę, jakiejkolwiek soli, na­
tenczas zaczyna nad ogniem 
natychmiast pryskać. Naj­
częściej saletra bywa fałszo­
wana kainitem, bo jest to sól 
stosunkowo najtańsza.

Zmęczony mózg.
Po długotrwałej pracy u- 

mysłowej, wymagającej nie­
ustannego myślenia, często 
zauważymy, że mózg nie 
chce pracować. Staje się 
niemożliwem dla nas — o- 
czy i uszy bolą, całe ciało 
wyczerpane. W takich wy­
padkach potrzebujemy le­
karstwa, które zmusi krew 
do szybszej cyrkulacyi, co 
dostarczy nowe pożywienie 
wyczerpanym nerwom. Tri- 
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina jest takim 
lekarstwem. Ono działa bez­
pośrednio na organa trawie­
nia, to jest na wszystkie or­
gana, przez które pokarm 
zmusi przechodzić w naszem 
ciele. Ono wytwarza nową 
krew i wysyła pożywienie po 
całym organiźmie. Powinni­
ście używać to we wszyst­
kich chorobach organów tra­
wienia, nerwowości, osłabie­
nia i wyczerpania. W apte­
kach Jos. Triner, 616—622 
So. Ashland ave., Chicago, 
111.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

Łlaty t* xofttaną na porze’« w Chicago prret 
dwa tygodnie o<l czasu Ich ogłoszenia. i'o dwóch 
Ajgodniarh będą odenłaae do Washlaąton«, 

gdzie będą otworzone i znlazcion«.

342 Kiss I
343 Kiss P

7 Aromszky A
12 Baruch J
15 Balsewici M
14 Babot 1
13 Bagdencz K
16 Balan S
18 Baczcwski M
20 Balaban S
24 Barnas Wojcech 
27 Baszczowska B 
30 Barikowski J
33 Bautkowski S
34 Bedeas 8
35 Berbasik J
36 Bell Henry 
42Biskup K 
44 Biernat W 
46 Bieluśki W 
48 Białkowski L
60 Borgesky Klara
61 Bogusz J 
63 Bochenek J
62 Bokola M
75 Brzeska Karolin 
80 Budajczyk W
77 Budź A
84 Budak J
78 Bucz 8
85 Bublik R
86 Bu tor F
8 Busklewicz W
88 Bulio J
91 Cekanic M
93 Czaplan 8
99 Chmielowski A

101 Chepa M
102 Ciasinocha W
103 Cabur J
113 Conopiński Mis 
115Crocowski Mr. 
121 Czaiczyński J
123 Czarnowski S

74 «pąeiMD OSI
124 Darmtzel An
125 Danko J
126 Dembiński S 
138 Dopak 8 
140 Porota J 
143 Drabik J 
146 Dudek A
14 Dudek Z 
148 Durlak H 
150 Dworak F 
163 Escher J. 
170 Ferencak F 
1R2 Folwarski J
183 Fotospal L
184 Fousek J 
188 Fruda J 
194 Galaz F 
193 Gabel F 
195Gasnarik S
197 Gazdic A 
19®(ławTaig Karcili
198 Gąsiorek K
199 Gąsiorek L 
202 Geczy P

201 Geyler F
212 Goryczka J
213 Goloj 8
214 Górny 8
215 Górny T
219 Graske К
222 Greek J
224 Graj 8
225 Grzejowsk S
226 Grandys J
227 Gross A
231 Gruszczyski J 2
229 Groszman M
232 Grzeliak M
235 Grąyb M
236 Gruzlowski F
238 Gudkowski J
239 Guzewski W
240 Gumolewskl К
244 Gutman I
254 Hamaj G
261 Hier F
262 Honzak A
272 Holman F
263 Holbos T
274 Hromek J
276 Huczek A
278 Iskrycki S
285 Jalsyk H
287 Jabłoński W
288 Jackowski M
289 Jakubowski H
290 Janko A
291 Jastromb II
292 Jarecki A
294 Jancic A
295 Jancic F
297 Jarwsik J
296 Jancic St
298 Jarosz 8
299 Jassenowski N 
300Jakoski J
301 Jędrzejowski 8
302 Jedzeniak J
309 Kadletz T
308 Jysz D
310 Katin J
311 Kaminski Mr
312 Kaminski M
316 Kalman J
319 KarmenikowskiH
320 Kamawnick W
321 Карев А
322 Kamin 8
323 Kapeliński С
324 Karmowskl I
325 Kamorow sMka
325 Kamorowski M
326 Katz M
327 Katanica N
331 KazmierkewiczR
332 Kaszler G
334 Kensik A
337 Ke ISrel
337 Keller S
338 Kem A
334 Kensik A 2
339 Karmarek К
340 Kędziora К
341 Kerat F

676 Skąpy T
344 Kirch A 
346 Klmczak J
349 Klein J
358 Kobusinski F
359 Kobeska B
360 Kobyzicki W
361 Koch A
362 Koehn J
363 Kost F
364 Komornicki Z
365 Komornicki W 
367 Konieczny K
366 Kolodzynski F 
371 Kotecki W
374 Kozak W
376 Kornaś M
377 Kościenski W
378 Kozar L
379 Kozianski J
380 Kowalski J
381 Kowaleski J
382 Kowalski M 
387 Koziol J
392 Krepka M 
395 Krusoinski A

398 Krajewski A 
400 Krupibka J 
403,Krycki M
412 Kubacki J
413 Kukowska В 
415 Kulowineky J 
425 Lala H
438 Lidski J
441 Loskowski F
443 Lomansky H
444 Lorkowski J
453 Maj L
454 Maglic N
455 Маку M
466 Madowska К
467 Marka А
468 Marczyk I
469 Marczyk T 
471Matysek J 
484 Meczynski J 
487 Miciewicz W 
493 Minsky E
513 Narkiewicz W 
526 Niemyski F 
678 Staszkiewicz M 
677 Skoda F

CZYLI

832 Zwiba JP
530 Nowogorski S
531 Nowak M
537 Omanski M
544 Osiół P
546 Ozmaki U
558 Pawłowski Stan
559 Patalaj M
537 Pianowski S
575 Pieniądz J
594 Prebarowski W
595 Prokienski J
599 Puskala L
602 Rabcki A
604 Rapacki W 
614 Rambinski W 
609 Romanowski J 
618 Romanowski J 
620 Rogalski C
630 Rusnak J
639 Rygielski J
640 Ryszka I
643 Salecki M
668 Sikora J
670 Siedmenski R 
675 Skibiński K

683 Snopkowski В
686 Sokowski J 
688 Sokołowski F 
698 Stankewicz J 
703 Stecowna W 
712 Styczyński J 
745TomaBzek К 
747 Trojowski J
775 Wawrzyniak W
783 Weber M
784 Werowski J
787 Wieczorek J
790 Wisniewski S
791 Wiechowski H 
793 Wojciechowski J 
798 Wojciechowska F 
803 Wronianka A
806 Wykrzykowski J
807 Wygoda J
815 Zalesny J
816 Zalenski Z
817 Zawcka W
818 Zasada J
818 Zasada J 
827 Złotowski J
829 Żurowski J

KANTÏCZKA
PASTORAŁKI 1 KOLĘDY 

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- — — 
dnia, a kosztuje tak samo * 

czyli Pastorałki iKantyczka ta
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach Śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pleśni • -

Pieśni i 
Pieśni ’

i Adwentowych; 
na Wielki Post; 
Wielkanocnych; 
na Zielone Świątki; 
na Boże Ciało; 
o Najśw. Maryl Pannie; 
o Świętych Pańskich; 
Przygodne";
za umarłych;

i w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

Kalendarze na rok 
1909

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalnnkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny 
nów polskieg naród na rok 1909. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO­
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilustracyi w tekście i zwykłych ilu Z* * 
stracyi w tekście. Cena 9») G

Wielki Kalendarz Uniwersaliiy^wwyS*^ 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść 
od tomu I. Cena ODC

li ul r/J n V czy^ kalendarz dla rodzin chrześeiańskich ua 
kjKHI II IllHlZilILj rok 1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo* 
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena t
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści legendy, bajki, 3vC 
Prwiapiol kalendarz na r°k 1909 dla wszystkich
A I ul /JIH 11 j vl /jd. należących do zbrojnej siły państwa, jak
to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszyst­
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekstem rozmaitych 
epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp. 
DODATKI: kalendarz śeienny, Nowe umundurowanie austryaekiej 
armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. Cena e>vt
X'n 1kalendarz dla rodzin chrześeiańskich

IkOClZlllrl. na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty­
kułów w rozmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i On 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Serca Pana Jezusa 
rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie.

rnćni kalendarz na rok PaÓ8ki 1909. Zawiera 62 
X CIUlul Hit DLclIUoCl artykuły, w tem powieści legendy, bajki wier­
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró­
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matko 
Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiele obrazów w Q 
tekście oprawa miękka. Cena^*^C

Wielki Kalendarz Maryańskisuo^TaieZ^e3»0 
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matko 
bawiciela, obraz Śmierć Skazańca politycznego, i bardzo wiele w po-Q£ 

wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Powieściowy 
powieści, wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorowy, Zaprzęgi u ro maitych ludów. Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obraz Smieró politycznego ska- 

rzeczy. Oprawa miękka, óą., 
Cena UvG

Japonia, zajemny ich stosunek do siebie, 
zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 1909, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz kolorowy Światowa wojna w 
r. 2000 i wiele illustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie «DAp 
dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena^VL 

UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. -Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią.

W. Dyniewicz, 523 Noble St, Chicago, 111
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HENRYK SIENKIEWICZ

[ Ogniem i Mieczem
TOM II. 

Cięg dalszy.
Wołodyjowski nie spuszczał go z oka i bro­

nił się ciągle.
Nagle, poczuwszy za sobą wydmę, zebrał 

się w sobie — już patrzącym zdało się. że padł, 
on tymczasem pochylił się, skurczył, przysiadł
— i rzucił całą swoją osobą, niby kamieniem, 
w pierś kozaka.

— Atakuje! — wykrzyknął Zagłoba.
— Atakuje! — powtórzyli inni.
Tak było w istocie: watażka cofał się teraz, 

a mały rycerz, poznawszy już całą siłę przeci­
wnika, nacierał tak żwawo, że świadkom dech 
zamarł w piersi; widocznie poczynał się roz­
grzewać — małe oczki sypały iskry; przysiadał 
się i zrywał, zmieniał w jednem mgnieniu po- 
zycye, zataczał kręgi naokół watażki i zmu­
szał go do obracania się na miejscu.

— O mistrz! o mistrz! — wołał Zagłoba.
— Zginiesz! ozwał się nagle Bohun.
— Zginiesz! — odparł jak echo Wołody­

jowski.
Wtem kozak sztuką, najbieglejszym tylko 

szermierzom znaną, przerzucił nagle szablę z 
prawej ręki do lewej i dał cios od lewicy tak o- 
kropny, że pan Michał, jakby piorunem rażony, 
padł na ziemię.

— Jezus Marya! — krzyknął Zagłoba.
Ale pan Michał padł umyślnie i właśnie 

dlatego szabla Bohunowa przecięła tylko po­
wietrze, mały rycerz zaś zerwał się, jak dziki 
kot i całą niemal długością ostrza ciął straszli­
wie w odkrytą pierś kozaka.

— Bohun zachwiał się, postąpił krok, osta- 
tniem wysileniem dal ostatnie pchnięcie; pan 
Wołodyjowski odbił je z łatwością, uderzył je­
szcze po dwakroć w pochylony łeb — szabla 
wysunęła się bezwładnych rąk Boliuna i padł 
twarzą na piasek, który zaczerwienił się pod 
nim szeroką kałużą krwi.

Eliaszeńko, obecny przy bitwie, rzucił się na 
ciało atamana.

Świadkowie przez jakiś czas nie mogli sło­
wa przemówić, a pan Michał milczał także; 
wsparł się obu rękoma na szabelce i oddychał 
ciężko.

Zagłoba pierwszy przerwał milczenie:
— Panie Michale, pójdź w moje objęcia — 

rzekł z rozczuleniem.
Otoczyli go tedy kołem.
— Toś waść gracz pierwszej wody! Niech 

waści kule biją! — mówili panowie Sieliccy.
— Waść widzę z cicha pęk! — rzekł Char- 

łamp. — Stanę ja waszmości, żeby nie mówiono, 
iżem się uląkł, ale choćbyś i mnie miał ■waszmość 
tak pochlastać, zawszeć winszuję, winszuję!

— Et, dalibyście sobie waszmościowie po­
kój, bo w rzeczy nie macie się o co bić — mówił 
Zagłoba.

— Nie może być, bo tu chodzi o moję re­
putacją — odparł petycliorzec — za którą 
chętnie dam gardło.

— Nic mi po waścinem gardle, zaniechaj­
my się lepiej — rzecze Wołodyjowski — gdyż 
prawdę waćpanu powiedziawszy, tom mu tam 
w drogę, gdzie myślisz, nie w’chodził. Wejdzie 
tam waćpanu kto inny, lepszj7 odemnie, ale 
nie ja.

— Jakto?
— Parol kawalerski.
— To już sobie dajcie pokój! — wołali Sie- 

liecy i Kuszel. z
— Niechże i tak będzie — rzekł Charłamp

— otwierając ramiona.
Pan Wołodj-jowski padł w nie i poczęli sie 

całować, aż echo rozlegało się po wydmacu
— pan Charłamp zaś mówił:

— Niech-że waści nie znam, żebyś tak 
pochlastał podobnego wielkoluda! A i szablą 
umiał on też obracać.

— Anim się spodziewał, żebj- taki był fech- 
mistrz, i zkąd on się mógł tego wyuczyć?

Tu uwaga powszechna zwróciła się znów 
na leżącego watażkę, którego Eliaszeńko obró­
cił przez ten czas twarzą do góry i z płaczem 
szukał w nim znaków życia. Twarzy Bohuna 
nie można było rozeznać, bo pokryłj7 ją sople 
krwi, która wj-płynęła z ran wr głowę zadanych 
i wnet ścięła się na cliłodnem powietrzu. Ko­
szula na piersiach również była cała we krwi, 
ale dawał jeszcze znaki życia. Widocznie był 
w konwulsji przedśmiertnej, nogi jego drgały, a 
palce skrzywione na kształt szponów darty pia­
sek. Zagłoba spojrzał i machnął ręką.

— Ma dosyć! — rzekł — żegna się ze 
światem.

— Aj! — rzekł jeden z Sielickich, spoglą­
dając na ciało — to już trup.

— Ba, prawie na dzwona pocięty.
— Nie lada to był rycerz — mruknął, ki­

wając głową, Wołodyjowski.
— Wiem coś o tern — dodał Zagłoba.
Tymczasem Eliaszeńko chciał dźwignąć i 

unieść nieszczęsnego atamann, ale że był czło­
wiek dość wątły i niemłody, a Bohun prawie do 
olbrzymów należał — więc nie mógł. Do kar­
czmy było kilka staj, a Bohun lada chwila mógł 
skonać, esauł, widząc to, zwrócił się do szlachty.

— Pany — wołał, składając ręce. — Na 
Spasa i Światuju Preczystoju pomożite! Nie 
daj te, szczob win tutki szczez, jak sobaka. Ja 
starj7j nie zdużaju, a lude daleko...

Szlachta spojrzała po sobie. Zawziętość 
przeciw Bohunowi znikła już we wszystkich 
sercach.

— Pewnie, że trudno go tu jak psa zosta­
wić — mruknął pierwszy Zagłoba. — Skorośmy 
z nim na pojedynek stanęli, to już on dla nas 
nie chłop, ale żołnierz, któremu taka pomoc się 
należy. Kto ze mną go poniesie, mości panowie ?

— Ja — rzekł Wołodj7jowski.
— To ponieście na mojej burce — doda! 

Charłamp.
Po chwili Bohun leżał już na opończj7, któ­

rej końce pochwycili Zagłoba, Wołodyjowski, 
Kuszel i Eliaszeńko — i cały orszak, w towa­
rzystwie Charłampa i panów Sielickich, udał się 
wolnym krokiem ku karczmie.

— Twarde ma życie — rzekł Zagłoba — je­
szcze się rusza. Mój Boże, żeby mnie kto po­
wiedział, że na jego niańkę wj’jdę i żego będę 
tak niósł, myślałbym, że kpi ze mnie. Zbyt mam 
czułe serce, sam wiem o tern, ale trudno! Jeszcze 
mu i rany opatrzę. Mam nadzieję, że na tym 
świecie już się nie spotkamy więcej, niechże mile 
mnie wspomina na tamtym.

— To myślisz waszmość, że on żadną miarą 
nie wyży je? — pytał Charłamp.

— On? nie dałbym za jego żywot starego 
wiechcia. Tak już było napisano i nie mogło 
go minąć, bo choćby mu się było z panem Woło- 
dj'jowskim powiodło, toby moich rąk nie uszedł. 
Ale wolę, że się tak stało, bo już i tak krzyki są 
na mnie, jako na mężobójcę bez litości. A co ja 
mam robić, jak mi kto w drogę wlezie? Panu 
Duńczewskiemu pięćset złotych basarunku 
musiałem zapłacić, a wiadomo waszmościom, że 
dobra ruskie nijakiej teraz intraty nie przj-- 
noszą.

— Prawda, że to waszmościów do szczętu 
tam splądrowano! — rzekł Charłamp.

— Uf! Ciężki ten mołojec — mówił dalej 
Zagłoba — ażem się zasapał! Splądrowano, bo 
splądrowano, ale mam też nadzieję, że sejm 
jakowąś prowizyą obmyśli — inaczej na śmierć 
pochudniemy. Ciężki też on, ciężki! Patrzcie 
waszmościowie, znowu zaczyna krwawić; 
skocz-no waćpan, panie Charłamp, do karczmj-, 
żeby żyd chleba z pajęczyną zagniótł. Nie po­
może to wiele nieboszczykowi, ale opatrunek 
chrześciańska rzecz i lżej mu będzie umierać. 
Żywo, panie Charłamp!

Pan Charłamp wysunął się naprzód i gdy 
nakoniec wniesiono watażkę do izby, Zagłoba 
wrnet zabrał się z wielką znajomością rzeczy i 
wprawą do opatrunku. Krew zatamował, rany 
pozalepiał, poczem zwrócił się do Eliaszeńki:

— A ty, dziadu, tu nie potrzebny — rzekł. 
— Jedź coprędzej do Zaborowa, proś żeby cię 
przed oblicze pańskie puszczono i list oddaj, a 
opowiedz coś widział, tak wszystko jak było. 
Jeśli żełżesz, będę wiedział, bom królewicza je­
gomości zaufany, i szyję ci uciąć każę. Chmiel­
nickiemu też kłaniaj się odemnie, bo mnie zna 
i miłuje. Pogrzeb sprawimy twemu atamanowi 
uczciwy, a ty rób swoje, po kątach się nie włócz, 
bo cię gdzie zatłuką, nim się zdołasz wywieść 
ktoś taki. Bywaj zdrów7! ruszaj, ruszaj!

— Pozwólcie, panie, zostać choć dopóty, 
dopóki nie ostygnie.

— Ruszaj, mówię ci! — rzekł groźnie Za­
głoba — a nie, to cię każę chłopom do Zaboro­
wa odstawić. A kłaniaj się Chmielnickiemu.

Eliaszeńko pokłonił się w pas i wj7szedł, Za­
głoba zaś rzekł jeszcze do Charłampa i Sie­
lickich :

— Wyprawiłem tego kozaka, bo co on tu 
ma jeszcze do roboty, a niechże go napraw7dę 
gdzie zatłuką, co łatwo się może zdarzyć, to na 
nas-bj7 winę zwalono. Pierwsi zasławczycy i 
pokurcze kanclerscy wrzeszczeliby na całe gar­
dło, że ludzie księcia w7ojewody wymordowali, 
wbrew prawom Boskim, całe poselstw7o koza­
ckie. Ale mądra głowa na wszystko poradzi. 
Nie damy się tym gładysżom, tym łuszczybo- 
henkom, tym podwikarzom w7 kaszy zjeść, a i 
w7aćpanowie też świadczcie w potrzebie, jak się 
w7szystko odbyło i że on to sam nas wyzwał. 
Muszę też jeszcze wójtowi tutejszemu przyka­
zać, abj7 go tam jakoś pochował. Nie wiedzą 
tu oni, kto to taki, będą myśleli, że to szlach­
cic i pochowają uczciwie. Nam też czas w drogę, 
panie Michale, bo trzeba jeszcze księciu woje­
wodzie zdać relacyą.

Chrapliwy oddech Bohuna przerwał dalsze 
słowa pana Zagłoby.

— Oho, już dusza szuka sobie drogi — 
rzekł szlachcic. — Już też i ciemno się robi, po 
omacku pójdzie na tamten świat. Ale skoro 
tej naszej nieszczęsnej bogini nie pohańbił, to 
dajże mu Boże wieczny odpoczynek — amen! 
Jedzmy, panie Michale. Z serca odpuszczam 
mu wszystkie winy, choć co prawda, więcej ja 
jemu w drogę lazłem, niż on mnie. Ale teraz 
koniec. Bywajcie waszmościowie zdrowi, miło 
mi było poznać tak zacnych kawalerów. Pa­
miętajcie jeno oświadczyć w7 potrzebie.

ROZDZIAŁ Xm.
Książę Jeremi przyjął wieść o porąbaniu 

Bohuna dość obojętnie, zwłaszcza gdy się do­
wiedział, iż są ludzie, nie z pod jego chorągwi, 

gotowi w każdej chwili złożyć świadectwo, iż 
Wołodyjowski został wyzwany. Gdyby rzecz 
nie działa się na kilka dni przed ogłoszeniem 
wyboru Jana Kazimierza, gdybj7 walka kan­
dydatów7 trwała jeszcze, niezawodnie nie o- 
mieszkaliby przeciwnicy Jeremiego, a na ich 
czele kanclerz i książę Dominik, ukuć przeciw 
niemu broni z tego zajścia, mimo wszelkich 
świadków7 i świadectw. Ale po ustąpieniu Ka­
rola, umysły zajęte bj-ły czem innem i łatwo 
bj7ło zgadnąć, że cała, sprawa utonie w nie­
pamięci.

Mógł ją podnieść chyba Chmielnicki dla 
okazania, jakich-to coraz nowych krzywd do­
znaje, książę jednak słusznie spodziewał się, iż 
królewicz, przesyłając odpowiedź, wspomni, lub 
każę od siebie powiedzieć, jakim sposobem zgi­
nął wysłaniec, a Chmielnicki nie będzie śmiał 
wątpić o prawdzie słów królewskich.

Chodziło bowiem księciu o to tylko, by nie 
narobiono politycznej wrzawy z powodu jego 
żołnierzy. Z drogiej strony, ze względu na 
Skrzetuskiego, rad był nawet książę z tego co 
się stało, bo odzyskanie Kurcewiczówny było i- 
stotnie teraz daleko prawdopodobniejsze. Mo­
żna ją było odnaleść, odbić lub wykupić — a 

l kosztów7, choćby jak największych, pewno nie 
byłby oszczędzał książę, byle ulubionego rycerza 
z boleści wybawić i szczęście mu powrócić.

Pan Wołodyjowski szedł był z wielkim stra­
chem do księcia, gdyż chociaż w ogóle mało był 
płochliwy, bał się jednak jak ognia każdego 
zmarszczenia brwi wojewody. Jakież tedy jego 
zdumienie i radość, gdy książę, wysłuchawszy 
relacj i i pomyślawszy przez chwilę nad tern, co 
się stało, zdjął kosztowny pierścień z .palca i 
rzekł:

— Chw7alę moderacyą waszmościów, iżeście 
pierwsi go nie napadli, bo wielkie i szkodliwe 
mogty ztąd powstać na sejmie hałasy. A jeśli 
kniaziówna się odnajdzie, to Skrzetuski będzie 
wam winien dozgonną wdzięczność. Dochodzity 
mnie słuchy, mości Wołodyjowski, że jak inni 
języka w gębie, tak waść szabelki w pochwie 
dotrzymać nie umiesz, za co należałoby ci się 
kara. Skoro jednak w sprawie przyjaciela sta­
nąłeś i reputacyą naszych chorągwi z tak zawo­
łanym junakiem utrzymałeś, to już weź ten pier­
ścień, abyś miał jakową tego dnia pamiątkę. 
Wiedziałem, żeś dobry żołnierz i gracz na szable, 
aleś to podobno mistrz nad mistrze.

— On ? — rzecze Zagłoba. — Onby dyabłu 
w trzeciem złożeniu rogi obciął. Jeśli Wasza 
Książęca Mość każę mi kiedy szyję uciąć, pro­
szę, abj7 nikt inny, jeno on ją odrąbał, bo przj7- 
najmniej odrazu na tamten świat pójdę. On 
Bohuna nawpół przez pierś przeciął, a potem 
jeszcze go dwa razy przez rozum przejechał.

Książę kochał się w sprawach rycerskich i 
w dobrych żołnierzach, więc uśmiechał się z za­
dowoleniem i spytał:

— Znalazłeś-że waść kogo równej siły na 
szable?

— Jeno mnie raz Skrzetuski trochę wy- 
szczęrbił, ale też i ja jego, wtedy, gdy to nas 
Wasza Książęca Mość pod bramę obydwóch 
wsadził — a z innych rnożebj7 i pan Podbipięta 
nń wytrzymał, bo ma siłę nieludzką — i bez ma­
ła Kuszel, gdyby miał lepsze oczy.

— Niech mu Wasza K. Mość nie wierzy — 
rzekł Zagłoba, — jemuby nikt nie wytrzymał.

— A Bohun długo się bronił?
— Ciężką miałem robotę — rzekł pan Mi­

chał. — Umiał on i do lewicy przerzucać.
— Bohun sam mnie powiadał — przerwał 

Zagłoba — iż się z Kurcewiczami po całych 
dniach dla wprawy bijał, i sam widziałem w 
Czehrynie, że i z innymi to czynił.

— Wiesz co, mości Wołodyjowski — rzekł 
z udaną powagą książę — jedź pod Zamość, wy- 
zwij Chmielnickiego na rękę i za jednym zama­
chem uwolnij Rzplitą od wszystkich klęsk i 
kłopotów.

— Za rozkazem W. K. Mości pojadę, byle 
Chmielnicki chciał mi stanąć — odpowiedział 
Wołodyjowski.

Na to książę:
— My żartujemy, a świat ginie! Ale pod 

Zamość musicie waszmościowie naprawdę je­
chać. Mam wiadomości z kozackiego obozu, iż 
tylko wybór królewicza Kazimierza będzie pro­
mulgowany, Chmielnicki od oblężenia ustąpi 
i cofnie się aż na Ruś, co uczyni z prawdziwego, 
lub symulowanego afektu do króla Jegomości, 
lub też dlatego, że pod Zamościem snadniebj7 się 
jego potęga złamać mogła. Wtedy musicie je­
chać, opowiedzieć Skrzetuskiemu co się stało, 
by ruszył kniaziównj7 szukać. Powiedzcie mu, 
żeby sobie z chorągwi moich przy staroście wa­
łeckim wybrał tylu pocztowych, ilu będzie do 
ekspedycyi potrzebował. Zresztą przeszlę mu 
przez was permisyą i dam list, bo mi jego szczę­
ście wielce na sercu leży.

— Wasza książęca mość ojcem nas wszyst­
kich jesteś — rzekł Wołodyjowski — dlatego po 
wiek życia w wiernych służbach trwać chcemy.

— Nie wiem, czyli nie głodna wkrótce u 
mnie będzie służba — rzekł książę — jeśli mi ca­
ła fortuna zadnieprzańska przepadnie, ale póki 
starczy, poty co moje to zawsze.

— O! — wykrzyknął pan Michał. — Nasze 
to chudopacholskie fortuny do Waszej K. Mo­
ści zawsze będą należały.

— I moja z innemi! —rzekł Zagłoba.

— Jeszcze tego nie potrzeba — odparł ła­
skawie książę. — Mam też nadzieję, iż jeśli 
wszystko utracę, to Rzeczpospolita chociaż o 
dzieciach moich będzie pamiętała.

Książę, mówiąc to, widocznie miał chwilę 
jasnowidzenia. Rzplita bowiem w kilkanaście 
lat później oddała jego jedynemu synowi, co 
miała najlepszego — to jest koronę, ale tymcza­
sem olbrzymia fortuna Jeremiego istotnie była 
zachwiana.

— Tośmy się wywinęli — mówił Zagłoba, 
gdj7 obaj z Wołodyjowskim wyszli od księcia. — 
Panie Michale, możesz być pewien promocyi. 
Pokaż-no ten pierścień. Dalibóg, wart on ze sto 
czerwonj ch złotych, bo kamień bardzo piękne. 
Spytaj się jutro jakiego Ormianina na bazarze. 
Możnabj7 za takową kwotę i w jedle i w napoju, 
i w innj'cli delicyach opływać. Cóż myślisz pa­
nie Michale? Żołnierska to maksyma: dziś żyję, 
jutro gniję, a sens z niej taki, że na jutro nie 
warto się oglądać. Krótkie życie ludzkie, kró­
tkie, panie Michale. Najważniejsze to, że już 
cię będzie dotąd książę w sercu nosił. Dałbj7 on 
był dziesięć razy tyle, żeby Skrzetuskiemu z 
Bohuna prezent zrobić, a tyś to uczynił. Mo­
żesz się spodziewać wielkich łask, wierzaj mi. 
Mało to książę wsiów rycerstwu dożywotnio pu­
ścił, albo i zgoła podarował? Co tam taki pier­
ścień! Pewnie i ciebie jakowa intrata spotka, 
a w ostatku jeszcze cię książę z jaką krewnia- 
czką swoją ożeni.

Pan Alichał aż podskoczył.
— Zkąd waść wiesz, że...
— Że co?
— Chciałem powiedzieć: co też waści w gło­

wie? Jakżebj7 taka rzecz stać się mogła?
— Alboż to się nie trafia? albożeś nie 

szlachcic? alboż to nie wszystka szlachta sobie 
równa? Mało to każdy magnatus ma dalekich 
krewnych i krewniaczek międzj7 szlachtą, które 
to krewniaczki później za swych zacniejszych 
dworzan wj'daje? Przecie podobno i Suffczyński 
z Sieńczy ma też jakąś daleką krewną Wiśnio- 
wieckich. Wszyscyśmy bracia, panie Michale, 
wszj7scj7śmj7 bracia, choć jedni drugim służym, 
gdyż wspólnie od Jafeta pochodzimy, a cała ró­
żnica w fortunie i urzędach, do których każdj7 
dojść może. Podobno gdzieindziej są dyferen- 
cye znaczne między szlachtą, ale parszywa też 
to szlachta! Rozumiem dj7ferencye między 
psami, jako są legawce, charty misterne, lub 
ogarj7 głosem goniące, ale uważ, panie Michale, 
że ze szlachtą nie może tak być, bobyśmy psu­
bratami nie szlachtą byli, której hańbj7 dla tak 
wdzięcznego stanu Panie Boże nie dopuść!

— Słusznie waszmość mówisz — rzecze Wo­
łodyjowski — ale przecie Wiśniowieccy, kró­
lewski to prawie ród.

— A ty, panie Michale, zali nie możesz być 
królem obran? Ja pierwszy,gdybj7m się uparł, 
tobiebym właśnie dał kreskę, jako pan Zygmunt 
Skarszewski, który przysięga, że za sobą samjm 
będzie głosował, jeśli się w kości nie zagra. 
Wszj7stko chwalić Boga, u nas in liberis suffra- 
giis — i cliudopacholstwo to nasze, nie urodze­
nie w drodze nam staje.

— Otóż to właśnie! — westchnął pan Mi­
chał.

— Cóż robić! Zrabowano nas ze szczętem 
i zginiemy, jeśli nam Rzplita jakowych procen­
tów nie obmyśli — zginiemj7 marnie! Cóż dzi­
wnego, że człowiek, choć z natury i wstrzemię- 
źliwy, lubi się napić w takich opresj'ach? Pojdź- 
my chyba, panie Michale, napić się po szkla­
neczce cienkusza, może się choć trochę po­
cieszymy.

Tak rozmawiając, doszli do Starego Miasta 
i wstąpili do winiarni, przed którą kilkunastu 
pachołków trzymało szubj7 i burki pijącej w 
środku szlachty. Tam siadłszy za stołem, kaza­
li sobie podać gąsiorek i poczęli się naradzać, co 
im teraz po pobiciu Bohuna począć wypada.

— Jeśli się sprawdzi, że Chmielnicki od 
Zamościa ustąpi i pokój nastanie, tedj7 knia­
ziówna już nasza — mówił Zagłoba.

— Trzebaby nam jaknajprędzej do Skrze­
tuskiego. Już go też nie opuścimy, póki się 
dziewczyna nie odnajdzie.

— Pewnie, że razem pojedziemy. Ale teraz 
niema sposobu dostać się do Zamościa.

— To już wszystko jedno, byle nam Bóg 
później poszczęścił.

Zagłoba wychylił szklanicę.
— Poszczęści, poszczęści! — rzekł. — 

Wiesz, panie Michale, co ci powiem?
— Co takiego?
— Bohun zabit!
Wołodyjowski spojrzał ze zdziwieniem:
— Ba, któż wie lepiej odemnie ?
— Żebv ci się ręce święciły, panie Michale! 

Tj7 wiesz i ja wiem: patrzyłem jakieście się bili, 
patrzę na waćpana teraz — i przecie muszę so­
bie powtarzać, bo mi się czasem zdaje, że to tyl­
ko sen takowy miałem. Co za troska ubyła, co 
za węzeł twoja szabla przecięła! Niechże cię 
kule biją! bo dalibóg, że i wypowiedzieć to się 
nieda. Nie, nie mogę wytrzymać! niech cię raz 
jeszcze uściskam, panie Michale! Zali uwie­
rzysz, że gdym cię poznał, pomyślałem sobie: 
at! chłystek! — a tu piękny chłystek, co Bohuna 
tak pochlastał. Nie ma już Bocliuna, ani śladu, 
ani popiołu, zabit na śmierć, na wieki wieków 
amen!

(Ciąć aalszy nastąpi.)
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Milionowy Banknot. 1

1 (Mark Twain.)

Mając dwadzieścia siedm 
lat. byłem urzędnikiem w ko­
palni złota w San Fracis- 
co i doskonale opanowywa­
łem wszystkie interesy. Sa­
motny byłem na św ie 
cie i tyiko na sobie sa­
mym polegać mogłem, a 
przyszłość moja dobrze pię 
zapowiadała, czułem w’ęc 
zupełnie zadowolonym.

W sobotę miałem zwykle 
wolne popołudnie i spędza­
łem je zazwyczaj na łódce 
żaglowej, którą w porcie wy­
najmowałem. Pewnego dnia 
puściłem się na cokolwiek 
dalszą wycieczkę, i wiatr 
przeciwny zapędził mnie na 
pełne morze. O zmroku, kie­
dy już nadzieję ocalenia 
prawie zupełnie straciłem, 
wyratował minie okręt pły­
nący do Londynu. Długa to 
była i burzliwa podróż, a 
musiałem odsłużyć za swój 
przejazd, spełniając obowią­
zki prostego majtka. Kiedy 
wylądowałem w Londynie, 
ubranie moje było w łachma­
nach, a cały mój majątek 
składał się z jednego dolara. 
Żyłem z mego przez dwadzie­
ścia cztery godziny, następ­
ną zaś dobę spędziłem bez 
jedzenia i bez dachu nad 
głową.

Około dziesiątej następne­
go ranka, wlokłem się gło­
dny i niewyspany wzdłuż 
Portland Place. W tej chwili 
przeszło koło mmie dziecko 
ze swą niańką i rzuciło py­
szną, zaledwie nadkąszoną 
gruszkę do rynsztoka. Natu­
ralnie przystanąłem, z tę­
sknotą spoglądając na ten 
zabłocony skarb. Silnika mi 
szła do ust na -widok . tej 
gruszki, żołądek mój o nią 
prosił, całe moje jestestwo 
dopinało się o nią. Ale każdą 
rażą, gdy miałem się po nią 
schylić, jakiś przechodzeń 
zdawał się odgadywać m j 
zamiar, i oczywiście prosto­
wałem się, udając zupełną o 
bojętność. Trwało to tak dłu­
go, że doprowadzony do roz­
paczy, miałem ją już pod­
nieść wbrew wszystkiemu, 
gdy nagle otworzyło się o- 
kno obok, i jakiś pan sie 
przezeń odezwał:

— Proszę no tu wejść na 
chwilkę.

Wygalanowany lokaj o- 
tworzył bramę i wprowadził 
mię do wspaniałego pokoju, 
w którym siedziało dwóch 
niemłodych panów, kończą­
cych właśnie śniadanie. Na 
widok jadła, ogromne wzru­
szenie mną ogarnęło, ale, że 
nie zaproszono mnie d*o sto­
łu, musiałem się opanować.

Na chwilę przed mojem 
przybyciem, zaszło podobno 
między tymi dwoma braćmi 
małe nieporozumienie, które 
postanowili rozstrzygnąć na 
angielski sposób, to znaczy, 
za pomocą zakładu. Dowie­
działem się o tern później do­
piero. ale mogę odrazu opo­
wiedzieć, o co chodziło.

Może przypomina sobie 
kto, że angielski bank wydał 
raz dwa banknoty, każdy z 
nich na milion funtów. Po­
trzebne one były do jakiejś 
tranzakcyi zagranicznej. O- 
tóż tak się jakoś złożyło, iż 
jeden z nich tylko został u- 
żytym i skasowanym, drugi 
zaś zachowano w skarbcu 
bankowym. Rozmawiając o 
tem, braciom przyszło na 
myśl, coby też zrobił uczci­
wy i intelegentny człowiek, 
któryby znalazł się w Lon­
dynie z tym banknotem w 
ręku, ale bez żadnych innych 
pieniędzy. Brat A. utrzymy­
wał, że umarłby z głodu; 

brat B. zaś twierdził, że nie. 
Brat A. mówił, że nie mógł­
by banknotu zmienić w ża­
dnym banku, bo zarazby go 
zaaresztowali, brat B. od­
powiedział, że gotów założyć 
się o dwadzieścia tysięcy 
funtów, iż człowiek ten mógł­
by w każdym razie przez 
miesiąc się utrzymać z tego 
miliona, nie dostawszy się 
ppzytem do więzienia. Za­
kład stanął. Brat B. poje­
chał do banku i kupił ów 
banknot. Czysto po angiel­
sku, jak widzicie. Następnie 
podyktował list jednemu ze 
swych urzędników i usiadł z 
bratem w oknie, aby wypa­
trzeć stosowne do ekspery­
mentu indywiduum.

Widzieli oni dużo uczci­
wych twarzy, którym brakło 
jednak intelegencyi; widzie­
li też i takie, w których oba 
te przymioty się łączyły, ale 
właściciele ich nie dość byli 
ubodzy. Każdemu coś brako­
wało, aż ja się zjawiłem. 
Mnie jednogłośnie uznali za 
doskonałość i zostałem we­
zwany. Zadawszy mi kilka 
pytań, wkrótce już wiedzie­
li całą moją historyę. Wów­
czas jeden z nich dał mi ko­
pertę powiedział, że wytłu­
maczenie całej sprawy w 
niej znajdę. Chciałem ją na­
turalnie zaraz otworzyć, ale 
kazali mi wstrzymać się, aż 
będę w domu i nie postępo­
wać nierozumnie.

Pożegnałem ich więc i wy­
szedłem, chociaż dotknięty 
się czułem tem, eo uważałem 
wówczas za kpiny i żart nie­
mądry.

Teraz byłbym podniósł 
gruszkę i zjadł ją bez namy­
słu, ale już jej nie było. Stra­
ciłem ją przez tę niefortunną 
wizytę, co oczywiście żalii 
mego do tych ludzi nie ułago­
dziło. Jak tylko odszedłem 
dość daleko od ich domu, o- 
tworzyłem kopertę i zoba­
czyłem, że zawiera ona pie­
niądze. Uczucia moje na­
tychmiastowej uległy zmia­
nie.

Wpakowałem list i bank­
not czemprędzej do kieszeni 
i wpadłem do najbliższej re­
stauracyi. Oto jadłem! Da­
wno nie miałem takiego ape­
tytu. Gdy go nareszcie za­
spokoiłem, wyjąłem pienią­
dze, rozłożyłem je, spojrza­
łem i omal nie zemdlałem. 
Milion funtów — pięć milio­
nów dolarów! W głowie mi 
się zakręciło.

Musiałem tak siedzieć o- 
słupiały dobrych parę minut.

Kiedy przyszędłem do sie­
bie, spostrzegłem właścicie­
la restauracyi wpatrzonego 
z najwyższą czcią i nabożeń­
stwem <w mój banknot. Tak 
był widokiem tym sparaliżo­
wany, że nie mógł ruszyć a- 
ni nogą. Uczyniłem więc je­
dyną «rozsądną rzecz, jaką 
zrobić mogłem i od niechce­
nia podsuwając mu mój mi­
lion, rzekłem niedbale:

— Proszę mi wydać resztę. 
To przywróciło go do nor­

malnego stanu. Przepraszał 
tysiąckrotnie, że zmienić ty­
le pieniędzy nie może i nie 
cheiajt nawet dotknąć. Pa-i 
trzył w nie tylko jak w tęczę, 
jakby nie mógł nasycić się 
ich widokiem. Ja zaś po­
wtórzyłem :

“Przykro mi bardzo, je­
śli narażam pana na jaki 
trud, ale muszę obstawać 
przy tem, abyś mi pan resztę 
z tego wydał, bo nie mam 
drobnych przy sobie.”

Odpowiedział, że to nic nie 
szkodzi, że chętnie na zapła­

tę poczeka i że otwiera mi 
kredyt, jaki tylko zechcę i 
na tak długo, jak mi się po- 
dóba. Zapewnił mię, iż nie o- 
bawia się bynajmniej zaufać 
bogatemu człowiekowi, któ­
ry lubi żarty stroić z publi­
czności, przebierając się za 
nędzarza. Poradził mi tylko 
schować pieniądze, aby ich 
kto niepowołany nie dojrzał. 
Nisko się kłaniając, odpro­
wadził mię aż do drzwi i pu­
ściłem się w drogę ku domo­
wi owych panów, aby zwró­
cić im banknot, który mojem 
zdaniem przez pomyłkę do­
stać się rnusiał w moje ręce. 
Byłem rozstrojony i zanie­
pokojony, ale gdy zbliżyłem 
się do bramy, nerwy moje u- 
spokoiły się cokolwiek, bo 
najmniejszego hałasu sły­
chać nie było. Najwidoczniej 
nie spostrzegli jeszcze omył­
ki. Zadzwoniłem i ten sam lo­
kaj mi otworzył. Powiedzia­
łem, że mam interes do ich 
panów.

— Niema ich w domu — 
odparł wyniosłym tonem 
sługusów tego rodzaju.

— Niema ? A gdzież są ?
— Wyjechali.
— Dokąd1?
— Na kontynent, prawdo­

podobnie.
— Na kontynent? A któ­

rędy ?
— Nie wiem, panie.
— A kiedy wrócą ?
— Za miesiąc podobno.
— Za miesiąc! Ależ to o- 

kropne ! Proszęż mi przynaj­
mniej powiedzieć mniej wię­
cej, dokąd udać się mogli? 
Chodzi tu o rzecz najwyższej 
wagi.

— Nie mogę, panie. Nie 
mam najmniejszego pojęcia 
dokąd pojechali.

— W takim razie muszę 
zobaczyć kogoś z ich rodzi­
ny.

— I tej niema w domu. Od 
kilku miesięcy już niema ni­
kogo w domu. Muszą być 
gdzieś w Indyach, albo w E- 
gipcie.

— Ależ człowieku, mówię 
ci, że stała się straszna po­
myłka. Oni dziś jeszcze wró­
cą. Powiedz-że im, że byłem 
tu i że przychodzić będę, aż 
się rzecz wyjaśni. Nie mają 
czego się obawiać.

— Mogę im to powiedzieć, 
ale nie wierzę w ich powrót. 
Oni mi mówili, że pan tu 
przyjdziesz za godzinę i że 
będziesz o nich pytać, ale ka­
zali mi powiedzieć, że "wszys­
tko w porządku i oczekiwać 
pana będą we właściwym 
czasie.

Musiałem więc dać za wy­
grane i odejść. Cóż to za głu­
pia zagadka! Bliski byłem u- 
tralty zmysłów. “We właści­
wym czasie!” Co to mogło 
znaczyć ? Przypomniałem 
sobie list. Może w nim znaj­
dę wyjaśnienie? Wyjąłem go 
z kieszeni i odczytałem co 
następuje:

“Jesteś pan inteligent­
nym i uczciwym człowie­
kiem, widać to z pańskiej 
twarzy. Przypuszczamy też, 
że musisz pan być obcym tu­
taj i ubogim. W liście tym 
znajdziesz pan pieniądze. 
Pożyczam je panu bez pro­
centu na dni trzydzieści. Po 
upływie tego czasu masz 
pan stawić się w naszym do­
mu. Założyłem się o pewną 
rzecz, dotyczącą pana. Jeśli 
wygram, dostaniesz pan u 
mnie miejsce, jakie tylko ze- 
ebeesz, choćby najlepsze, by­
lebyś obowiązki przywiąza­
ne doń wypełnić potrafił.”

Ani adresu, ani podpisu, 
ani daty.

Ot tobie i robota! Wy już 
wiecie, z czego wynikła cała 
sprawa, ale ja wówczas nie 
wiedziałem nic. Była to dla 
mnie ciemna, nie do rozwią­
zania zagadka. Nie miałem 
pojęcia o co chodziło. Posze­
dłem do parku, usiadłem na 

ławce i zacząłem rozmyślać, 
jakby z tego wybrnąć.

Po godzinie myśli moje 
skrystalizowały się, jak na­
stępuje:

“Może być, że ci ludzie mi 
są życzliwi, ale może być 
także, że źle są dla mnie u- 
sposobieni. Tego odgadnąć 
nie mogę, więc mniejsza o 
to. Zrobili jakiś zakład, czy 
też eksperyment, którego 
również domyśleć się nie mo­
gę. Po raz wtóry więc — 
mniejsza o to. Reszta spra­
wy zatem może być trakto­
wana na pewne. Jeśli oddam 
banknot do banku, aby go 
złożyli na imię właściciela, 
zrobią to niezawodnie, bo z 
pewnością go znają. Ale spy­
tają mnie, jakim sposobem 
dostał się do moich rąk, a 
jak im prawdę powiem, zam­
kną mnie do domu warya- 
tów. Jeśli zaś skłamię, do­
stanę się do więzienia.

Gdybym próbo "wał banknot 
zmienić lub zastawić, rezul­
tat byłby ten sam.

Muszę więc nosić go z so­
bą, aż właściciele jego wró­
cą. Jest on mi na nic, tyle mi 
po nim, co po garści popiołu, 
a pomimo to muszę go niań- 
czyć i pilnować, a przez ten 
czas żyć z żebraniny. Żebym 
nawet chciał się go pozbyć, 
to nie mogę, bo nie przyjmie 
go ani uczciwy człowiek, a- 
ni złodziej. Tak, bracia ci 
bezpieczni są najzupełniej, 
bo nawet gdybym go zgubił, 
to bank poprostu go skasu­
je, straty 'więc żadnej ponieść 
nie mogą. Ja zaś tymczasem 
muszę cały miesiąc w nędzy 
przebyć, bez żadnej korzy­
ści —chyba że pomogę w ja­
kiś, nieznany mi sposób, do 
wygrania owego zakładu i 
dostanę obiecane mi miejsce. 
Tego pragnąłbym bardzo. 
Ludzie tego rodzaju, co ci 
bracia, muszą mieć w biu­
rach swych miejsca, które 
dostać warto.

Tu zacząłem rozmyślać o 
tem miejscu i nadzieja we 
mnie trochę odżyła. Gaża bę­
dzie niezawodnie wysoką a 
dostanę ją za miesiąc; 
wszystko wtedy będzie do­
brze.

Wkrótce odzyskałem ró­
wnowagę umysłu i puściłem 
się w dalszą drogę. Przecho­
dząc koło krawca, uczułem o- 
gromną tęsknotę do przy­
zwoitego ubrania. Czy mogę 
go sobie sprawić? Nie, mam 
tylko milion funtów przy so­
bie. Poszedłem więc dalej, a- 
le pokusa była silna i wkrót­
ce wróciłem więc i uległem 
jej. Spytałem, czy nie mają 
jakiego odrzuconego garni­
turu. Subjekt wskazał na in­
nego, i nic mi nie odpowie­
dział. Podszedłem do tegoż, 
a ten głową 'wskazał mi trze­
ciego, nie mówiąc ani słowa. 
Zwróciłem się więc do trze­
ciego i ten mi odrzekł:

— Za chwilę.
Czekałem cierpliwie, aż 

zajęcie swe skończy, poczem 
zaprowadził mię do tylnego 
pokoiku, przerzucił stos od­
rzuconych ubrań i wybrał dla 
mnie najgorsze. Nie było ła­
dne, a leżało na mnie bardzo 
źle, ale było nowe i czyste. 
Nie grymasiłem więc, tylko 
nieśmiało rzekłem:

— Jeśli to panu różnicy 
nie zrobi, to prosiłbym o kil­
ka dni kredytu; nie mam bo­
wiem drobnych przy sobie.

Subjekt sarkastycznie na 
mnie spojrzał i odparł po­
gardliwym tonem:

— Doprawdy, nie masz 
pan drobnych? Spodziewaj 
łem się tego; ludzie tego po­
kroju, co pan, zwykle noszą 
tylko grube pieniądze z sobą.

Byłem dotknięty, powie­
działem mu więc na to:

— Mój przyjacielu, nie po­
winieneś nigdy sądzić niko­
go z pozorów. Za to ubranie z 
łatwością zapłacić mogę; nie 
chciałem cię tylko narażać 

na trud zmienienia większej 
sumy.

— Nie chciałem pana o- 
brazić — rzekł grzeczniej­
szym już trochę tonem — a- 
le nie widzę racyi, dla któ­
rej byś pan miał myśleć, że 
nie możemy zmienić większej 
sumy. Przeciwnie, możemy.

— Oh! w takim razie i o- 
wszem.

I podałem mu mój bank­
not.

Wziął go z uśmiechem, ale 
spojrzawszy nań, skamieniał 
zżółkł, i stanął osłupiały, aż 
przybiegł właściciel sKlepu, 
wołając:

— No, o cóż to chodzi? Czy 
brakuje komu czego?

— Nio nie brakuje — od­
parłem. — Czekam tylko na 
resztę.

— No, to przynieś że panu 
resztę. Tod, prędzej!

— Łatwo to powiedzieć, 
panie. Ale spójrzno pan sam 
na ten banknot.

Właściciel spojrzał, świ­
snął długo i przeciągle, i za­
czął przewracać stos ubrań 
na prawo i na lewo, cały czas 
z podnieceniem mówiąc, jak­
by sam do siebie:

—Ekscentrycznemu milio­
nerowi sprzedał takie ubra­
nie! A to dureń ten Tod! Du­
reń z urodzenia. Zawsze robi 
mi takie rzeczy. Odstrasza 
milionerów od mego sklepu, 
bo nigdy nie umie odróżnić 
milionera od włóczęgi. I ni­
gdy nie umiał. Ali! tu, jest 
to, czego szukałem. Niech 
pan będzie łaskaw zrzucić to 
ubranie z siebie, a włożyć ten 
garnitur. To jest stosowniej­
sze. Skromne, spókojne, a 
bogate — zrobione było dla 
zagranicznego księcia, ho­
spodara Ilalifaxu, musi go 
pan dobrodziej znać. Nie 
wziął go bo matka jego miała 
umierać, i chciał żałobę 
przywdziać. Spodnie pysznie 
leżą. Wprawdzie nie umarła, 
ale trudno, nie wszystko 
zawsze idzie jak sobie życzy­
my. A teraz kamizelka; do­
skonale! a tu surdut. Wspa­
niale! Jakby dla pana łaska­
wego zrobiono. Jak ula­
ne! Jeszczem w życiu nie wi­
dział podobnie udatnego gar­
nituru !

Wyraziłem mu moje zado­
wolenie.

— Tal< panie łaskawy, tak. 
Garnitur tymczasem wystar­
czy. Ale zaczekaj pan dobro­
dziej, aż zrobię mu ubranie 
podług miary. Tod, książka i 
pióro. Długość 32, itd.

Zanim zdołałem słowo wy­
mówić, zdjął ze mnie miarę, i 
zapisał obstalunek na ubra­
nie ranne, wieczorne, koszule 
i różne inne rzeczy. Kiedy 
mnie nareszcie uwolnił, rze­
kłem:

— Ależ mój panie, ja nie 
mogę tego wszystkiego za­
płacić, chyba, że zmienisz mi 
pan pieniądze. Inaczej mu- 
siałbyś pan czekać w nie­
skończoność na zapłatę.

— W nieskończoność? Pa­
nie dobrodzieju, to za słabe 
wyrażenie! Wieczność całą 
gotów jestem czekać. Tod, 
patrz, aby się z obstalunkiem 
prędko załatwili, i odeszlij 
wszystko panu w jak naj­
krótszym czasie. Zaraz adres 
i...

— Zmieniam teraz miesz­
kanie, wtrąciłem. Zajdę tu, 
i nowy mój adres przyniosę.

— Bardzo dobrze, łaska­
wy panie, bardzo dobrze. 
Pozwól pan, do drzwi go 
przeprowadzę. Tak, moje u- 
szanowanie panu dobrodzie­
jowi, moje uszanowanie.

No, i 'czy domyślacie się, 
co się stać musiało? Całkiem 
naturalnie, przywykłem po­
woli do kupowania, czego rai 
było potrzeba, żądając, aby 
mi wydano resztę. Do tygo­
dnia zaopatrzony byłem 
wspaniale, i mieszkałem w 
paradnym prywatnym hote­
lu na Hanover Square. Jada- 
łem też tam obiady, ale na 

śniadanie chodziłem zawsze 
do skromnej restauracyjki 
Harrisa, który mnie był 
pierwszy nakarmił. I robił on 
na mnie majątek. Rozniosła 
się wieść, że milionowy dzi­
wak, który nosi majątek 
swój w kieszonce od kami­
zelki, stałym jest gościem 
Harrisa, i to było wystart 
czającem. Harris tak mi był 
wdzięcznym, że wprost zmu­
szał mnie do przyjmowania 
pożyczek, nie posiadających 
więc nio własnego, miałem 
pieniądze na zawołanie i ży­
łem jak bogacz. Myślałem 
wprawdzie czasem, że krach 
musi przyjść, ale teraz, kie­
dy już byłem porwany prą­
dem, musiałem z nim płynąć, 
albo utonąć. To nadawało 
poważmy, tragiczny prawie 
ton historyi, która inaczej 
byłaby tylko śmieszną, i w 
nocy, nieraz sen odemnie od­
latywał; ale w dzień, wszyst­
kie cienie znikały i czułem 
się nad wyraz szczęśliwym.

Było to rzeczą całkiem na­
turalną. Stałem się nagle 
sławną osobistością w stoli­
cy, i cokolwiek mi się w gło­
wie przewróciło. Nie można 
było wziąść do ręki jakiej­
kolwiek gazety angielskiej, 
szkockiej, czy irlandzkiej, 
żeby nie trafić na artykuł o 
kamizelkowym milionerze, i 
o jego słowach i czynach 
najświeższych. Z początku 
znajdowałem się na
końcu osobistych "wiado­
mości; powoli jednak awan­
sowałem wyżej szlachty, ba- 
ronetów, hrabiów itp., aż 
wyjechałem na najwyższy 
szczebel i tam już pozosta­
łem, ponad wszystkiemi 
książętami nie królewskiej 
krwi, z wyjątkiem tylko pry­
masa kościoła angielskiego. 
A jednak nie było to jesz­
cze prawdziwą sławą. Byłem 
dotąd tylko głośnym. Rozgłos 
ten dopiero wtedy w wieczną 
złotą sławę się zmienił, kiedy 
„Punch“ umieścił w swych 
kartkach moją karykaturę. 
Teraz stanowisko moje zo­
stało zapewnione. Żartowa­
no ze mnie nieraz jeszcze, ale 
już nie złośliwie, azawsze z 
należytem uszanowaniem. 
Ludzie uśmiechali się ale nie 
śmieli się więcej. „Punch“ 
przedstawił mnie w obszar­
panych moich łachmanach, 
idącego oglądać wieżę lon­
dyńską, i zrobił ze mnie „oso­
bę“ w całem znaczeniu tego 
słowa. Można sobie wyobra­
zić stan duchowy młodego 
człowieka, na którego przed­
tem nigdy nikt nie zwrócił 
najmniejszej uwagi, a które­
go teraz wszyscy palcami po­
kazują, gorączkowo mówiąc: 
“Oto onń Oto on idzie!” Nie 
mogłem zjeść śniadania, że­
by mi się tłum gapiów nie 
przypatrywał. Nie mogłem 
pójść na operę, żeby natych­
miast tysiąc lornetek się na 
mnie nie skierowało. Popro­
stu pływałem w morzu sławy 
jak dzień był długim.

Łachmany moje zachowa­
łem i ufl<azywałem się w nich 
od czasu do czasu; zacho­
dziłem wówczas do jakiego 
sklepu po pierwszą lepszą 
drobnostkę, a gdy mnie z gó­
ry traktowano, mściłem się 
ukazaniem milionowego 
banknotu.

Ale niedługo sport ten 
trwał. Ilustrowane pisma 
bowiem tak oznajomiły pu­
bliczność z moją podobizną, 
że wkrótce już nie mogłem 
wyjść na ulicę, żeby zaraz 
tłum gapiów dokoła mnie się 
nie gromadził, a kupcy po­
mimo mego stroju cały sklep 
na kredyt mi ofiarowywali, 
zanim miałem czas banknot 
z kieszeni wyciągnąć.

Około dziesiątego dnia 
mojej sławy, poszedłem zło­
żyć uszanowanie amerykań­
skiemu ambasadorowi.
Przyjął mnie z entuzya- 
zmem, należnym mojej 
wielkości, robił mi wymówki 

za tak spóźnione odwiedziny 
i zapowiedział, że w takim 
tylko razie uzyskam przeba­
czenie jeśli zechcę tegoż je­
szcze wieczora zostać u nie­
go na obiedzie. Zgodziłem 
się na to, i w dalszej rozmo­
wie okazało się, że ojcowie 
nasi znali się i kolegowali na 
szkolnej ławie, a w przyja­
źni trwali aż do śmierci. Pro­
sił mnie więc, abym dom je­
go za swój uw-ażał, i każdą 
wolną chwilę w nim przepę­
dzał. I na to, oczywiście, bar­
dzo chętnie przystałem, bo 
w razie katastrofy będę miał 
przynajmniej obrońcę.

Zapóźno już było na zwie­
rzenia, zabrnąłem za głębo­
ko, zresztą zawsze miałem 
szczęście, wierzyłem więc w 
moją dobrą gwiazdę, i pe­
wny byłem, że zakład wy­
gram. Przytem, chociaż mia­
łem długi, ale nie nad mo­
żność zapłacenia, bo miałem 
przecie prawo wybrać miej­
sce, jakie tylko zechcę u te­
go bogatego pana, i nie za­
mierzałem wybrać źle pła­
tnego.

Wyrachowałem więc, że 
gaża moja nie może wynosić 
mniejj niż sześćset funtów 
rocznie, a miałem dotąd tyl­
ko sześćset funtów długu. Z 
łatwością więc je spłacę.

Obiad bardzo był przyje­
mny. Było nas czternaście o- 
sób: książę i księżna Shore­
ditch i córka ich, Lady Anne 
Grace-EleanortĆeleste itd. 
de Bohun, Hrabia i hrabina 
Newgate, Wicehrabia Ohe- 
apside, Lord i Lady Blather- 
skide, kilka osób bez tytułów 
i ambasador jego żona i cór­
ka, i przyjaciółka tej osta­
tniej. Miss Portia Langham, 
w której zakochałem się od 
pierwszego wejrzenia — a 
ona we mnie — jak widzieć 
to mogłem nawet bez okula­
rów. Gdy wszyscy byliśmy 
już zgromadzeni w salonie, 
zaanonsowano jeszcze je­
dnego gościa;

“Mr. Lloyd Hastings.”
Przywitawszy się, spo­

strzegł mnie, i podszedł do 
mnie z wyciągniętą ręką, po­
czem wstrzymał się i rzekł 
zażenowanym tonem:

— Przepraszam pana, ale 
zdawało mi się, że znam pa­
na.

— Bo i znasz mnie mój 
drogi.

— Nie! Wszak pan jesteś..
— Kieszonkowym monst­

rum?. No tak, nie obawiaj się 
nazywać mnie tym przydom­
kiem, jużem dość przy 
wykł.

— No, no, to dopiero nie­
spodzianka! Parę razy wi­
działem twoje nazwisko w 
połączeniu z tym przydom­
kiem, ale nigdy mi nie przy­
szło na myśl, że to ty jesteś 
tym Henrykiem Adams ’em, 
o którym tyle mówią. Toż 
niema sześciu miesięcy, jak 
byłeś płatnym urzędnikiem 
w Frisco, i siedziałeś nieraz 
po nocach w biurze, aby mi 
pomódz w załatwieniu ra­
chunków. I pomyśleć tylko, 
że jesteś obecnie w Londynie 
a do tego sławnym milione­
rem! Bajka z tysiąca i je­
dnej nocy. Wprost w głowie 
mi się od tego kręci.

Przyznam ci się, Lloyd, że 
i mnie także. I ja się jeszcze 
nie mogę połapać.

— Bo też to i jest odurza­
jące™. Trzy miesiące temu 
siedzieliśmy w restauracyi u 
Miner,a.

— Prawda, u What 
Cheer’a. Poszliśmy tam o 
drugiej w nocy, i kazaliśmy 
sobie dać befsztyk i kawę, 
którą posilaliśmy się po 
sześciogodzinnej pracy w 
biurze, a ja cię namawiałem, 
abyś jechał ze mną do Lon­
dynu, i ofiarowałem się wy­
robić ci urlop i ponieść 
wszelkie koszty, a nawet dać 
ci coś ponadto, jeśli mi się 
sprzedaż dobrze uda. Ty zaś

[Dokończenie na str. 11-ej]
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Milionowy banknot.
[Ciąg dalszy z strony lOej] 
nie cliciałeś, mówiąc, że nic 
nie sprzedam, a ty stracisz 
mnóstwo czasu, i będziesz 
miał furę roboty za powro­
tem! Jak się to stało, i kto 
cię tak popchnął szczęśli­
wie?

— Czysty przypadek. Dłu­
ga to historya — romans po 
prostu. Opowiem ci go kie­
dyś, ale nie teraz.

— Kiedy?
— Przy końcu tego mie­

siąca.
— To znaczy, za dwa ty­

godnie. Za długo. Powiedz­
my za tydzień.

— Nie mogę. Dowiesz się 
w swoim czasie dla czego. A- 
le jakże idą twoje interesy?

— Dobrym, byłeś proro­
kiem, Hal; żałuję, żem tu 
przyjechał, i nie chcę nawet 
mówić o tern.

— Przeciwnie, musisz. 
Pójdziesz do mnie na noc, i 
opowiesz mi wszystko.

— Na seryo to mówisz? — 
spytał prawie ze łzami w o- 
iczach.

— Naturalnie. Chcą do­
wiedzieć się wszystkiego od 
a do z.

— Nie masz pojęcia, jak 
wdzięcznym ci jestem. Że­
byś wiedział, co to znaczy, 
że ktoś się mną interesuje, 
po tern wszystkiem, co tu 
przeszedłem! Boże, toż na 
kolanach podziękować ci za 
to miałbym ochotę.

Uścisnął moją rękę, odzy­
skał wesołość i paplał aż do 
obiadu — którego nie było. 
Tak, stało się tak, jak zwy­
kle w Anglii. Nie mogli roz­
strzygnąć kwestyi, komu na­
leży się pierwsze miejsce, i 
z tego powodu nie można by­
ło zasiąść do stołu. Anglicy 
też zawsze w domu jedzą o- 
biad, zanim na obiad proszo­
ny pójdą, wiedzą bowiem z 
doświadczenia, co inaczej 
ryzykują; ale obcego nikt o 
niebezpieczeństwie nie o- 
strzeże, i tak biedaczysko 
wpada w zasadzkę. Tym ra­
zem nikt nie został poszko­
dowanym, bo z nowicyuszów 
był tylko jeden Hastings, a 
temu ambasador, zaprasza­
jąc go, zapowiedział, że sto­
sując się do angielskich oby­
czajów7, obiadu robić nie ka­
zał. Każdy z nas podał więc 
rękę jednej z pań, i procesy.- 
onalnie udaliśmy się do ja­
dalni, bo tak uczynić wypa­
da. Ale tu rozpoczęła się 
sprzeczka.

Książę Shoreditch cliciał 
zająć pierwsze miejsce, u- 
trzymując, że wyższą rangę 
zajmuje aniżeli ambasador, 
który nie jest przedstawicie­
lem króla, lecz tylko narodu. 
Na to ja zgodzić się nie mo­
głem, i zwróciłem uw7agę na 
fakt, że w gazeciarskich wia­
domościach osobistych stoję 
wyżej od wszystkich książąt 
nie królewskiej krwi. Wtedy 
on nieoględnie wyjechał z 
•Wysokiem urodzeniem, i po­
chodzeniem z iczasów7 Wil-i, 
helma Zdobywcy, ja zaś po­
wiedziałem, że moja rodzina 
o wiele jest dawniejszą, bo 
pochodzi w7 prostej linii od 
(samego Adama, jak wska­
zuje to moje nazwisko, wo­
bec czego on ze swoim nor- 
mandżkim przodkiem bar­
dzo świeżej daty wydawać 
się mnsi.

Wróciliśmy w7ięc do salo­
nu i podali nam sardynki i 
truskawki, których jedną 
sztukę mógł każdy zjeść sto­
jąco. Tu już praw7o pierw­
szeństwa nie tak ściśle jest 
przestrzeganem. Dwrie naj­
wyższe rangą osoby wyrzu­
cają szylinga ; ten, kto wy­
gra, może pierwszy wziąść 
truskawkę, a ten, kto prze­
gra, dostaje szylinga. I tak 
wszyscy czynią kolejno, aż 
każdy poncyę swą dostanie. 
Pp posiłku, wniesiono stoliki 
do kart, i zasiedliśmy do gry, 
po sześć pensów partya. An­
glicy nigdy nie grają dla 

przyjemności. Jeśli nie mo­
gą przytem wygrać coś lub 
przegrać, to wolą się nie fa­
tygować.

Bawiliśmy się doskonale; 
przynajmniej, co się tyczy 
mnie i panny Langham, to 
mogę śmiało to powiedzieć. 
Byłem tak oczarowany, że 
byłbym wszystkie partye 
przegrał, gdyby i ona w tym 
samym stanie się nie znajdo­
wała.

To też oboje nie bardzo 
wiedzieliśmy, jakie mamy 
karty. Wiedzieliśmy tylko, 
żeśmy niezmiernie szczęśli­
wi. Powiedziałem jej — na­
prawdę powiedziałem — że 
ją kocham, a ona — zaru­
mieniła się, aż włosy jej po­
czerwieniały, i me rozgnie­
wała się wcale. Wiele razy 
zapisywałem punkty, doda­
wałem post-scriptum, a gdy 
ona miała coś do zapisania, 
odpowiadała na nie. Racho­
waliśmy zaś w taki sposób: 
“Dwa i sekwens — jak pani 
ślicznie wygląda! — piętna­
ście i dwa, piętnaście i czte­
ry, piętnaście i sześć, a dwa 
to osiem — myśli pani? Spo­
glądała przytem z pod dłu­
gich rzęs figlarnie, a tak cu­
dnie! Ach! zachwycający był 
to wiecizór.

Rozpowiedziałem jej 
wszystko uczciwie i rzetel­
nie. Przyznałem się, że nie 
posiadam ani grosza, oprócz 
owego milionowego bankno­
tu, a ten do mnie nie należy. 
To wzbudziło jej ciekawość, 
i musiałem jej szeptem całą 
historyę od początkuwyłusz- 
czyć. Omal nie umaiła ze 
śmiechu. Co u dlyabła ’widzia­
ła w tern zabawnego, nie 
wiem doprawdy, ale fakt jest 
że co parę minut zatrzymy­
wać w opowiadaniu się mu­
siałem, aby dać jej przyjść 
do siebie.

Poprostu okulała ze śmie­
chu1. Jeszczem nic podobne­
go w życiu nie widział. To 
jest, nigdy nie widziałem, 
alby historya czyichś trosk i 
cierpień podobny efekt wy­
wołać mogła. Nic dziwnego 
że jeszcze więcej ją za to po­
kochałem.

Bo czyż może być coś lep­
szego na świacie, niż takie 
pogodne usposobienie? Kto 
wie, może wkrótce bardzo 
będę potrzebował żony, któ- 
raby wszystkie niepowodze­
nia z komicznej strony brać 
potrafiła. Powiedziałem jej, 
że będziemy musieli pa­
rę lat poczekać,
aż z mojej gaży zaciągnięte 
długi wypłacę. Poradziła mi, 
abym się nadal więcej oszczę­
dzał, tak, aby i trzeciego ro­
ku nie zaangażować, i wy­
raziła przytem pewne powąt­
piewanie co do owej przy­
puszczalnej gaży. Może my 
ją za wysoko taksujemy? To 
była bardzo rozsądna uwa­
ga, i zmroziła mię cokolwiek, 
ale naprowadziła jednocze­
śnie na dowcipny pomysł, 
którym zaraz się z nią po­
dzieliłem.

— Porcyo droga — rze- 
kłfem — a gdybyś tak poszła 
ze mną do tyich panów7, jak 
wrócą?

Zawahała się chwilę.
— Może i pójdę. Ale czy to 

będzie stosownem?
— Obawiam się, że nie 

bardzo, ale widzisz, tyle na 
tern spotkaniu zależy.

— W takim razie pójdę, 
bez względu na stosowność 
czy niestosowność. Bardzo, 
będę szczęśliwą, jeśli ci w 
czem pomódz będę mogła.

— Pomódz? ależ natural­
nie, że mi pomożesz. Jesteś 
tak śliczna i miła i zachwy- 
sadora, zabrałem moją pa­
jąk zarobimy na chleb po- 
cająca, że choćbym z całego 
majątku chciał tych starych 
jegomościów obrać, nie będą 
mieli siły się oprzeć.

Zarumieniła się, ale oczy 
jej radośnie zaświeciły.

— Ty brzydki pochlebco! 
Niema ani słowa prawdy w 
tern, co mówisz, ale pójdę z 
tobą, pomimo to. Może cię to 
przekona, że nie wszyscy pa­
trzą twojemi oczami.

Oczywiście, wszystkie mo­
je wątpliwości znikły, i w 
myśli podniosłem od razu 
cyfrę przyszłej gaży do ty­
siąca dwustu funtów7, na rok 
pierwszy; ale nie powiedzia­
łem jej tego. Zachow7ałem to 
na później, aby miała nie­
spodziankę.

Przez całą drogę do domu, 
Hastings gadał, a ja nie sły­
szałem ani słow7a. Dopiero 
gdy weszliśmy do mego mie­
szkania, głośny jego za­
chwyt obudził mnie z ma­
rzeń, i z chmur, wśród któ­
rych w wyobraźni bujałem, 
ściągnął mię na ziemię.

— Na Boga, toż to pałac! 
— zawołał mój przyjaciel — 
a w nim wszystko, i kolacya 
przygotowana! Henryku, 
teraz dopiero zdaję sobie 
sprawę nietylko z tego, jakiś 
ty bogaty, ale i z tego, jak 
bardzo ja jestem nędzny, po­
konany, zniweczony!

Niech że to dyabli wezmą 
takie głupie gadanie! Aż 
ciarki po mnie przeszły, i 
zrozumiałem w tej chwili, 
że właściwie nie mam prawa 
naiwet do suchego kawałka 
clileba, a stoję na wulkanie. 
Pogrążony byłem dotąd we 
śnie, i ujrzałem, że jestem w 
długach po uszy, nie posia­
dając ani grosza, a trzymam 
w ręku szczęście drogiej, ko­
chanej dziewczyny, szczę­
ście oparte na problematy­
cznej gaży, która może ni­
gdy nie zmateryalizuje się. 
Oli! oh! oh! jestem doszczęt­
nie zrujnowany! Nic mnie 
już nie ocali od niedoli!

— Henryku, czy ty wiesz, 
że jeden ułamek dziennego 
tw7ego dochodu mógłby...

— Niech dyabli wezmą 
mój dzienny dochód! Ot sia­
daj lepiej i jedz. Musisz być 
głodny.

— Nie, jeść już nie mogę 
od kilku dni, ale pić będę z 
tobą, aż padnę.

— Niech i tak będzie. Go­
tów! a teraz odwijaj swoją 
historyę od początku.

— Jakto? Po raz drugi.?
— Co chcesz przez to po­

wiedzieć?
— No, przecież ci wszyst­

ko opowiedziałem po drodze.
—Ty?

— Tak, ja.
— Niech mnie powieszą, 

jeśli choć słow7o słyszałem.
— Henryku, to rzecz se­

ryo. Co ci tam zadali u amba­
sadora?

— Dali mi najpiękniejszą 
dziewczynę w świecie w7 nie­
wolę.

Przyskoczył do mnie i 
trzęśliśmy się za ręce, aż nas 
żbolały. I nie miał mi już za 
złe, że nie słyszałem ani sło­
wa z jego opowieści, tylko z 
cierpliwością anielską po­
wtórzył mi ją od początku. 
Rzecz, w7 skróceniu, tak się 
miała: Przyjechał do Anglii 
z projektem sprzedania nad­
zwyczajnego interesu. Po­
winien był zarobić na tern 
półtora miliona. Pracował 
ciężko, próbował wszystkich 
sposobów, stukał do wszyst­
kich drzwi, ale nie znalazł ani 
jednego kapitalisty, któryby 
chciał mu dać posłuńh i był 
zupełnie zrujnowany.

— Henryku! — zawołał, 
skończywszy — ty możesz 
mię uratować! Ty jeden u- 
czynić to możesz. Czy zro­
bisz to dla mnie?

— Powiedz mi, jakim spo­
sobem?

— Daj mi milion na inte­
res i tyle, abym do domu 
mógł wrócić. Nie odmawiaj, 
na miły Bóg> nie odmawiaj!

Śmiertelne poty na mnie 
wystąpiły i już, już miałem 
na końcu języka: “przyja­

cielu, jam taki sam biedny, 
jak i ty, nie mam nic, prócz 
długów”, ale nagle błysnęła 
mi myśl genialna i rzekłem 
chłodno, jak pierwszy lepszy 
bogacz:

— Dobrze, wyratuję cię, 
Lloyd.

— W takim razie, już je­
stem uratowany! Bóg ci za­
płać Henryku i —

— Daj mi skończyć naj­
pierw. Wyratuję cię, ale nie 
w7 ten sposób, który po 
wszystkich niepowodzeniach 
przez jakie przeszedłeś, był­
by dla ciebie niekorzystnym. 
Ja nie mam zamiaru kupo­
wać kopalni; mogę moim ka­
pitałem o wiele lepiej obra­
cać w takiem centrum prze­
mysłowym, jakim jest Lon­
dyn. Ale interes, o który ci 
idzie, znam doskonale i wiem 
że jest dobry. Mogę na to 
przysiądz, jeśli kto sobie ży­
czyć tego będzie. Otóż mo­
żesz posługiwać się moim na­
zwiskiem, ile tylko chcesz, a 
ręczę, że do ti-zech tygodni 
wyprzedasz akcyi co naj­
mniej na trzy miliony. Zy­
skiem zaś podzielimy się.

Czy wiecie, że omal 
wszystkich mebli na drzazgi 
nie połamał, tak tańczył i 
rzucał się w7 niepohamowa­
nej swej radości. Musiałem 
go złapać wpół i przemocą na 
fotelu posadzić.

— Więc mogę użyć tw7ego 
nazwiska, wołał. Twego na­
zwiska! Czy ty wiesz, co to 
znaczy? Człowieku, toż oni 
będą lecieć, jak muchy do 
miodu, ci bogaci Londone-t 
rzy. Bić się będą o akcye! 
Majątek mój już zrobiony i 
tobie to zawdzięczam. Nie za­
pomnę ci też tego do końca 
życia!

Do dwudziestu czterech 
godzin Londyn był jak w7 go- 
lączce. Nie miałem nic inne­
go do roboty, jak tylko sie­
dzieć w7 domu i wszystkim 
odwiedzającym mnie odpoJ 
wiadać:

— Tak, pozwoliłem mu po­
wołać się na mnie. Znam in­
teres i znam człowieka. Cha­
rakter ten godzien jest naj­
wyższego zaufania, kopalnia 
zaś warta o wiele więcej, a- 
niżeli za nią żąda.

Wieczory tymczasem spę­
dzałem codziennie u ambasa­
dora z moją ukochaną. O ko­
palni nie mówiłem jej ani 
słowa, aby módz jej potem 
zrobić niespodziankę. Mówi­
liśmy tylko o przyszłej gaży 
i o miłości. Nigdy o czem in- 
nem. Czasem tylko o gaży, 
czasem tylko o miłości, a cza­
sem o jednej i drugiej razem. 
A co do ambasadorowej i 
córki jej, to czego one nie 
wymyślały, aby nam dopo- 
módz i sam na sam zape­
wnić! Idealnie dobremi 
okazał}7 się obie.

Kiedy miesiąc dobiegł 
sw*ego kresu, miałem milion 
dolarów7 własnych w7 londyń­
skim banku, a Hastings dru­
gie tyle. Ślicznie ubrany i 
wyświeżony, pojechałem na 
Portland place, i przekonaw­
szy się, że moje ptaszki po­
wróciły, udałem się do amba­
sadora, zabrałem moją pa­
nią i wyruszyłem z nią na o- 
wą audyencyę, przez icałą 
drogę dyskutując o przyrze- 
czonem miejscu i przywiąza­
nej doń gaży. Była ona w 
stanie podniecenia, który 
czynił ją możliwie i nienor­
malnie piękną. Powiedzia­
łem jej więc:

— Wiesz, kochanie, że ty 
tak wyglądasz, iż poprostu 
zbrodnią by było, gdybyśmy 
żądali mniej niż tysiąc fun­
tów rocznie.

— Henryku, Henryku, ty 
nas zgubisz!

— Nic się nie bój. Wyglą­
daj tylko dalej tak, jak w tej 
chwili, a resztę mnie zostaw. 
Będzie wszystko dobrze.

— Ale pamiętaj, że jeśli 
zażądamy za wiele, to może­
my nic nie dostać. A ico się 
w/5wczas z nami stanie? I 
tak zarobimy na chleb po­
wszedni ?

Tak więc okazało się, że 
nie ona mnie, tylko ja ją u- 
spokajać i odWagę jej pod­
trzymywać musiałem.

Ten sam lokaj, co w7ów7czas 
wprowadził nas do pokoju, 
w7 którym obaj bracia się 
znajdowali; zdawali się być 
zdziwieni obecnością mojej 
pięknej towarzyszki, ale za­
raz im sytuacyę wytłuma­
czyłem:

— To nic, panow ie, to tyl­
ko moja przyszła żona.

I przedstawiłem im ją. 
Prosili nas więc siadać i bar­
dzo uprzejmie starali się ją 
ośmielić. Po chwili odezwa­
łem się znów:

— Panowie, gotów jestem 
i aport złożyć.

— Bardzo nas to cieszy — 
odparł mój jegomość — bo 
będziemy mogli rozstrzygnąć 
który z nas zakład wygrał. 
Jeśli ja, to będziesz pan miał 
najlepsze miejsce, jakiem 
tylko rozporządzam. Masz 
pan milionowy banknot ?

— Oto jest panie. — I wrę? 
czyłem mu go.

— A w7ięc wygrałem! — 
zawołał. — I cóż ty na to, A- 
bel?

— A no, nie mogę inaczej 
powiedzieć jak tylko, że on 
żyje, a ja przegrałem dwa­
dzieścia tysięcy funtów. Ale 
nigdy nie byłbym w możli­
wość tego uwierzył.

— Raport mój jeszcze nie 
skończony — rzekłem — a 
jest on dość długi. Jeśli pa­
nowie pozwolą, to przyjdę 
któregoś dnia i szczegółowo 
opowiem historyę ubiegłego 
miesiąca. Tymczasem zaś, 
proszę spojrzeć na to.

— Co? Świadectwo depo­
zytowe na 200,000 funtów7? 
Czy to pańskie?

— Moje. Jest to zarobek, 
zapracowany przezemnie w 
ciągu ostatnich trzydziestu 
dni, przy pomocy tej dro­
bnej pożyczki, jaką miałem 
od panów7. A jedyny użytek, 
jaki z niej robiłem, tylko ku­
powanie drobiazgów7 i żąda­
nie, aby mi reszty zdano.

— Czy to może być? Czło­
wieku, toż to absolutnie nie­
prawdopodobne !

— Mniejsza z tern; mam 
dowody.

Kolej zdziwienia przyszła 
teraz na Porcyę. Szeroko o- 
czy otworzyła i spytała:

— Henryku, czy to napra­
wdę twoje pieniądze?

— Kłamałem, kochanie, a- 
le wiem, że mi przebaczysz.

— Nie bądź no tak pe­
wnym tego. Bardzo to nie ła­
dnie z twej strony, żeś mnie 
tak oszukał.

— Mam nadzieję, że prze­
bolejesz to, moja najdroższa; 
to był tylko żart niewinny; 
ale chodźmy już.

— Czekaj no pan, a owo 
miejsce? —- wtrącił starszy 
jegomość. — Przecież obie­
całem panu miejsce.

— Widzi pan — odparłem 
— bardzo panu wdzięczny 
jestem, ale okoliczności tak 
się złożyły, że nie potrzebuję 
już miejsca.

— Ależ może pan przecie 
wybrać najlepsze, jakiem 
tylko rozporządzam!

— Serdecznie dziękuję, z 
głębi serca dziękuję, ale i te­
go nie potrzebuję.

— Henryku, odezwała się 
moja narzeczona, coś ty bar­
dzo chłodno wdzięczność swą 
okazujesz. Czy mogę cię w 
tern wyręczyć?

— Ależ naturalnie moja 
droga. Próbuj, czy lepiej to 
odemnie potrafisz.

Na to, Porcya podeszła do 
mego staruszka, usiadła mu 
na kolanach, objęła go za 
szyję i ucałowała w oba poli­

DARMO nam swoje prawdziwe 
imi^, adres i parę znuczków pocztowych, 
odbiorze darmo nasz No. 4 katalo?. najwięk­
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz­
ło 200 chorób, męzczyzn. niewiast i dzieci, 
poczętek chorób i ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać i ile kosz­
tuję. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum. 
Brzytew, liarmonji, Koncertinów, ładnych 
Powinszować, Listowego Papieru, Fon ta- 
nicznych Piór. Rozmaitych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj.
JOHN’S SUPPLY HOUSE

41 PILSEN STATION, CHICAGO. ILL

czki. Obaj .panowie wybuch- j 
nęli śmiechem, a ja osłupia- ! 
łem. Mogę śmiało powiedzieć j 
że skamieniałem poprostu.

— Papo, Henryk mówi, że 
nie potrzebuje żadnego miej- 
sca w twoim domu, i ja o- ' 
gronmie czuję się tern do- , 
tknięta.

— Jakto, moja droga, to 
ma być ojciec twój ? — spy­
tałem zdumiony.

— A jakże. Właściwie oj- ' 
czym, ale taki dobry, że i ro- 
dzony ojczym lepszym być 
ńie może. Może teraz rozu- . 
miesz, dla czego tak się śmia- | 
łam, kiedy, nie wiedząc o mo- . 
ich stosunkach rodzinnych, ' 
opowiadałeś rai u ambasado- i 
ra, jakich trosk i kłopotów . 
zakład papy z wujem Ablern 
cię nabawił?

Wobec tego przystąpiłem , 
do rzeczy prosto z mostu.

— Mój najdroższy panie -- 
zawołałem — odwołuję to . 
wszystko, com powiedział. I 
Jest miejsce, którem mnie 
pan obdarzyć możesz.

— I jakież to?
— Miejsce zięcia.
— No, no! Widzisz pan, 

jeszcześ pan nigdy w tym 
charakterze nie służył, nie 
możesz więc mi dać rękojmi, 
że kompetentnym się oka- 
żesz. A to przecież był waru­
nek naszej umowy.

— Więc weź mnie pan na 
próbę. Talk na jakich trzy­
dzieści do czterdziestu lat, a i 
wówczas, jeśli...

— No niechaj i tak będzie. 
Żądanie nie wielkie i dość 
rozsądne; bierz więc ją 
sobie.

Szczęśliwi my, co? Niema 
nawet słów na święcie, aby 
to należycie opisać. A gdy 
Londyn w7 parę dni potem 
dowiedział się o moich przy­
godach z tym banknotem, 
miał że on też uciechę nielada 
i temat do rozmowy niewy­
czerpany! Oj że miał, to 
miał!

Ojciec mojej Porcyr za­
niósł poczciwy ów banknot 
do banku i w7ymienił go na 
brzęczącą monetę, bank zaś 
skasował go i darował mu go 
na pamiątkę, a on ofiarował 
nam go w dniu naszego ślubu 
i od tej chwili za szkłem o- 
prawiony wisi na najpierw- 
szem miejscu w7 naszym do­
mu. Jemu bo zawdzięczani 
moją Porcyę. Gdyby nie on, 
nie mógłbym był pozostać w 
Londynie, nie byłbym na o- 
biedzie u ambasadora i ni- 
gdytbym jej nie był poznał. 
To też, gdy mnie kto o niego 
pyta, zawsze odpowiadam:

— Tak, to milionowy 
banknot, jak pan widzisz, 
ale jedną tylko rzecz zakupił 
w całem swem życiu, a i to 
dziesięć razy poniżej warto­
ści owego przedmiotu.

kupić szczerozłoty 
Kto Chce lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby t 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI k CO.
533 Noble st., Chicago 111
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KOCHANY BRACIE! Chcesz wie­
dzieć jak być bogatym, mieć wiele pie­
niędzy. lekką pracę, jak się robi wino, 
wódkę, rum, koniak i “brandy”, jak 
leczyć siebie i wszystkich z wszelkich 
chorób jak wytwarzać sztuki magiczne, 
pozłacać, posrebrzać, i co tylko do gło­
wy przyjdzie, a chciałbyś o tern wie­
dzieć to my cię wszystkiego nauczymy 
za małą przysługę lub małą zapłatę. 
Pisz i załącz 2ct. znaczek na odpowiedź. 
Adres: J. J. Orłowicz, Ib. 376, Sha- 
mokin Pa. |45|

KOBIETA Z NOTRE DA­
ME APELUJE.

Wszystkim, którzy przyślą swó? 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
orzejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie. Powiedz i innym cierpią­
cym o tern. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame, Ind., Box E.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże lub inne 
rzeoz.y do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze* 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu-

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JO 8 KWASNIEWSKI,

654 Becher St Milwaukee. Wie.

Farmy 
Farmy!

Farmy!
Jeżeli chcesz sobie przy­

szłość zapewnić w krótkim' 
czasie — przyjedź do Aber­
deen, Washington i zakup 40 
akrów ziemi a nie będzie Cię 
trapiła myśl utraty pracy we 
fabryce lub kopalni — bę­
dziesz własnym swoim Pa­
nem. Cena gruntu od $12 do 
$16 za akier. Nie zwlekaj — 
przyjedź zaraz i przekonaj 
się naocznie o tutejszych u- 
rodzajach. Odbyt na wszel­
kie warzywa i produkta far­
merskie jest nigdy niewy­
czerpany. Tu jest zupełnie 
nowy kraj, gdzie przyszłość 
jest doskonała dla każdego. 
Klimat mamy przecudny, a 
zima tu wcale nie istnieje, 
można zatem pracować ka­
żdego czasu. Pioruny — bły­
skawice — gorączki — hura­
gany — robactwo są zupełnie 
nie znane. Szkoła jest na ko­
lonii, kościół polski jest w 
Aberdeen. Tykiety zniżone 
dla kolonictwa będą trwać 
tylko do dnia 31go Paździer­
nika, zatem korzystaj z do­
brej sposobności taniej po­
dróży Po dalsze informacye 
trzeba się zgłosić po polsku 
do:

Washington State 
Colonization Co., 

Lumber Exchange Bldg., 

ABERDEEN, WASH.
i<«i
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POSZUKIWANIA.
POSZUKUJĘ Jana Marchewkę, lub 

syna jego Stanisława. Przybyli oni do 
Ameryki przed 20 laty i pochodzą ze 
wsi Montwicy, gub. Łomże. Ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj do­
niosą pod adresem: Filip Krajewski, 
Le Seur Centre, Le Suer Co., Minn. |46|

POSZUKUJĘ swego towarzysza A- 
dolfa Wałukiewicz. Już 2 lata W Ame­
ryce. Pochodzi z gub. Wileńskiej, wsi 
Lazariszki. Kto o nim wie lub on sam, 
niech się zgłosi do Fr. Klawin, Ib 177, 
Clinton, Ind. |47|

POSZUKUJĘ Kolegi Franciszka 
Piendak, gub. Łomżyńskiej, pow. Ostro­
łęki, gm. Wach, wsi Kopaciska. Jeżeli 
kto o nim wie lub on sam, niech się 
zgłosi pod adres: Franciszek Deptuła, 
Luzerne st., 336, Scrunton, Pa.

POSZUKUJE Ciotek z domu Lipiń­
skich, z mężów Pawłowskich i Janiszew­
skich, pochodzą z Ks. Poznańskiego, po­
wiat Inowrocławski, młynarczanki z 
pod Szadłowricz, przebywały długie lata 
w Chicago. Poszukuje ich po siostrze 

Józefa Szczepańska z domu, a z 
męża Palnczyńska. Ja przebywam 18ty 
rok w Rochester. Jeżeli sami żyją, to 
niech mi doniosą. Yawrzyniec Paluezyń- 
ski 17 Sobieski st., Rochester, N. Y.

POTRZEBA AGENTÓW. Płacimy 
p nsyę i komisowe $72.00 miesięcznie i 
wyżej. Płaca lekka, łatwa i honorowa. 
Zgłosić się listownie, załączając dwu- 
centowy znaczek na odpowiedź do 
BINER. & BINER, 514 Washington 
Błock, Seattle, Wash. |46|

POTRZEBA AGENTÓW do rozpow­
szechnienia nowego pisma p. t. “Nowy 
Świat”, warunki dogodne. Nasi agenci 
zarabiają $2.00 dziennie i wyżej zgło­
sić się na adres: “Nowy Świat” 729 
W. Division St., So. Bend, Ind. |48|

TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
ra zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków Spróbuj i napisz list, a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ezcnange 
Inc., 70 Greenwich st., New York, N. Y.

GENERALNA DYREKCYA Towa­
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi­
letów oznajmia, że każdy pragnący wró- 
eić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa­
dzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
iatormacyę wprost do General Steam­
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway. New York.

BACZNOŚCI — Zima nadchodzi, Mę- 
zkie kożuszki, krótkie, każdej wielkości 
w środku kożuch barani, wierzchnie po­
szycie z dobrej materyi, wartości 8 i 10 
dolarów, sprzedajemy po CZTERY DO­
LARY, dopóki zapas starczy. Bardzo 
wartościowe. Za nadesłaniem należy- 
tości w liście regiatrowanym lub przez 
Money Order wysyłamy natychmiast. 
Inne towary po zniżonych cenach. Po­
trzeba wszędzie agentów. Adresować:

Polish Export Co., 75 Niagara st. 
Buffalo, N. Y |G47[

FARMA 80 AKROWA W POLSKIEJ 
kolonii na sprzedaż, blizko polskiego 
kościoła, kilka kroków od stacyi, poczty 
i szkoły. Farma jest ogrodzona do­
koła drucianym płotem; z budynkami 
i ze wszystkiem inwentarzem, i ze 
wszyatkiemi narzędziami. Ziemi jest 30 
akrów pod pługiem, i dobra łąka na 
siano, są dwie klacze do roboty, dwa 
źrebaki po dziewiętnaście miesięcy sta­
re, i jeden źrebak 6 miesięcy stary; 9 
sztuk bydła; 6 sztuk świń; kury i gęsi. 
Ktoby chciał kupić tę farmę, niech się 
zgłosi do właściciela Jana Bratek, 
Lehigh, W»., Barron Co. |48|

ZEGAREK niklowy, łańcuszek, gar­
nitur, spinek, szpilka do krawatki, pier­
ścionek, krzyżyk razem 10 sztuk wszyst­
ko pozłacane, sprzedajemy, jak długo 
zapas starczy za $1.20c. Przy zamówie­
niu prosimy posłać 20c. w markach. 
Dolara zapłacić w kompanii exprosowej. 
Marceli Reich. 122 E. 110., New York, 
N. Y. |48|

PANOWIE ORGANIŚCI!
Po opłatki nagwiazdkę proszę się 

zgłosić wczas do Fr. Chojnackiego 4724 
Winchester ave., Chicago, 111. ,|Dec. 15|

OPŁATKI.
Rodacy, którzy chcą mieć 

na gwiazdkę opłatki mogą od 
nas sprowadzić załączając 10 
centów na paczkę, ale pod 
warunkiem że przy tej spo­
sobności obstalunek przyślą 
na książki. Samych opłatków 
bez książek nie wysyłamy, 
bo się w przesyłce niszczą.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ul.
ZŁOTE PIERŚCIENIE TYLKO 2 DOLARY.

Wysadzane kamieniem z 
tygrysowego oka.

Naco macie płacić za te 
sme pierścienie od 5 do 7 
dolary, kiedy od nas dosta­
niecie lepsze za 2 dolary, 
a kto nam przyśle 2 dola­
ry i 3 adresy polskie, tyl­
ko każdy adres musi być 
z innego miasta, damy ka­
żdemu piękny prezent na 
gwiazdkę wartości jednego 
dolara. Pamiętaj że tylko 

do gwiazdki będziemy dawać prezenta. Palca 
miarę na pierścionek przyślijcie kawałeczek 
papieru z orderem, piszcie dzisiaj do Berk 
shire Supply Co. Ib 1233, Dep. B. Adams. 
Mass. |G50|

Potrzeba » 
agentów; płacimy 72 dolary mie­
sięcznie i komisowe; praca lekka 
i honorowa. Po bliższe informa- 
cye pisać, załączając 2c znaczek 
do BINER & BiNER, 514 Washing­
ton Block; Seattle, Wash.

W NIESZCZĘŚLIWYCH 
PRZYPADKACH, 

a zdarzają się one bez żadnego 
ostrzeżenia, pamiętaj, że 

PAIN-EXPELLER 
usuwa ból, powstały z Wy- 
wichnienia, Potłuczenia i Nad­
werężenia, działa skutecznie 
na Oparzelizny, leczy Ból Gło­
wy i Zębów i jest na każdym 
kroku tak użytecznym środ­
kiem do zewnętrznego użytku, 
że nie można się obyć bez nie­
go. Butelka po 25 i 50 ctw. u 
wszystkich aptekarzy.

F. AD. RICHTER & CO., 
215 Pearl Str., New York.

Na zatwardzenie i cierpienia wątro­
by używaj Dra Richtera Kotwicz­
nych pigułek Kongo. 25 i 50 ctw.; 
wprost od nas pocztą lub w apte­
kach.

NOWINY MIEJSCOWE.
Zwycięzcy republikanie w
Chicago i powiecie Cook.

John C. W. Wayman — rze­
cznik stanowy.

Abel Davis — Tekorder.
Joseph C. Bidwill jr., — 

klerk sądu obwodowego.
Charles W. Vail — klerk są­

du wyższego.
Alferd R. Porter — klerk 

sądu apelacyjnego.
Peter M. Hoffman — koro- 

ner.
William II. Weber i Adam 

Wolf — członkowie wy­
działu asesorów.

Boy O. West — członek wy­
działu rewizorów.

Egdar A. Rossiter — mier­
nik powiatowy.

Wallace G. Clark, George 
W. W. Paullin i Paul A. 
Hazard — członkowie wy­
działu sanitarnego.

William Busse — prezydent 
rady powiatowej.

Władysław Schrojda, Geo.
K. Schmidt, William J. 
Umbach, Louis H. Mack, 
Joseph M. Dennis, Carl R. 
Chindbrom, Józ. J. Eliasz, 
Oscar R. Hillstrom, Fr. C. 
Leland, Warren E. Col­
burn — komisarze powia­
towi.

Henry C. Beitler, Max E- 
berhardt, Charles Good- 
now, Joseph Z. TJhlir, Ho- 
rea W. Wells, Oscar M. 
Torrison, Frederick L. 
Fake, jr., Sheridan E. Fry 
i Hugh R. Stewart — sę­
dziowie municypalni.
Następujący polscy kan­

dydaci zostali wybrani po­
słami do legislatury stano­
wej :
Emil O. Kowalski, (op. B 

dystryktu czwartego.
Józef S. Geszkiewiez, dem. z 

dystryktu dwudziestego 
siódmego.
Członkami stanowego wy­

działu wyrównania poda­
tków :
W. S. Budzban, dem. 
Edward J. Nowak, dem.

Po dokładnem przelicze­
niu głosów oddanych w ós­
mym dystrykcie na kongres- 
manów przekonano się, że 
Filip Ksyctki otrzymał 14.- 
204 głosów, Gallagher nato­
miast 15.217, czyli że Ksycki 
został pobity 1.013 głosami.

Okropną, chociaż momen­
talną śmierć poniósł 35-letni 
rdbotnik Jan Murkie, zajęty 
w yardach Americ. Crushed 
Stone Co. przy ulicy Web­
ster. Tryby olbrzymiej ma­
szyny, służącej do kruszenia 
kamienia pochwyciły go za 
ubranie, wciągnęły między 
koła, które nieszczęśliwemu 
zmiażdżyły głowę na jedną 
masę. Mieszkał on pod nr. 82 
Fullerton ave.

W Springfield, stolicy sta­
nu Illinois, inkorporowany 
został polski Klub Obywa­
telski pod opieką św. Fran­
ciszka z Chicago. Na aktach

■ korporacyjnych figurują 
nazwiska; Jan Kulik, M. 
Ostrowski i Jan Wióra.

75 salunów od 1 listopada 
zamknęło swe podwoje, 
według obliczeń kolektora 
miejskiego Magerstadta od 
czasu wprowadzenia $1000 
licencyi przed dwoma laty. 
Wynosiła ona wówczas 8097 
ostatnio zaś 7180.

Ponieważ w mieście panu­
ją zaraźliwe choroby, takie 

jak dyfterya i szkarlatyna, 
przeto departament zdrowia 
starał się wykryć powody, 
ich pojawiania się. Nie mo­
żna było nazwać tego epide­
mią, ale wypadki bywały 
dość liczne i zachodziła oba­
wa powstawania epidemii w 
różnych stronach miasta.

Badano więc wodę, różne 
artykuły spożywcze, mleko, 
lód i inne towary, a wczoraj 
odkryto, że gdzieniegdzie 
znajduje się masło “zarażo­
ne”, które może również być 
przewodnikiem szkarlatyny, 
dyfteryi lub tyfusu.

Jak słychać, odkryto też 
handlarzy wprowadzających 
takie masło na targ chicago- 
ski w osobach mleczarzy w 
Gray’s Lake i Mount Green­
wood, Ill., którym nie pozwo­
lono w swoim czasie wysy­
łać do Chicago mleka z po­
wodu, że u ich rodzin lub po- 
wypadki takich cetaointaoi 
wypadki takich chorób. Za­
rządzi się środki zapobieże­
nia sprzedawaniu masła 
“zarażonego” w Chicago.

Richard Carle uczynił za­
kład ze swoim lokajem na 
Bryana. Ten, który przegra, 
miał zapłacić dobry obiad. 
Po wyborach Carle wziął lo­
kaja do restauracyi “Re­
ctors”, gdzie kazał mu jeść 
co mu się żywnie podoba. Lo­
kaj jednak wziął się do ja­
dła uie na żarty. Carle wi­
dząc, że się końca uie docze­
ka, poszedł do teatru, obie­
cując z powrotem zaglądnąć 
do restauracyi. Po powrocie 
z teatru zastał lokaja w naj­
lepsze zmiatającego potra­
wy jedne za drugą. O godz. 
12 w nocy orkiestra, która 
przygrywała w restauracyi 
zabierała się do wyjścia. Lo­
kaj, który jeszcze obiadu nie 
skończył, mocno przeciwko 
temu zaprotestował, oświad­
czając, że muzyka należy do 
obiadu. Clfcąc nie chcąc, 
Carte rnusiał zapłacić i osob­
no za muzykę, przyrzekając 
nigdy nie zakładać się o o- 
biad.

Rosya ma długą rękę, do­
sięga ona nawet do Chicago, 
dowodem czego służyć może 
zaaresztowanie w W. Pull­
man Chrystyana Rudowicza, 
na którego polieya moskiew­
ska polowała już od dwóch 
lat. Rudówiez jest oskarżo­
ny o morderstwo i grabieże 
dokonane w styczniu 1906 r. 
podczas rewolucyi w Kur­
landii.

Miał on razem z piętnastu 
innymi bandytami napaść 
na posiadłość wdowy Wil­
helminy Kinze, którą wraz 
z jej rodzicami bandyci za­
mordowali. Dotąd dwóch 
uczestników napadu znaj­
dują się w kopalniach Sybe- 
ryi, reszta już jest pod klu­
czem i oczekuje wyroku. Po­
lieya rosyjska wyśledziła 
Rudowicza w Chicago, gdzie 
zamieszkuje on od pięciu 
miesięcy. Konsulowi rosyj­
skiemu baronowi Schilling 
polecono zaaresztowanie 
zbiega.

Zaaresztowanego stawio­
no przed komisarzem fede­
ralnym Foote, lecz chwilowo 
odmówił on zeznań, prosząc 
o czas do namysłu.

Wczoraj również zaaresz­
towano niejakiego Appollo- 
na Aleksandrowicza, podda­
nego rosyjskiego pod zarzu­
tem sfałszowania dokumen­
tu na mocy którego dostał 
się on do uniwersytetu 
Rzymsko - Katolickiego w 
Velma. |?|.

Aresztowano go również» 
na żądanie władz rosyjskich. 
Aleksandrowicz przyznał się 
do winy i będzie wysłany do 
Rosyi.

Niejaki M. L. Kohnstamm 
zam. pnr. 122 Wabash ave., 
czekał na tramwaj na rogu 
Wabash ave i Monroe str., 
kiedy zbliżyli się ku niemu 
dwie damy, modnie ubrane, 
z kolczykami brylantowemi 
iw uszach i wdały się z nim w 

rozmowę. Nagle Kohnstamm 
uczuł silne uderzenie pięścią 
w twarz, tak że prawie stra­
cił przytomność i poczuł, że 
czyjaś ręka sięga do jego 
kieszeni. Wszystko to trwa­
ło zaledwie parę sekund, i 
zanim Kohnstamm ochłonął
1 przyszedł do siebie, owe 
“damy” weszły do tramwa­
ju i odjechały, — a z kiesze­
ni opadniętego znikł pugi­
lares zawierający $50. U- 
wiadomiona o zajściu poli­
eya, nie zdołała odkryć śladu 
napastniczek.

W ubiegłą środę najechał 
pociąg frachtowy kolei 
Pennsylvania na kondukt 
żałobny, ze South Chicago, 
który 122gą ulicą przejeż­
dżał przez szyny kolejowe. 
W zderzeniu odniosła naj­
groźniejsze uszkodzenie pa­
ni Anna Lewandowska z pod 
nr. 8363 Ontario ave. Lżej 
pokaleczeni zostali pań­
stwo Andrzej ewscy, 8428 
Mackinaw ave., rodzice dzie 
cka, którego pogrzeb się 
właśnie odbywał, oraz pani 
Magdalena Kortaska |?| z 
pod numeru 8422 Mackinaw 
ave. i woźnica Władysław 
Luliński.

Podobno Luliński nie zau­
ważył nadjeżdżającego po­
ciągu.
.. Być może, że obrońcom 
Billika uda się jeszcze na 
czas bardzo długi odwlec o- 
stateczne skazanie na śmierć 
lub raczej oznaczenie termi­
nu stracenia skazanego. W 
czalsie rozpraw iw ubiegłą 
środę przed sędzią Barnes, o- 
brońcy starali się dowodzić 
że ten sędzia nie ma jurys­
dykcjo. w tej sprawie. Zasta­
nowił sędziego ten zarzut i 
ogłoszenie wyroku znowu 
odłożone zostało do 17 bm. 
Jeżeli sędzia zarzut ten u- 
zna za nieważny, to adwo­
kaci jeszcze mogą apelować 
od jego rozstrzygnięcia.

Klara Tutler, licząca obec­
nie nie spełna 16 lat wieku, 
wyszła przed półtora rokiem 
za mąż, lecz obecnie stara się 
o unieważnienie małżeństwa 
podając za powód że na za- 
mążpójście nie otrzymała od 
rodziców zezwolenia. Ślub 
miał miejsce w dniu 22 kwie­
tnia 1907 roku, młodzi zaś 
małżonkowie żyli z sobą do
2 maja. Pani Tutler twierdzi 
że teraz jeszcze nie ma 16 lat 
a podczas ślubu b. jej mąż 
zaprzysiągł że ma lat 19.

Na centralnej stacyi poli­
cyjnej oczekują losu swego 
dwaj marnotrawni synowie 
bogatych rodziców z New 
Yorku. Po wesołych paru 
dniach spędzonych na liba- 
cyach w Kaiserhofie i wy­
cieczce automobilem do 
Waukegan, młodzieńcy po­
wrócili do Chicago i przy­
znali się składnikowi samo­
chodów, że nie mają, ani 
centa na zapłacenie rachun­
ku, który wyniósł przeszło 
$100. Detektywi Lavin i 
Sheehy stosownie do infor- 
macyi odebranych z Kaiser- 
hofu zaaresztowali młodzień­
ców z powodu tego, że chcie­
li "spieniężyć bezwartościo­
wy czek na sumę $200.

Pomysłowi młodzi ludzie 
liczą około dwudziestu lat 
życia i nazywają sięC. Astor 
i R. Clayton.

Więzienie powiatowe o- 
becnie jest przepełnione a- 
resztantami i nowoobrany 
prokurator będzie rnusiał 
spieszyć się z procesami by 
temu zaradzić, bo szeryf nie 
wie, gdzie wszystkich wię­
źniów ma pomieścić. W pier­
wszym dniu bieżącego mie­
siąca było w więzieniu 706 
aresztantów; 40 z nich o- 
skarżonych jest o morder­
stwo, a trzej skazani na 
śmierć. Są to Herman Billik, 
murzyn Albert Williams i 
Szwed David Anderson. W 
przedziale dla kobiet jest 54 
aresztantęk. Przed rokiem* 1 
było w więzieniu 466 osób; 
procesa podobno opóźniły 

pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Czcicielom Maryi na Nowy 
Rok.

2. Dwaj Kniazie. Powieść histo­
ryczna z XVII wieku podług 
Henryka Rzewuskiego.

3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
Lourdes, Kolorowa. 4 strony.

4. Duma o hetmanie Kosińskim, 
wiersz.

5. Julia. Powieść z czasów zało- 
tżenja państwa Wandalów w 
Afryce.

6. Ciesz się Adamie. Z rumuń­
skich legend ludowych.

7. Niepokalana, wiersz.
8. Syn Maryi. Prawdziwe zda­

rzenie oparte na cudach zdzia­
łanych w Lourdes.

9. Nieco o cierpliwości chrze- 
ściańskiej.

532 Noble Street,

się głównie dlatego, że nie­
zmiernie przewlekały się 
procesa wytaczane szynka- 
rzom o przekraczanie ustaw 
niedzielnych.

Haryowa Lynnowa, żona 
zarządcy spółki “Illinois 
Steel Co.”, zamordowała 
swoją córkę 4 letnią, przeci­
nając jej krtań brzytwą, a 
następnie tym samym na­
rzędziem o.debrała sobie ży­
cie.

Okropny ten czyń wyda­
rzył się pod nr. 7760 przy 
Coles ulicy. Przyczyna tej 
zbrodni nie jest znana.

W wyborach powszech­
nych przeszedł także w na­
szym powiecie tak zwany 
“mały balot”. Obywatele 
głosowaniem uchwalili wy­
danie bondów na sumę $20,- 
000,000, w celu pogłębienia 
rzeki Desplaines, aby mo­
gły po niej kursować naj­
większe okręty. Będzie więc 
pracy wiele dla tysięcy robo­
tników. Przeszło także w 
małym balocie prawo uregu­
lowania banków i przyłącze­
nia do miasta przedmieścia 
Morgan Park.
Czterdziestolecie pracy peł­

nej poświęcenia i zawsze u- 
czciwej i zaszczytnej w za­
wodzie organistowskim 
święcić będzie zasłużony or­
ganista na Trójcowie p. An­
toni Małłek, w dniu 18 listo­
pada br. W dniu tym para­
fia chce uczcić swego długo­
letniego organistę, liczni 
uczniowie swego profesora, 
a publiczność polska szcze­
rego i gorącego patryotę. 
Przez lat 18 wydawał muzy­
czne pismo “Ziarno”, a obok 
tego wydał ze dwieście u- 
tworów, między innymi kil­
kanaście swoich własnych 
świadczących chlubnie o je­
go wybitnym talencie i zna­
komitej rutynie muzycznej. 
Jego {jubileusz słuszną du­
mą przejmuje organistów i 
muzyków polskich. Zawiązał 
się też komitet w Stowarzy­
szeniu polskich i litewskich 
organistów pod przewodni­
ctwem zacnego prezesa pana 
Andrzeja Kwasigrocha, aby 
staremu Malikowi, jakąś ra­
dość zgotować albowiem w 
twardej tyloletniej pracy, 
łożąc przytem na wychowa­
nie licznej rodziny, nie wie­
le mógł jej zażyć. Również 
wszyscy byli uczniowie i u- 
czenice Ant. Małłka, w tej 
lieżbie pani Jadwiga Smul- 
ska i Agnieszka Neringowa, 
zapragnęli złożyć jubilatowi 
dowód wdzięcznego uznania. 
Będzie więc w skromnych 
rozmiarach, ale serdeczna o- 
wacya. Przedewszystkiem 
więc nabożeństwo na Trój­
cowie, podczas którego śpie­
wać będzie chór stowarzy­
szenia polskich i litewskich 
organistów pod osobistym 
kierunkiem znakomitego 
wodzireja muzycznego pana 
Andrzeja Kwasigrocha.
Wieczorem o godzinie 8, w 
dniu jubileuszowym, 18 li­
stopada, w Association Au­
ditorium, przy 153 La Salle 
st. wspaniały koncert uczen­
nic i uczniów p. Ant. Małłka, 
również pod batutą pana 
Andrzeja Kwasigrocha, a 
przy udziale gwiazd naszych 
pani Jadwigi Smulskiej i 
pani Agnieszki Neringowej. 
Po koncercie w zamkniętem 
kole obywatelskim wspólna 
kolacya.

Ośmioro dzieci pogryzły 
szczenięta, karmione przez 
wściekłą sukę, którą zabito 
nie zdając sobie sprawy, że 
cierpiała na wściekliznę. 
Szczenięta rozdano sąsia­
dom.
Najstarszy chłopiec, pogry­

ziony przez szczenięta, u- 
marł w piątek — reszta 
dzieci liczy od 2 do 4 lat wie­
ku i dziś przybędą z Terre 
Haute do Chicago w celu 
leczenia.

Rodzina jest uboga, więc 
bogatsi sąsiedzi zebrali $600 

dla nieszczęsnych dzieci na 
koszta szpitalne.

Ostatnie Wiadomości.
PARYŻ, 9 listopada. We­

dług ostatnich • doniesień, 
Niemcy ustępują z całego 
szeregu swych żądań i godzą 
się na sąd poluhowy, który 
przedtem z taką zapalczywo- 
ścią odrzucały. Przed sąd 
ten pójdą nie tylko sprawy 
bezpośrednio dotyczące 
Francyę i Niemcy, ale kwe- 
stye międzynarodowej natu­
ry, które z wypadku w Ca­
sablanca się wywiązały. 
Niemców całkowicie opuścił 
animusz wojenny i widząc 
grę niepewną, korzą się, 
gdyż niepodobieństwem jest 
bez dostania w kark, butnie 
wystąpić.

FRIEDRICIHIAFEN, 9 
listopada. — Doszło do pu- ■ 
blicznej wiadomości, że ce­
sarz Wilhelm jutro popołu­
dniu o godz. 2giej, podejmie 
w balonie hr. Zeppelina po- l 
dróż powietrzną. Dotychczas I 
żadnej urzędowej wiadomo- I 
ści o tern niema. Hr. Zeppe- i 
lin otrzymał dzisiaj depeszę ' 
od cesarza, w której mu do- j 
łącznie z komisyą na ten cel 
nosi, że ministeryum wojny 
wyznaczoną postanowiło 
statek jego zakupić.

DENVER, Colo., 10 listo­
pada. — Nieznana z nazwi- : 
ska kobieta usiłowała tu w 
bezprzykładny wprost " spo- • 
sób wymusić $20.000 od bo­
gatej kapitalistki, pani i 
Phipps. Wskoczyła ona do 
automobilu pani Phipps, gdy 
ta jechała po parku i grożąc 
jej dynamitem, żądała, by 
pani Phipps pojechała z nią 
do banku i wydała jej zaraz 
pieniądze. Pani Phipps usłu­
chała i pojechała z ową nie­
znajomą na policyę, gdzie ją 
aresztowano; nieznajoma u- 
trzymuje, iż ktoś ją zahyp- 
notyzował i nakazał jej wy­
konać ów szalony czyn.

NASHVILLE, Tenn., Ed­
ward Ward Carmak, były 
senator Stanów Zjedn. i re­
daktor pisma Tennesseean 
został zastrzelony na ulicy 
przez Robina Cooper, syna 
pułkownika Duncana Coo­
per.

Ciężkie .4.00—5.50
Najlepsze a.^dniki --

.... 8.25----4.50
Zwyczajne2.90—3.25 

Świnie.
Najlepsze..................

. . . . 6.60—6.20 
Zwyczajne................

. . . . 5.90—6.05
Dobre lekkie . . . .

.. ..5.80—6.00
Dobre ciężkie . . . .

Mieszane

Wieprz©
Owce.

Najlepsze
Jagnięta

6.00—6.20

5.70—5.95
3.75—5.60

4.75— 5.00
3.75— 4.75

. .Jaja.
Pierwszej klasy. ..
„ .........................27
Zwyczajne . . . . 24
Brudne .. .. 18% 
80 procent iwieżych

...............................30
8er.

Western....................
. . 12%—13 

Daisies .. .. 18% 
“kaczki 10—10% 

Gołębie tuzin .. ..
.. .. 1.20—1.50

Jarzyny.
Ćwikła .. . 1:50
Marchew pudło . .

........................ .....
Kapusta opałką

.. ..1.50—1.75
Kalafiory opałka ..
Young Am. . . 13 % 
Swiss BI .... 12% 
Limburger . 10—13

Masło.
Dairies...................25
Creameries . . 28
.Packing >. 18%

Drób.
Żywo kury . . . . 9 

“indyki . . 13
“kaczki . . .10
“gęsi tuzin .. .
. . . . 5.00—6.00

Zabite kurylO—10% 
“indyki 15—15%

Selera epałka .. .
. . . . 80—1.20

Sałata beczka . . .
................. 40—50

funtów . 4.80—4.85 
Pomidory bu.

...............................50

Owoce.
Jabłka beczka . . .. 
............... 1.00—2.75
Banany pęk ..............

................. 70—1.00
Cytryny pud. . .. 

.... 3.00—4.25 
Pomurauv.e pudła 

. . .. 75—-1.25.
Rzodkiewki tuzin . . 

..................40—50
Brukiew, worek 

................. 50—75
Spinach, pudło .. . 

...............................40
Szablak strączkowy 

...........................50
Lima szablak 1.00 

pudło .. . 5— W
Cebula bu. 35—40
Ziemniaki busze! 

..................60—70
Pieprz on*łka . . . . 

.... 2.25—5.50 
Brzoskwinie busze!.

. . . . 50—2.00
Winogrona koasyk..

. . . . 18—23
Gruszki beczka ...

1.25—2.60
Sioma.

Owsiana 6.00—6.50 
Pszenna 5.00—6.00 
żytnia . 7.50—8.00 

81ano.
Najlepsza tymotka

. .13.00—14.00 
No. 1 12.00—12.50 
No 1 i t 10.50-11.00 
No. 3i2 8.00—9.00

• Cukier.
Standd. 5.04—5.24 
81’иМ’р^^’ .5.60
Grupki . . . . 6.20

Bawełna.
.. .. 8.73—9.15

Wełna

Myta . . . . 28—M 
zwyczajna nie myta

......................24—20
Gruba nie myta ..

................. 24—M
Lekka nie myta .. 

.................. 16—10
................ 25—60

Nie desperuj! jeśliś chory, 
nawet, gdy wygląda bardzo 
ciemno. Zbierz twoją wszyst­
ką energię w usiłowaniu 
zdrowia, a wkładaj zaufanie 
do Dra Piotra Gomozo. Nie 
można go nabyć w aptece. 
Specj alni agenci sprzedawa- 
ją go. Adresuj: Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112— 
118 So. Iloj-ne Ave, Chicago, 
111.

DOBR/k SBOSOBNOSC. Męzkie Ze- 
garki, pozłacane, trzyletnia gwaraneya, 
wartości $12.50, sprzedajemy po Dwa 
Dolary. Rewolwery, 7 strzałowe, zna­
komite, wartości $6.00, sprzedajemy po 
Dwa Dolarj’. Aparaty. Fotograficzne, 
wartości $8.00, spraedajemy po Dwa 
Dolary z wszelkimi przyborami. Przy 
każdym dokładny opis, jak używać. 
Każdy może z ławtością fotografować. 
Inne towary po zniżonych cenach. Za 
nadesłaniem należytości w liście regi- 
strowanym lub przez Money Order wy­
pytamy natychmiaet. Potrzeba wszę­
dzie agentów. Adresować: Polish Ex­
port Co. 75 Niagara st., Buffalo, N. Y.

|G47|

Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę.

Kto chce sob:e ku­
pić szczerozłoty o- 
zdobnle g r a w I r o* 
w a n y krzyżyk,sto­
sowny do zegarka 
lub do naszyjnika dla 
kobiet, niech nam 
nadeśle $2.00. Krzy­
żyk ten jest zrobio­
ny z 14 karatowego 
złota Dla chrześclan 
katolików jest to 
najstosowniejsza pa­
miątka. Taki sam 
krzyżyk, ale mniej­

szy rozmiar $1 00. Adres:
Eagle Supply House, 531 Noble aU« 

Chicag 9 111.

CENY TARGOWE
CHICAGO, ILL, 

.10 listopada 1908. 
Mąk».
Czysta ..4.20—4.80 
Prosta . 8.80—3.40
Minnesota twarda

5.00—5.25
Żytnia . 8.40—3.50

Pszenica.
No. 3 czerwona ... 

.................1.01%
No. 2 czerwona • ■

.................. 1.02%
No. 3 twarda .. ..

.................. 1.01 li
Zyto

No. 2 . 73—73 %
Kukurydza.

%Z9—19 ’• t -on 
No. 2 żół. . . 67 % 
No. 4 żół. 60 % — 64 
No. 3 biała..............

.. 62—63 H
No. 2 biała .. ..

............................ 65

Owies.
No. 3....................49
No. 4 biały..............

.. .. 49—49% 
No. 8 biały ....

. . . . 49%—50% 
Jfczmleń

Przeeiewki 
Zwyczajny

Bydło.

. 50—60

. 58—65 %

Najlepsze woły....
. . . . 6.75—7.60

Dobre .
.... 5.50—6.75

Zwyozajne ................
. . . . 8.75—5.50

Najepsze krowy 
..4.00—5.00

Biedne
.. .. 1.50—8.00 

Dobre . i
.. . . 2.75—4.25 

Najle ze jałówki
4.25—6.25

Dobre .. 2.00—2.75 
Najlepsze cielęta ■ -

. . . . 6.00—8.00

NA GWIAZDKĘ.
Kto chce swym krewnym 

lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię­
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wysy­
łamy choćby najmniejszą 
sumę do wszystkich części 
świata.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st. Chicago, 111.

NA ROK 190«

(Karola Miarki w Mikołowie).

KALENDARZE MARYAŃSKIE

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 
znany on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzin ę. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­

10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego.

11. Msza duchów. Legenda.
12. Gawędy o starych dziejach.
13. Nowe cudowne uzdrowienie na 

Jasnej Górze.
14. Wyroby z łyka.
15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 

raz krótkie wskazówki przyrzą­
dzania potraw dla chorych.

16. Ku rozrywce w wolnych chwi­
lach. Nowe gry na wolnem po­
wietrzu.

17. Trafiła kosa na kamień. Hu­
moreska.

18. Pogląd doroczny.
19. Żarty i Dowcipy.
20. Konsekracya Najprzewieleb. 

Ks. Pawła Rhode, pierwszego 
Biskupa polskiego w Ameryee.

....................................................... DODATKI:........................................................

1. Matka Boska Bolesna Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro­
sa]. 2. Gwiazdo Morza. Obraz. 3. Barbara Radziwiłłówna i Zygmunt August. 
4. Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 et. Dla kupujących w większej liości, 
odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nie wydaje.

W. DYNIEWICZ,

CHICAGO, ILL.


